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n urzedników we Lwowie. - Złoczów bez światła. 


wanie dwé 


Ryby żywe, konserwy rybne, poleca F-a „Zakopane” Lwów, ul. Akademicka 24. 


ìi ZATARG MIĘDZY WŁADZAMI WOJ- 
SKOWEMI A ARCYBISKUPEM 
WILEŃSKIM 
(Telefonem od naszego korespondenta), 

Warszawa, 2. kwietnia. Katolicka a- 
gencja prasowa komunikuje: Ukazał się 
tu mastępujący rozkaz: Komenda garni- 
zonu Wilno, udział wojska w nabożeń- 
stwach w Bazylice Archikatedrałaej. Po- 
lecam na specjalnych poufnych odpra- 
wach oficerskich zakomunikować wszy- 
stkim podległym oficerom, żeby z powo. 
du zatargu; jaki wynikł między władza- 
mi wojskowemi a Arcybiskupem w spra- 
wie henorowania przedstawicieli wojsko- 
wości, wstrzymali się do czasu zupełne- 
go wyjaśnienia sprawy od uczęszczania 
na nabożeństwa w Bazylice Archikate- 
dralnej. Podpisany Dowódca obszaru wa- 
rownego Krok-Paszkowski, gen. btyga- 
dy. Za zgodność: komendant placu Wil- 
no [życki, pułkownik. 

Otrzymują jako rozkaz tajny komen- 
dy garnizonu. 

Dzisiejsza prasa warszawska popo- 
ludniowa, cytując powyższy rozkaz zao- 
patrnje go w cały szereg komentarzy i 
stwierdza, że wydanie tego zarządzenia 
wymaga wyjaśnienia Min. spraw wojsk. 

aś 
NADUŻYCIA POBOROWE W ŁODZI. 

Lódź, 2. kwietnia (PAT) Rozprawa 
przeciwko majorowi Dr. Bolesławowi A- 
lojzemu Wołoszynowskiemu  oskarżone- 

mu o cały szereg machinacji i nadużyć 
l 


E 


FROCES TUKI. 

Praga, 2. kwietnia. (PAT) Toczą- 
cy się od kilku dni przed bralislaw- | - 
skim sądem w drugiej instancij pro- i z = 
ces b. pao-la Tuki, nie przyniósi do- m p e | 
lychczas żadnego 10wego momentu. 
Zauważyć narezy. że prasa i opirja 
tutejsza nie interesuje sie się proce- 
sem niemal wcale, w przeciwień- 
stwie do wielkiego zainteresowania, 
jakiem się cieszył ten proces w pierw 
szej instancji. W czasie wczorajszej 
rozprawy skonstatowano przy czyta- 
niu aktów dotyczących niejakiego 
Stógera, oskarżonego w związku z 
alerą Tuki, że część aktów sądowych 
zginęła w bratisławskim sądzie okrę 
gowym i nie zastała dotychczas od- 
naleziona. 
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NIEUDAŁY PODKOP POD MAGAZYNY 
IZBY SKARROWEJ W WARSZAWIE. 


(Telefonem od naszego korespondenta), 


brzmia man 2. kwietnia (st) Pod ol- 
S magazyny Izby Skarbowej j:rzy 
4 gi 19, od kilku dni cała kompa- 
eT z rozmaitymi iuste imentami 
wybili w akonać podkopu. W tym celu 
b ielki ctwór w Ścianie tege gma- 
Sae stegny pustej posesji przy ul. 
+ Policja urządziła dzisiejszej no- 
cy na wiamywaczy zasadzkę i przyłapała 
dwu bandytów. którzy pracowa i już w 
tunelu poza murami magazynu. Czvjni 
złodzieje, usłyszawszy szmer _zbliżeją- 
cych się policjantów, poczęli uciekac i 
dła steroryzowania Soniąeych dali dzie- 
więć strzałów. Poliej 


mi 


ZAN AP” 


poborowych. rozpoczęła się wezoraj. Prze 
wodniczy przybyły z Warszawy mjr. Sło- 
wikowski. Oskarżony na wczorajszej roz- 
prawie po części przyznał vie do winy, 
resztę zaś winy zrzuca na swoją znajo- 
mą Beczkowską, dzięki której komuni- 
kował się z zainteresowanymi  reboro- 


: a również odpow ie- 
działa strzałami. W rezultacie iedutga Z 


włamywaczy złapała, a drugi zbiegł W 
składach znajdowały się rzeczy pocho- 


dzące z licytacji, a wśród inaych w spe- RADJO-FORTEPIAN. wymi. Między innymi  Wołoszynowski 
cjalnym pokoiku biżuterja i *nne cenna Sy Węgierski technik Stefan Franko skonstruował instrument, bedący Ko:nbi- zwolnił kilkunastu synów p rzemysłow* 
przedmioty. Nea fortepianu i aparatu radjowego. Poszczególne struny fortepianu opatrzone ców łódzkich. 


są małemi zwojami inagnetycznemi, które drgnienia strun przenoszą nà aparat 


radjowy. Nowy instrument ma być znacznie tańszy niż fortepian dawaego typu. i 


—— i 


str. 2. 


Pierwsza _ | Konferencja morska w Lona 
deklaracja. 


Lwów, 3 b vietnia. 

Składajac prezesurę klubu BBWR 

wygłosi p. premjer Sławek przemó- 
wienie pożegnalne, w klórem oświad- 
czył m. i. dosłownie: 

„Logika wypadków doprowadza do 
konieczności prawo, że Sejm ten nie 
bedzie miał już swego prawa głosu i że 
idziemy do odwołania się do opinii spo- 
łeczeństwa polskiego przy nowych wy- 
borach'. 

Oświadczenie powyższe uznać wy- 
pada za węzłowe dla naszej sytuacji 
politycznej. Wyjaśnia ją w zakresie 
najbliższej przyszłości. Nie dyktatura, 
nie łamanie konstytucji, jak tego prag- 
ną gorąco nasi domorośli faszyści, lecz 
wykonanie konstytucji w jej najwa- 
żniejszem postanowieniu: rozwiązanie 
Sejmu, z którym dałsza współpraca nie 
daje warunków trwałości i szczerości, 
i rozpisanie wyborów. 

Bliższe określenie terminów jest 
dziś oczywiście niemożliwe. Wpłynie 
na to przedewszystkiem dałsza taktyka 
opozycji i jej zabiegi w kierunku zwoła 
nia nadzwyczajnej sesji sejmowej. Pod- 
niesienie tego żądania w formie kate- 
gorycznej bez wątpienia przyspieszy 
koniec tego Sejmu. Nie bez znaczenia 
będzie tu również ogólna syłuacja we- 
wnętrzna państwa i ten specjalny kom 
pleks warunków, który wyraża się w 
„iołowości wyborczej“ obozu rządzą- 
cego. Na wszelki jednak wypadek ga- 
binet pos. Sławka ma przed sobą kilka 
miesięcy pracy wolnej od walk ze 
stronnictwami, kilka miesięcy BRR 
go oddechu‘ 

us okres zmagań się z BA 
mem konsiytucyjnaym można uważać 
za ukończony. Odkładając ocenę bilan- 
su za ów okres do chwili formalnego 
rozwiązania Sejmu, pragniemy dziś po 
święcić ki!ką uwag jego najogólniejszej 
charakterystyce. 

Zadaniem tego Sejmu, wyposażone- 
go w wyjątkowe prerogatywy, było do- 
konanie rewizji konstytucji. Czynność 
ta nie leży wyłącznie na płaszczyźnie 
abstrakcyjnej i prawnej (tu działała 
Komisja konstytucyjna), lecz łączy się 
ze wszystkiemi zagadnieniami bieżącej 
polityki praktycznej. Odmienne poglą- 
dy na kierunek reformy ustroju wyra- 
żały się również w odmiennen: ujmo- 
waniu aktualnej polityki. Te same 
stronnictwa, które pragnęły utrzymać, 
lub nawet rozszerzyć suwerenność 
Sejnu, także aktualnie dążyły do przy- 
wrócenia tej zasady w stosunku do 
rządów. I odwrotnie zwolennicy 
wzimocnienia władzy wykonawczej 
już obecnie, przy niezmienionej kon- 
atytucji, KEEL ulrzymać te szeze- 
gólne walory faktyczne, jakich dosiar- 
czył rządom pomajowym w slosunku 
do Sejmów akt przewrolu. Stąd kon- 
tlikty, występujące przy każdej sposob- 
ności, siąd przesilenia, siąd le rozlicz- 
ne wybiegi taktyczne z otwieraniem 
1 odraczaniem sesji, z „kursem“ na 
przemian „mocnym“ i łagodnym. Czę- 
slo w gęslwinie starć i wypadków gu- 
biła się nić przewodnia «całej „gry, 
jaką ani na chwilę nie przestało być 
dążenie do zmiany ustroja w drodze 
legalnej. 

Można być zdania. że caią odpowie- 
dzialność za kłęskę idei pacylikacyjnej 
ponosi Sejm, uniemożliwiając prof. Bar 
tlowi ulrzymanie niezmiernie trudnej 
i chwiejnej „linji środka”. Można od- 
wrolnie twierdzić, że  „ofiarowanie” 
min. Prystora byłoby może koncesją 
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rOomisu. 


Konferencja Brianda z Hendersonem. 


Londyn, 2. kwietnia. (PAT). W 
dniu dzisteczym Henderson i Briand 
odbywali dalsze narady nad projektem 
paktn gwaramcyjnego, którego domaga 
się Francja w zamian za ustępstwa w 
żądaniach tonażowych. Zarówno w ko- 
łach angielskich, jak i francuskich są- 
dzą, że dotychczasowe wyniki tych u- 
sHowań prowadzą ku rozatzzygnięciu 
kompromisowemu. Projekt  fonmuly 
gwarancyjne) Brianda przesłano do Pa- 
ryża rządowi: framcuskiemu z prośbą o 
zaopinjawanie. Strony nznały, że ża- 


den z artykułów paktu Ligi Narodów, 


Przesilenie W Senacie gdańskim 


SOCJALIŚCI I LIBERALI WYCOF ALI SWYCH PRZEDSTA WICIELL 


udańsk, 2. kwietnia PAT) Dziś 
przed poludniem wiceprezydent Šouatu 
‘Gehl, wręczył prezydentowi Sabniowi 


deklarację, w której wiceprezydeat Gehl 
i pozostali socjalistyczni senatorowie par 
lamentarni zgłaszają swoje wystąpienie 
na podstawie uchwały socjaldzmokraty- 
cznej Sejmu gdańskiego. Anniogiczne o- 
świadczenie złożyli czionkowie grupy li- 


Po raznuchach w Kalkucie. 


TRANSPARENTY 4 PROWOKACYJNYMI NAPISAMI. , 


CZARNE 
Katkuta, 2. kwietnia. (PAT). We- 

dle uzupełniających wiadomości, 
wczorajsze rozruchy miały przebieg 
poważny. Teren. na klórym rozru- 
chy się odbywały, przypomina pole 
bitwy. Ulice zawalone są wekihuła- 
mi, atmosiera jest naprężona. Ulica- 
mi przeciągały pochody niosące czar 
ne transparenty z prowokacyjnymi 


WYSPRZEB 


sa, 
dh | 
M 2 


3350 


FILI 


Postjery, K py, Narzuty, Dywany per kie i maszynowe i t. p. 
Szczególną uwa ę zwracamy ra olbrzymi wybór: 


Materji meblowych: Bo 
Chodaików: ij = 


wystarczającą do utrzymania 
pracy między Sejmem i rządem prol. 
Bartla, a nawet do jej wzmocnienia. 
Można ubolewać nad tem, że la cra 
skończyła się tak bezowocnie, niwe- 
cząc nadzieje, jakie społeczeństwo po- 
kladało w realizmie naszych szolo- 
wych polityków. Ale roztrząsanie rze- 
czy dziś przesądzonych nie zmieni ich, 
ani nie odwróci przeszłości. Całą war- 
lość posiada przyszłość z tem, co nie- 
sie, z „adwołaniem się do opinji spo- 
łeczeństwa"ę 


współ- 


| 


REMY 


z powodu likwidacji filji 


po cenach niebywale tanich, czę 


niżej cen własnych 


P HRAS 8 SYNOWIE 


Lwów, 3. Maja z 


w łnianych, 


na którym omiera się iermuła, nie mo- 
że być zmieniony przez konferencję 
pięaiu mocarstw i że rozstrzygnięcie 
zależeć może jedynie od interpretacji 
artyknłów paktu, w szczególności zaś 
art. 16, przewidującego akcję zbiorową 
mocarstw na rzecz stromy zaałakawa- 
nej niesłusznie. 

W związku z projektem formuły 
gwarancyjnej, Gimik przypomināję, 
że podczas konferencji locarneńskiej 
na prośbę Niemiec mocarstwa repre- 
zunlowane na konferencji, mianowicie 
Wielka Brytanja, Francja, Italja, Bel- 


ZE NO 
ME ETTEN E 07 RAZIE A 


beralnej sen. Jevelovsky i sen. Ricteroza. 
0 ZMIANĘ KONSTYTUCJI GDAŃSKIEJ 

Gdańsk, 2. kwietnia (PAT) Narodo- 

wa liberałna partja zgłosiła nowy wnio- 
sek w sprawie zmiany konstyincji, we- 
dług którego sejm gdański ina bye roz- 
wiązany a liczba posłów zredukowana ze 
120 na 72. Senat ma składać się z prezy- 
denta, 1 wiceprezydenta i 10 senatorów, 


napisami. 
Londyn, 2 
ter donosi, że Rada bengalska przy- 
jęła projekt ustawy wprowadzającej 
4 kodeksu karnego poprawkę przy 
znającą rządowi prawo powoływania 
specjalnych trybunałów dla sądzenia 
organizacyj terrorystycznych, 


. kwietnia. (PAT.) Reu- 


Ściowo 


ty, Ada naszki, Gobeliny oraz 
kokosowych i t. p. 


Ten „rekurs“ do najwyższe) instan- 
cji państwa jesi rzeczywiście jedynem 
wyjściem z wielkiego dylematu poli- 
tycznego. Nie trzeba chyba przytem 
dodawać, że aby wybory wydały wy- 
rok, definitywnie rozstrzygający kon- 
fikt, muszą być przeprowadzone pod 
znakiem hazeł jasnych i szczerych i ta- 
kich programów, na jakie z czystem 
sumieniem dać może swój placet więk- 
szość społeczeństwa. A większość ła 
jest przepojoma duchem  umiarkowa- 
nia, 


gja, Polska i Czechosłowacja załączy- 
ły do aneksu `itraktabu locarnieńskiego 
własną interpretację art. 16 paktu Li- 
g. W obecnych rokowaniach mini- 
alrów spraw zagranicznych Wielkiej 
Brytanii i Framcji, oraz «kspentów obu 
stron, interpretacja brana jest za pod- 
stawę do dyskusji w zależności oczy- 
wiście odl jej skuteczności i od jej 
wpływu na kwestje ewentualnych u- 
stępstw w żądaniach tonażowych wy- 
suniętych przez Inancję. 


GŁOSY PAKYSŚNIE, 

Paryż, 2. kwietnia. (PAT) Chociaż 
rukuwaniaą w Londynie nad rozbrojc- 
niem morskiem posuwają się więcej 
niż żółwim krciiem, prasa nie prze- 
staje się niemi zajmować. Każdy ro- 
zumie doskonale, że w danym wypad- 
ku chodzi o najf:ywotmiejsze interesy 
Francji. Dlatego więc opinia publiczna 
murem stoi przy ludziach, którzy bro- 
nią tych interesów i nie idą na nie- 
uzasadnione p ka 

wyrób własny 
i zagraniczny 


MEB solidnie wykonane z najprzedniejszych 


Striowe 


materjałów poleca znana firma | 


Franciszek Zeizer 


Lwów, 3 Maja 10. | 
Tel. 39-56 Il 


EE S A. | 


vis a vis Banku Przem. 


PRASA BERLIŃSKA O WYBORACE 
GÓRNOŚLĄSKICH. 

Berlin, 2 kwietnia. (PAT.) Dzienni- 
ki omawiając wyniki oesłafnich wybo- 
rów komunalnych na polskim Górnym 
Śląsku, podkreślają zgodnie, że mimo 
utrzymania dotychczasowego stanu po- 
siadania niemieckiego w gminach, 
mniejszość niemiecka straciła przy 
tych wyborach 10 proc. głosów. Fakt 
len dzienniki niemieckie komentują 
lem, że od oslatnich wyborów w r. 
1926 wielka ilość Niemców wyemigro- 
wać musiała z Górnego Śląska. Szcze- 
gólnie bolesną dla mniejszości niemiec 
kiej, jak podkreśla „Ost - Express“ jest 
strata dotychczasowej większości w 
Tarnowskich Górach. 

—— 0o 
NOWE KONSORCJUM FINANSOWE 
POD AUSPICJAMI BANKU AN- 
GIELSKIEGO. 

Londyn, 2. kwietnia. (PAT.) Pra- 
sa dzisiejsza podaje szczegóły pro- 
jektu ubworzenia nowego kowser- 
cjum finansowego pod auspicjami 
Banku Angielskiego. Zadaniem kon- 
sorcjum ma być przeprowadzenie 
racjonalizacji przemysłu, któremu 
konsorcjum ma dostarczyć koniecz- 
nych kapitatów. Spółka występować 
będzie pod firmą „Towarzystwo ban 
kowe dla rorwożu przemysłu” z ka- 
pitałem 6 miljenów ft. 


ZE ZE 


CZAS PRACY W HANDLU. 

Genewa, 2. kwietnia. (PAT). Mię- 
dzynarodowe Biuro Pracy opracowało 
przedprojekt konwencji w sprawie o0- 
graniczenia tygodniowego czasu pracy 
w przedzięborztwach kupieckich do 43 
godzin. 

mal) 
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„GAZETA PORANNA” 


z dnia 4. kwietnia 1930. 


Nowy premjer 
zw zyłą 
u dziennikarzy 


Warszawa, 2 kwietnia. (Z) Dziś o 
godz. 12.380 przybył do gmachu Sejmu 
prezes Rady ministrów Sławek i zło- 
żył wizylę marszałkowi Daszyńskie- 
mn. Zkolei premier przybył do klubu 
sprawozdawców parlamentarnych, po- 
witany przez członków zarządu klubu. 
Premjer oświadczył, co następuje: Cha 
rakter każdego czdowieka odbija się 
zawsze na jego pracy. Moje cechy cha 
raktern uwidocznią się bardzo szybko 
na stosunku moim do Panów jako 
pizedstawicieli prasy. Ja nie lubię mó 
wić o swoich zamierzeniach, póki nie 
przygotowałem ich do realizacji. Pano- 
wie zaś dla zaspokojenia zaintereso- 
wania czytelnika chcieliby jak najwię- 
cej infcrmacji podać, choćby nawet w 
formie pogłosek, o tem, co jeszcze nie 
istnieje i dopiero ma lub może powstać. 
Nie podzielałbym pod tym względem 
tendencji Panów. 
mogliby znaleść ogromny materjał nie 
mniej ciekawy i informujący szeroki 
ogół czytelników z dziedziny tych rze- 
czy, które Polska w swojej pracy od- 
budowywania się po latach niewoli już 
dokonała, Naprawdę apeluję do Panów 
o większą uwagę dla tej strony dzia- 
łalności prasowej, a będą Panowie mo- 
gli pobudzić majwznioślejsze uczucie, 
uczucie dumy obywaiela Państwa z o- 
siągnięiych wyników. 


Odpowiedź redaktora 
B zęlewsk ego. 


Na przemówienie p. Premiera pre- 
zes klubu sprawozdawców parlamen- 
tarnych, red. Bazyłewski, odpowie- 
dział: 

Panie Premierze! Dziękuję bardzo 
serdecznie za zaszczyt, jaki nas spot- 
kał. Jeżeli mi wolno korzystać z pierw- 
szego zetknięcia naszego z p. Premje- 
Tem, pozwolę sobie wyrazić życzenie, 


które będzie zarazem życzeniem 
wszystkich odcieni prasy, wśród nas 
reprezentowanej. Jesteśmy klubem 


sprawozdawców parlamentarnych, nie 
chcielibyśmy być klubem sprawozdaw- 
ców bezroboczych. Jeżeli w koncep- 
cjach rządowych atom takich życzeń 
naszych może mieć jaką wagę, prosi- 
my o jego uwzględnienie. 


Pytania i odpo- 
wiedzi. 


, Następnie dziennikarze zwrócili się 
9 P- <remjera z zapytaniem, czy jest 


o ea 
MDEE YYY EE 
Odnośnie do roz i 
plakatowanych afi- 
RE ge Województwa R. 
B tyczącego się zabezpieczenia 
osób myjących okna, a zabraniającego 
mytta takowych położonych powyżej par- 
teru, nakładając na uchylajązych się od 
tego Rozporządzenia kary, w myśl art. 
1i1. grzywną do 500.— zp lub areszlu 
do dni 14, Zaznaczamy, że cncąc unikr:ać 
przykrości, używać winni WEZYyśCYy Boz 
wyjątku, zwany i wypróbowany aparat 
„Peka*, jako jedyny wynalazek w dzie- 
dzinie bezpieczeństwa, który myje ckna 

w sposób meckaniczn Ce 

i porto, i NG 
Lwów, ul. Qchronck Ila — 
„Peka*. — Tel. 83—75. 
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Przecież Panowie , 
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już ustalony termin rozwiązania Sej- 
mn i rozpisania nowych wyborów. 
P. Premier odpowiedział: Jeszcze 


nie, to mieści się mniejwięcej w zna- 
nych panom oświadczeniach posła Ja- 
na Fiłsudskiego: najpierw musi nastą- 
pić uspokojenie w kraju. 

Zkolei zapytano p. Premiera, 


czy 


Prol. 


Warszawa, 2 kwietnia. (Z) Dziś 
o godz. 3 popołudniu b, Premjer prof. 
Bartel odjechał z rodziną do Wiednia. 
Na dworcu kolejowym żegnało b. Pre- 
mjera liczne grono jego przyjaciół os3- 
bistych i politycznych. 

Przed wyjazdem prof. Bartel złożył 


c 


oo iian, í 


pes 
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peo 200200000 4205 
1004, 
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wizytę pożegnalną Marsz. Seimu Da- 


NAJLEPSZE MYD 
DOBY OBECNEJ 


premjera 


Znamienne oświadczenie 


Sławka w Klubie 


HEU Sprawozdawców Parlament. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


zamierza pójść po linji oświadczeń po- 
ma Jana Piłsudskiego ? 

-- Jeden człowiek mie może we 
wszystkich formach kontynuować za- 
mierzeń drugiego — odpowiedział p. 
Premier. 

— Czy rząd p. Premjera będzie 
i.ądem uspokojenia? 

— To nie tylko odemnie zależy — 
odpowiedział pułk. Sławek. 


U MARSZAŁKA SZYMAŃSKIEGO, 


Warszawa, 2 kwietnia. (Z) Po wi- 
zycie u marszałka Sejmu Daszyńskie- 


ariel wyieckał do Wednia 


ZŁOŻYWSZY POPRZEDNIO WIZYTĘ POŻEGNALNĄ MARSZ. DASZYŃ. 
SKIEMU. 


(Telefonem od naszego korespondenta ) 


szyńskiemnu. 

PREZ. RZPLITEJ U PROF. BARTLA. 
Warszawa, 2 kwietnia. (Z) Dziś 

w godzinach popołudniowych Pan Pre- 

zydent Rzplitej odwiedził b. prezesa 

Rady Ministrów prof. Bartla « w jego 

mieszkaniu, .. 


——— 0- 


LO 


ładnie pachnie 
= dobrze sie pieni 


niedrogo kosztuje 


go premier Sławek złożył wizytę mar- 
szałkowi Senatu Szymańskiemu. 


MIN. KWIATKOWSKI U PREMJERA. 

Warszawa, 2 kwietnia. (Z) Dziś 
o godz. 14 prezes Rady ministrow Wa- 
lery Sławek złożył wizytę ks. kardy- 
nałowi Kakowskiemu, o godz. 17.30 
prerajer przyjął kierownika Minister- 
stwa przemysłu i handlu, inż. Kwiat- 
kowskiego. 


IEFOETFN>F | UAE O A 
STYPENDJA MIN. ROLNICTWA. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 2. kwietnia. (st). Mini 
rolnictwa przyznało w pierwszym 
kwantale 1930 r. doraźme stypendja w 
sumie przeszło 100 tys zł. za szereg 
prac w dziedzinie rolnictwa. ` 


—— 


l 

MIANOWANIA W MIN, SKARBU. 
(Telefonem od naszego korespondemiaA.) 
Warszawa, 2. kwietnia. (st). W 
Min. skarbu zostali mianowani: m- 
spektor celny w VII stopniu służha- 
wym Stelan Rutkowski asesorem w 
VII stopniu służbowym; inspektor mi- 
nistemjalny w VI. st. shużbawym Fer- 
dynai Świtalski inspektorem ministe- 
rjalnym w V. stopniu służbowym; Te- 
| ferendarz w Min. skarbu w VII. stap- 
niu stuśbowym Mikołaj Szkołowski zo. 
| stał przēniėsiony do urzędu celnego we 
Lwowie w dotychczasowym charaxte= 
rze; referendarz w VII. st. służbo- 
wym 

| 


w Izbie skarbowe) we Lwowie 
Bronisław Wolanin przeniesiony do 
Min. skarbu w dotychczasowym cha- 
rakterze, 

ay mm 

POLSKO - SOWIECKO - NIEMIECKA 
TARYFA ZWIĄZKOWA, 


(Telefonem od naszego 4 orespondenta.) 


Warszawa, 2. kwietnia. (st), Od 
dwóch tygodni obraduje w Moskwie 
konieremcja kolejowa, w której biorą 
udział delegaci kołet polskich, niemie- 
ekich i sowieckich nad dostosowaniem 
taryf związkowych do zasad nowej 
polskiej taryfy towarowej. Obecnie ro- 
kowania w Moskwie są dalsrym cią- 
giem konfecencyj, odbytych w stycz- 
nia w Warszawie i Gdańsku, Nowa ta- 
ria związkowa:  pałsko-sowiecko-nie- 
miecka wejdzie w życie w najbliższym 
czasie. Na czele delegacji polskiej stoi 
radca Mim. e ow Wysocki. 


GOŚCINNY WYST MŁYNAR- 
SKIEGO W FILADELFII. 
Fiadelfja, 2. kwietnia. (PAT). Zna- 
ny dyrygent polski b. dyrektor Opery 
warszawskiej Emil Młynarski dyrygo- 
wał jako gość sławną liladeliyską or- 
kiestrą symfoniczną, której stałym dy- 
rygintem jest również Polak, Leopold 
Stokowski. Prasa bardzo przychyłnie 
ocwmiłą występ mistrza Młyn anskiego. 
Stowarzyszenie opielbujące się ankie- 
strą filadolfijska wydało na cześć p. 
Młynarskiego śniadanie, Które masz- 
czycił obecnością ambasador Rzplitej 


Tytus Filipowicz. 
Mon 


EA 
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POSEŁ JACKOWSKI WŚRÓD ŻY- 
DÓW W ANTWERSJI. 

Brnksela, 2 kwietnia. (PAT.) W dn. 
„wczorajszym poseł Rzplitej Jackowski 
przybył do Antwerpii, zaproszony 
przez centralny związek stowarzyszeń 
żydowskich, w celu zwiedzenia insty- 
dłucyj Związku. Posła polskiego powi- 
tał prezes Związku prof. Gansherg, wi- 
ceprezesi Tokowski i $chałsinęer, ra- 
bin Antwernji oraz prezesi wszystkich 
stowarzyszeń żydowskich. W przemó- 
wieniu powiialnem prezes Gunsberg 
wyraził radość z powodu przybycia 
posła polskiego, podkreślając libera- 
lizm, jakim nacechowany jest ustrój 
Rzeczypospolitej oraz sprawiedliwość 
kierowniczych czynników polskich wo 
bec wszystkich wyznań. W odpowie- 
dzi swojej poseł Jackowski, zaznacza- 
jąc, że duch tolerancji i sprawiedliwo- 
ści oparty jest w Polsce na odwiecznej 
tradycji, dziękował Związkowi za po- 
moc, udzieloną tysiącom obywateli pol 
skich. Następnie poseł Jackowski zwie 
dził siedzibę stowarzyszeń żydowskich, 
kasę zapomogową, sierociniec, tanie 
kuchnie oraz szkołę żydowską, gdzie 
w kilku klasach asystował przy nau- 
ce języka hebrajskiego. 

—0— 

KŁOPOTY Z ZAPRZĘGANIEM JED- 
NEGO KONIA Z LEWEJ STRONY 
DYSZLA, 
(Telefonem oa m=ues  korespomłienta). 

Warszawa, 2. kwietnia. (Z). Na te- 
renie całej Małopolski ludność miejska 
i podmiejska przyzwyczajona była do 
zarprzęyania jednego konia z lewej stoo- 
ny dyszla. Wskutek ujednoatajnenia 
prziepisów: dla. całego terenu państwa i 
w związku z mozwijającyun się ruchem 
automobilowym, wladze administra- 
cyjne wydały polecenie zaprzęgania 
jednego konia z prawej strony dyszla, 
przyczem na nicstosujących się do po- 
wyższego przepisu, nakładanie bez- 
względnych a ostrych kar. Do władz 
centralnych napłynęło w ostatnich la- 
łach szereg zażaleń. Min. spraw wewn. 
w porozumieniu z Min. robót publ. 
zwróci się do wojewodów rw Krako- 
wie, Lwowie, Stanisławowie i Tarno- 
poilu z poleceniem zamiechanóa wymie- 
rzamia zbyt surowych i masowych kar 
z powodu kontynuowania w dalszym 
ciągu zwyczajów zaprzęgamia koni z 
lewej stromy dyszla. Zwrócono uwagę, 
że obecnie z powodu ciężkiego kryzysu 
rolnego, który dotyka. ludność wiejską, 
należy w inny sposób odzwyczajać lu- 
dność œl tego zwyczaju. 

PZP "aż 

SENSACYJNY PROCES W WILNIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 2. kwietnia (st) Przed są- 
dem wileńskim rozpoczęła się dziś sen- 
secyjna rozprawa czterech szpiegów so- 
wieckich, oskarżonych o zamiar porwa- 
nia obywatela polskiego. Proces ten od- 
słania ponure szczegóły działalności miú- 
skiegd PGU. na terytorjum Polski. Wła- 
ściciel majątku Kulikowski, jako łegjo- 
nista i partyzant podczas walk o niepo- 
dległość przyczynił się do szeregu klęsk 
armii czerwonej. Po wojnie kucikowski 
nie spoczął w pracy i tepit energicznie 
na terenie swego powiatu komunizm. 
GPU. w Mińsku chcąc za wszelka cenę 
uwolnić się od paraliżowania akcji ko- 
munistycznej przez Kulikowskiego wy- 
znaczyło nagrodę 30 tys. rubli dła tego, 
kto porwie go i dostarczy przez granice 
żywcem do lochów GPU. Za zainordowa- 
nie Kulikowskiega wyznaczono nagrodę 
10 tys. rubli. O nagrodę pokusit sie 4 
szpiegów z Mińska: Jan Kapnsia, Michał 
i Paweł Szuchałski i Piotr Szahluga. 
mf 


„GAZETA PORANNA” z dnia 4. kwietnia 1930. 


Pozesiicnie gosal. 


a przyszłe ŻKAWA. 


PRACE WIOSENNE W POLU W CAŁEJ PEŁNI. 


śleiefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 2. kwietnia. (Z). Ze 
strony miarodajnej informują, jak na- 
stępujs: Piękne dni wiosenne sprzyjają 
rolnikom, którzy już dawno rozpoczęli 
pracę w polach. Dzięki łagodnej Wago- 
rocznej zimie ziemia nie była zbyt za- 
marznięta, orka więc nie napotyka na 
żadne przeszandy., Jedynie obawy mo- 
że wzbudzić prak wilgoci. Zima mnie 
obfilowałta w znaczniejsze opady i dla- 
tego rola nie jest dostatecznie prze- 
siąknięla wodą. Jak dotąd, niema o- 
baw o suszę. Drobne deszcze zwiiiżają 
ziemię. Natomiast obawy byłyby po- 
ważniejsze, gdyby okres lemi był su- 
chy, a taki stan mógłby się oczywiście 
ujemnie odbić na zbiorach. Z różnych 
stron Polski nadeszły relacje, że prace 


w polu idą doskomale. Ziemia jest pul- 
chna i wilgotna. Jeżeli chodzi o przy- 
szły okres żniw, to trudno dziś stawiać 
konkretne horoskopy. Jednakże wyda- 
je się, że nie hędą tak piękne żmiwa, 
jak w roku mb. Przyczyn tego należy 
szukać w ogólnera znaczeniu ekonomi. 
cznem. Rotnik czyni daleko idące osz- 
czędimości wskutek niskich cen zbaża 
i zmniejszonego kredytu. Nie można 
pominąć milezeniem faktu, że wsku- 
tek oszczędności rolnicy wstrzymali 
gię od zakupu maszyn i narzędzi go- 
sredarczych i ograniczyli wydatki na 
| zakup nawozów sztucznych. Zbiory 
tegoroczne mogą być mniejsze od o- 
statnich, niemniej jednak będą obfite. 


Bolszewieki teror religijny 


nada! szaleje. 
OŚWIADCZENIE ARCYBISHUPA CANTERBURY W IZBIE LORDÓW. 


Londyn, 2. kwietnia. (PAT). Na 
posiedzeniu Izby lordów arçyhiskup 
Canterbury rozpoczynając debatę nad 
sytuacją religijną w Rosji, oświadczył, 
ża zebrał znaczną ilość dawodów, 
stwierdzających, że w dalszym ciągu 
panuje w Rosji sowieckiej systematy- 
czne prześladowanie religi. Według 
wiadomości, otrzymanych przez arcy- 
biskupa, w ciągu ostatniego roku w Ro 
sji sowjeckiej skazano ra śmierć 71 o- 
sób, zaś na ciężkie więzienie od 2—10 
lał 112 osób. Nie wierzę — twiendził 
mówca — ażeby krytyka postępowania 
rządu sowieckiego przez Wielką Bryta- 
nje miata kryć w sobie niebeznteczeń. 


stwo wojny i proponuje, ażeby rząd 
brytyjski zwrócił uwagę przedstawi- 
cieli Sowjetów na następujące punkty: 

1. Przyznanie praw cywilnych przed- 
stawicielom duchowieństwa na rowni z 
innymi obywatelami. 2. Umożliwienie 
robotnikom święcenia niedzieli w syste- 
mie pięciodniowego dnia pracy. 3. Ze 
zwGlenie na publikacje i rozpowszech- 
nienie książek zawierających naukę re- 
ligji. 4. Zniesienie ograniczeń w spiawie 
nauczania dzieci w grupach. +. Wypu- 

szczenie na wolność duchownych pczo- 

stających w więzieniach. 6. Zaniecaanie 
l powszechnego zamykania światyń. « 


Dyskwalifikaeja Petkiewicza. 


STANOWISKO ZARZĄDU P. Z. L. 


Warszawa, 2. kwietnia. (PAT). 
Zarząd Polskiego Związku Lekko- 
atletycznego po zapoznaniu sie z mo- 
tywami dyskwalifikacji Petkiewicza 
przez Związek Łotewski, uznał za 
konieczne zawiesić tego zawodnika 
do czasu zupełnego wyjaśnienia spra 
wy. Jednocześnie P. Z. L. A. zwrócił 
sie do Związku Łotewskiego z pro- 
6bą o udzielenie szeregu iniormacyj 


dotyczących okoliczności dyskwaliii- 
kacji. Całkowite załatwienie tej spra 
wy nastąpi prawdopodobnie dopiero 
na kongresie Olimpijskim w Berli- 
nie w dniach ed 20. do 21. maja br., 
na którym spotkają się przedstawi- 
ciele obu zainteresowanych Związ- 
ków z prezydjum Międzynarodowego 
Związku Lekkoatletycznego z preze- 
sem KEdstoemem na czele, 


Deznoni herszł dzndytów kolzjowych. 


ZLIKWIPOWANIE GROŹNZJ SZAJKI ZŁODZIEJI KOLEJOWYCH W WAR- 
SZAWIE. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 2. kwietnia. (st). We 
wsi Konołopy pod Warszawą mieszka 
czterech braci Małliaków. Wszyscy o- 
ni są znanymi złodziejami kolejowymi. 
Najstarszy z mich Franciszek wyska- 
kując kiedyś z pociągu, stracił nogę. 
Mimo kalectwa nie zaprzestał swego 
fachu. Przeniósł się jednak na kra- 
dzieże w tramwajach. Tu znowu uległ 
wypadkowi i strach drugą noyę. Bez- 
nogi Matiak stał się hersztem bandy 
złodzieji kolejowych. Dawał dyspozy- 
cje i planował wyprawy. Trzej jego 
bracia siedzą od dawna w więzieniu. 
Ostatnio policja zlikwidowała całą 
bandę. Mianowicie w dniu w<zoraj- 
szym zatrzymano Zygmunta Wiśniew. 


skiego, który przeskakując z dachu 
EJ 


jednego pociągu na drugi, dostał się w 
ręce policji. Wiśniewski zeznał, że na- 
leży do bandy Małraka W chwali, gdy 
aresztowano Wiśniewskiego, do urzędu 
| śledczego wpłynął meldunek, że w po- 
ciągu zdążającym z Katowic do War- 
szawy okradziono kiku pasażerów i 
zrabowano im zegarki i portfele. Wy- 
wiadowcy policji zauważyli na stacji 
Celestynów dwóch podejrzanych osob- 
ników, którzy udali się do lasu, gdzie 
podzielili między siebie skradzione 
pieniądze, Następnie wrócili na stację 
i wsiedli bez biletów do pociągu lwow- 
| skiego. W pociągu zostali aresztowani, 
byli to znani zlodzieje kołezowi. Przy- 
znali się również, że są człomkami 
bezmogiegn Matiaka. Policja ustaliła, że 


Nr. 9179 
kJ 
doradcą beznogiego nerszta był jego 
wuj niejaki Dutkiewicz, zamieszkały 
w Piastowie pod Warszawą. Zajmował 
się specjalnie kradzieżą pluszu i pa- 
sów ckiennych w wagonach. WSzyst- 
kich aresztowano i osadzono w wię- 
zieniu, beznogiego Matiaka ze względu 
na jego kalectwo pozostawiono na wol- 
mości, został jednak poddany pod do- 
zór policji, 


—)—— 


DOTKLIWE KARY POSYPAŁY SIĘ 
NA PRZEMYTNIKÓW W STROGAR- 
DZIE. 

(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 2. kwietnia. (st) Sąd 
okręgowy w Starogardzie na Pomo» 
rzu rozpatrywał sprawę członków 
bandy przemytniczej, operującej na 
pograniczu polsko - niemieckiem. Na 
podstawie wyroku oskarżonego Gold 
steina skazano na miljon zł. grzy- 
wny i 3 mies. więzienia, osk. Bonen- 
berga na 668 tys. zł. grzywny oraz 
więzienie i utratę praw na przeciąg 
2 lat, wreszcie osk. był. urzędnika 
cełnego Makowieckiego na 586 tys. 
zł. grzywny i 9 mies, więzienia. 

Jeżeli skazani nie będą mogli wpła 
cić pwyższych wysokich gnzywien, będa 
musieli odsiedzieć szereg 'at w wiezie- 
niu dodatkowo. Wyrok wywasł wielkie 


wrażenie wśród bandy przem*!ników, 
operujących ma terenie okolic Stalo- 
gradu. p 


—— 0 
PRZYGOTOWANIA P. >. 
DO ŚWIĘTA 1. MAJĄ. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 2. kwietnia (st) Cen*!: 'ny 
komitet wykonawczy PPS. CKW. wydał 
już szereg zarządzeń w związku ec zbli- 
żającym się dniem 1. maja. Tego roku 
postanowiono juź przez cały kwiecień 
czynić przygotowania do obchodu trady- 
cyjnego Święta. W instrukcjach podkte- 
ślono, że dzień 1. maja ma yrzybrać rez- 
miary wielkich zgromadzeń ludowych, 
poprzedzonych masówkami. urządzanemi 
w ciągu całego kwietnia. Zwrócono spe- 
cjalną uwagę na konieczność waiki z 
komunizmem i faszyzmem. Struik !. ma- 
jowy ma objąć wszystkie wakłady pracy, 
fabryki, warsztaty, a także tramwaje, 
dorożki i restauracje. W szpitalach, wo- 
dociągach i straży pożarnej pracy prze- 
rywać nie wołno. Specjalna grupa pre- 
legentów przedstawiać ma program par- 
tji. Wydano też instrukcje dotyczące po- 
chodów i działalności milicji dla utrzy- 
mania porządku, spokoju i ochrony 
przed wtargnięciem w szeregi pochodów 
niepowołanych osobników. Podczas zyro- 
madzeń i obchodów urządzane będą 
zbiórki pieniężne na rzecz uniwersytetu 
robotniczego. 


S. 


———$Q— 


PUBLICZNY SAD NAD OBCYMI 
FILMAMI DŹWIĘKOWYMI. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 2. kwietnia (st) W nad- 
chodzącą niedzielę odbędzie się publiez- 
ny sąd nad filmami dźwiękowemi cbce- 
go pochodzenia, które w ostatnich cza- 
sach zalewają wprost połski rynek fil 
mowy. W pierwszej tego rodzaju roz- 
prawie publicznej rołę sędziów przysię- 
głych spełniać będzie pnubliezność, przy 
udziale wybitnych osobistości i łódzkie- 
go świata maukowego, artystycznego 4 
prasy, 


REFORMA SYSTEMU STENOGRAFJI. 

Katowice, 2 kwietnia. PAT.) Ogól- 
no-nolska konferencja teoretyków I 
praktyków stenografji, odbyła w Kato- 
wicach, powołała do życia komisję, 
której zadaniem będzie opracowanie 
wniosków w sprawie rełormy systemu 
Gahelsberga - Polińskiege. 
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„GAZETA PORANNA” 


Dalsze szczególy 
krwawych zajść 
w IKaczanówce. 


w więzi 


Lwów, 3. kwietnia. 


Kurja metropolitalna obrz. łac. 
we Lwowie komunikuje: 
Ks. Wojciech Wróbel, moralny 


sprawca krwawych zajść w dniu 31. 
marca b. r. ma już za sobą niespo- 
kojną przeszłość. W roku 1929 zasu- 
spendowany za nieposłuszeństwo i 
samowolne opuszczenie paraśji w Ra 
dziechowie. po kilkutygodniowej tu- 
łaczce po Francji uznał swój błąd i 
powrócił do diecezji, gdzie po odpra 
wienie i0-dniowych rekolekcji 
przyrzekł poprawę 


Wezwa ny 


Dnia 20. lutego b. r. ks. Wróbel 
przedłożył Kurji 
świadectwo lekarskie, 
stwierdzające konieczność  natych- 
miastowego leczenia nerwów, a na- 
stępnie doniósi, że jest obioźnie cho- 
ry, tak, że kapłan zaopatrzył go o- 
statniemi Sakramenłami. Na tej pod 
stawie Kurja metropolitalna udzie- 
liża mu 
* trzymiesięcznego urlopu 
i wezwała go do Lwowa, aby poddał 
się badaniu klinicznemu. 


Bunt ks. Wróbla 


Z tą chwilą rozpoczął się 
bunt ks. Wróbla 
przeciw wladzy. Po chwilowym ner- 
wowym ataku rychło powrócił do 
zdrowia, ale do Lwowa nie wyjechał 
mimo, że zapowiedział ludności dzień 
i godzimę wyjazdu. Na tę zapowie- 
dzianą godziną zebrala się ludność i 
dzieci szkolne, które zastąpiły dro- 
ge i nie pozwoliły księdzu wyjechać. 
Ludność, podniecana przez stanowi- 
sko ks, Wróbla, zapowiedziała, 
że go nie wypuści, 

zaczęła strzec plebanii i nieżyczliwie 
odnosić się od ks. probeszcza Szezer 
bowskiego, klórego dotychczas bar- 
dzo cenita. Ustawiczne konferencje 
ks. Wróbla z ludem, przesiadującym 
w jego mieszkaniu, wywoływały na 
strój 

ceraz bardziej wojowniczy. 
Rozpoczęły się pogróżki pod adre- 
scm księdza proboszcza. 


Lud groził księdzu 
ga tem. 


si bonownie wezwała ks. Wró 
p a b o podjęcia kuracji i przyjazdu 

O UWOWEJINIO Kaczanówki wysła- 
ła na uo księdza z sąsiedniej 


parafji. Stanowisko ludności wobec 


przybyłego księdza było 
wyzywające, 
a w stosunku do nabożeństwa odpra 
wianego przezeń w inkorporowanei 
wsi Iwanówce, nawet prowokujące. 
Po nabożeństwie lud gruził księdzu 
zwaltem, gdyby się ważył ponownie 
do nich przyjechać. 
Nastrój, podsycany duchem opo- 
ru ks. Wróbla, rósł i wybuch był bli- 
ski. Władze polityczne zwróciły wwa- 


SNU jA 


| 
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i z" ć swej władzy. Przeznaczo- 
ny na posadę wikarego w Kaczanów- 
ce, pracował spokojnie do połowy 
lutego b. r. Nic nie wskazywało na 
to, że w tej parafji wywoła on wkrói- 
ce chaos, jak to w mniejszym wpra- 
wdzie rozmiarze miało już miejsce 
na poprzednich placówkach, na któ- 
rych pod wpływem chorobliwych u- 
rojeń co do swej misji dziejowej, 
wiele kłopołu sprawiał tak swym 
bezpośrednim przełożonym jak wła- 
dzy duchownej, a nawet i świeckiej. 


do Lwowa. 


gę na Kaczanówkę, gdyż relacje po- 
licji były alarmujące. 

Ksiądz proboszcz w poniedziałek, 
381. marca b. r., nie czując się pe- 
wnym, wyjechał od kurji, by zdać 
sprawę z przebiegu zajść, a w tym 
czasie księdzu delegowanemu do po- 
mocy w pracy parafjałnej delegaci 
tłumu kazali pod groźbą epuścić ple- 
banje i wyjechać z Kaczanówki. Ks. 
Wróbel pozostał 


tysiisa nad (MQose kansi. Brusning 


OSTRE PRZEMÓWIENIE SOCJALISTYLUZNEGO POSŁA BREITSCHEIDA. 


Berlin, 2 kwietnia, (PAT.) Dziś o 
godz. 12 w południe rozpoczęła się w 
Reichstagu dyskusja nad expose kan- 
clerza Brneninga. Obrady rozpoczęły 
się przemówieniem socjaldeinokratycz 
nego posła Breitscheida, który moty- 
wował wniosek swej frakcji o wyraże- 
nie rządowi kanclerza Braeninga vo- 
tem niemtności. Poseł Breitscheid za- 
pytuje, czy nowy rząd zamierza podjąć 
próbę wprowadzenia w życie programu 


agrarnego t. zw. zielonego frontu, któ- | 


że rozwazania Relcliegi” 


RZĄD NIE CHCE DOPUŚCIĆ DO UCEWALENIA VOTUM NIEUFNOŚCI. 
„Voss. | o jle jeszcze dziś rząd dojdzie do prze- 


MOŻLIWO 


kwietnia. (PAT.) 
Zig.“ donosi, że możliwe jest rozwią- 
zanie Reichstagu, zanim jeszcze na 
plenum parlamentu dojdzie do głosowa 
nia nad wnicskiem o votum nienfności 
dla rządu. Wypadek ten nastąpić ma, 


Berlin, 2 


LINJA OKRĘTOWA GDYNIA-AME- 


RYKA. 


Gdynia, 2. kwietnia. (PAT) Ukon- 
stytuowały się lu władze nowej spół- 


polsko - tranatlan- 
tyckiego Towarzystwa  okrałowego 
linji Gdynia - Ameryka. Prezesem 
wybrany został dyrektor Żeglugi Pol 
skiej Rummel, wiceprezesem p. 
Chrystiansen, a naczelnym dyrekto- 
rem Michał Benisławski. Poświęcenie 
i podniesienie bandery polskiej na 
statku „Polonia“, które miało się od- 
być 6. b. m., zostało odłożone do chwi- 
il załatwienia rozmaitych formalno- 
ści, związanych z przejęciem tej li- 
nji. Siedzibą nowopowstałego Towa- 
rzystwa jest Gdynia 


ki żeglugowej 


z dnia 4. kwietnia 1930, 


Ba rzuciła inierdy. t na 
a zbuntowaną parafę 


czego jednak przychylić się nie by- 
ło można wobec zaszłych już wypad- 
ków i groźby, że ksiedza nie pu- 
szezą, 


Aresztowanie. 


Dalszy przebieg sprawy był już 
krótki ale tragiczny i w skutkach 
swych straszny. Ks. Wróbel pocią- 
gnął tłum przeciw wójtowi i policji 
jako czynnikom praworządnym, 

i spowodował katastroię. 
Salwa policji pozbawiła życia dwóch 
ludzi i zraniła ciężko kilku. Kkspe- 
dycja wojskowa opanowala sytuacje. 
Ks. Wróbel zamknął się w kościele, 
odzie spędził z ludem noc. Nad ra- 


Proboszcz z Kaczanówki za- 
mieszkał w Podwołoczyskach. 


Wobec wrogiego nastroju ludności 
względem wysłanników kościoła, wo- 
bec prowokacji w Iwanówce i zanie- 
czyszczenia kościoła w Kaczanówce, 
przez noc z 31 marca na 1 kwietnia, 


"panem sytuacji. 
W międzyczasie byli w kurji dele- 
gaci paraĵjan z prośbą o pozostawie 


nie ks. Wróbla w Kaczanówce, do 


nem odprawił 

nabożeństwo za zabitych, 
a potem z monstrancją w ręku wy 
szedł na ulice wsi. Wojsko otoczyło 
księdza 

i skierowało go na policję. 
Fu monstrancję oddano ks. Kalinow- 
skiemu ze Skałatu, poczem policja 
ks. Wróbla aresztowała i odstawiła 

| do Tarnopoia. 


Kurja zvuszona była 
rzucić interdykt na paraiję w Ka- 
czanówce, 

aż do czasn otrzeźwien'a ludu i zrozn- 
mienia niegodztwej roli tak księdza jak 
i prowokatorów. ks. proboszcz zamie- 
szkał tymczasem w Podwetoczyskach, 
skąd będzie czuwał nad swą parafją. 
W razie potrzeby w nagłych wypad- 
kach z pomocą duchowną spieszyć bę- 
dą księża z Podwołoczysk. Interdykt, 
którym wstrzymano wszelkie nabożeń- 


stwa w naralji, a posingi duchowne v- 
graniczono tylko do nagłyck wypad- 
ków, umieszczono na zamkniętych 
drzwiach kościoła i kaplic wsi inkor- 
porowanych. 


rego przywódca dr. Schiele zasiada w 
gabinecie. Czy kanclerz nie zdaje so- 
bie sprawy — zapytuje Breitscheid — 
że urzeczywisinienie tych postulatów 
musiałoby doprowadzić do rozbicia nie 
mieckiego systemu traktatów handłlo- 
wych, a w pierwszym rzędzie traktatn 
handlowego z Polską. Poseł Breit- 
scheld widzi w tem wielkie niebezpie- 
czeństwo i ostrzega niemiecką partię 
ludową, ażeby miała się na baczności. 


Od asce"y do bu: tu. 


Reasumując wszystkie przyczyny 
zajścia, nie możemy wskazać innej nad 
chorobliwy stan psychiczny "uieszczę- 
śliwego kapłana. Od wysskiej ale fał- 
szywej ascezy, od worka i kija piel- 
grzyma, od karmienia się ogryzkami 
znalezionymi na ulicy, od krycia się w 
pustelni do ucieczki z parafji do Li- 
sieux aż do buntu i roziewu krwi, iść 
może tylko chory nmysłowo człowiek. 

Ks. Wróbel został zasuspendowany 
i pozostaje w więzieniu w Tarnopolu, 


konania, iż wniosek socjalistów uzy- 
ska większość, wedlug konstytucji nie- 
mieckiej bowiem, gabinet, któremu 
Reichstąg wyraził votum nieufności, 
musi ustąpić, 


GDYNIA - HELSINGFORS. 

Gdynia, 2. kwietnia. (PAT) Z 
dniem 1. b. m. uruchomiona została 
regularna linja bałtyeka Żeglugi Pol- 
skiej Gdynia - Ryga - Tałlin - Hel- 
singłors. obsługiwana przez dwa stat- 
ki „Chorzów“ i „Tezew'*. Statki te 
będą odchodziły z Gdyni 1. i 15. ka- 
żdego miesiąca. 


mfp 


SĄ JESZCZE OFIARNE JEDNOSTKI 
Londyn, 2. kwietnia. (PAT) Wła- 
ściciel znanej tabryki samochodów 
sir Wiljam Morris zapisał 200.000 ft. 
z dywidendy, którą dała jego fabry- 
ka, na cele instytucyj społecznych. 
ao 
KRWAWE STARCIE W DOBRUDŻY 
Sofja, 2. kwietnia. (PAT) Jak się 
dowiaduje prasa, w wiosce Bagda- 


CIĄGNIENIE LOTERJI KLASOWEJ. 
nowo, położonej w Dobrudży, w odle 


Warszawa, 2. kwietnia. (PAT). W 
dzisiejszem ciągnieniu Loterji ktasowej 
padły następujące większe wygrame: 


głości 5 km. od granicy bułgarsko- | 60.000 zł. Nr. 191.667, po 10.000 zł. 


rumuńskiej, doszło do krwawego | Nr. 10.992, 95.838, 208.369, po 5.000 
starcia pomiędzy kolonistami rumuń- | zł. Nr. 172.560, 123.611, po 3.000 zł, 
skimi a ludnością tubyłczą. w czasie | Nr. 30.371, 38.754, 7.667, 77. 094, 


151.581, 1553.832, 160.187, po 2.000 zł. 
33.387, 80.718, 15.418, 47.476, 170.398. 


którego dwie oseby zestały zabite a 
10 odniesło rany. 
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Przed Kongres M Euchary- 
styc nym w Kartaginie. 


Wobec zbliżania się terminu 
międzynarodowego Kongresu Eu- 
charystycznego i udziału, jaki 
wezmą w nim liczni wierni z Pol- 
8ki, dajemy poniżej kika infor- 
macji o Kartaginie, jej tradycjach 
1 najbliższych okolicach. Red. 

Lwów, 3. kwietnia. 

Pięćdziesiąt lat dobiega od chwili, 
kiedy po różnych krajach całego świa- 
ta zaczęło urządząć międzynarodowe 
Kongresy Eircharystyczne. Miasta, w 
których te uroczystości się odbywały, 
współzawodniczyły ze sobą pod wzęlę 
dem gorliwości i hojności i starały wię 
otaczać swoje Kongresy coraz to nową 
świelnością i przewyższać wazystko 
to, co przedtem robiono. 

Przed czterema laty odbył się Koa- 
gres w Chicago, kióre to miasto ubie- 
go się naturalnie o to, aby jego Kon- 
gres był najwspanialszym na świecie. 
To też podczas procesji, która się od. 
była w obrębie parku Seminarjum du- 
chownego, widziano dwa miljony męż- 
czyzn, kobiet i dzieci, zgromadzonych 
okoła monstrancji. Była to niewątpli- 
wie największa masa ludzka, jaka kie- 
dykołwiek była na jednem miejscu ze- 
brana, a która była cała zaopatrzona 
w jeden i ten sam przedmio: materjal- 
ny i duchowy. 

Kongres w $ydney w roku 1928 me 
zgromadził ani tylu uczestników, an: 
tylu widzów, ale krajobraz, na którege 
tle się odbywał, był pod innym wzgle- 


dem wspaniały, a procesja z Najśw 
Sakramentem, która miała miejsce 


nad morską zatoką, przedsławiała coś 
niebywałego uroczego 4 coś prawie 
niemożliwego do naśladowania. 

A cóż będzie największą atrakcją 
Kongresu Eucharystycznego w Karia- 
ginie? Najpierw już sama nazwa tego 
miasta, prastara | sławna nazwa, która 
wywołuje całe mnóstwe wspomnień 
świętych i świeckich, a więc. Dydo 
na i Salambo, Perpetua i Felicyla, 
Tertuljana i Cypriana, Augustyna i 
Monika. Ludwika 1X. i Lavigerie. 

Następnie przepych krajobrazn: za- 
toka, którą pruły okręty Hamilkara i 
którą zapewne przepiywał św. Wim- 
centy a Paulo na barbarzyńskiej ga- 
lerze. Dalej przyłądek Bon. obok niego 
szczyty gór Bu-Kornin, dalej jeszcze 
gora ołowiana Djebel - Ressas, którą 
eksploatowali już Rzymianie i gdzie 
zapewne pracowali chrześcijanie ska- 
zani na roboty przymusowe w kopal- 
niach. Na bliskim horyzoncie Tanis 
nad brzegiem jeziora, w którem się ką- 
pią różowe llamingi, a przez którego 
odnogę. przerzucono tramwaj elektrycz 
ny, będący w oczy bijącym dowodem 
nowoczesnej cywilizącjh. Bliżej miasta 
wznosi się biała wioska SidiiBu-Said 
ze swoją wieżycą, to znowu ruiny, sla- 
rożytnych murów, dość potężnych, aby 
w ich grubości pomieścić stajnie dla 
słoni, resztki wodociągu, ślady staro- 
żylnego amlitealru, a tu i ówdzie, na 
przekopanych polach kolumny pocho- 
dzące ze starożytnych bazylik, wresz- 
cie na płaskowzgórzu Byrsa, nazwa- 
nem pagórkiem św. Ludwika, nowa ba- 
zylika, w której ostątnim snem spo- 
czywa człowiek pełen uroku, którego 
słowa i czyny wskrzesiły chrześcijań- 
ską Afrykę, Kardynał Lavigerie. 

Oto czego niema gdzieindziej, a co 
w Kartaginie będzie można zobaczyć. 

X. Józef Boubée T. J. 
e—a 


memm ane E 


„GAZETA PURANN 


A" z dnia 4. kwietnia 1930. 


Zasątzenie zabójcy szwagra 


NA PODSTAWIE WERDYKTU SĘDZIÓW PRZYSIĘGŁYCH TRYBUNAŁ 
SRAZAŁ JANA HULA NA 5 LAT WIĘZIENIA. ' 


Lwów, 3 kwietnia. 
(—) Wczoraj dobiegła końca roz- 
prawa przed sądem przysięgłych prze- 
ciwko gospodarzowi Janowi Hulowi z 
Suchorzyc i jego żonie Katarzynie, 
oskarżonym o skrytobójcze morderstwo 
popełnione na osobie brata Hulewej, 
śp. Michale Bojce. 
Po zamknięciu postępowania do- 
dowego, sędziom przysięgłyam posta- 
wiono dwa pytania w kierunkn zbra- 


dni morderstwa i zabójstwa, oraz od- 
nośnis do Kałarzyny Hulowej w kie- 
ranka współwiny. Sędziowie przysię 
gli po naradzie zatwierdzili pytanie w 
kierunkn zbrodni zabójstwa, a Trybu- 
nal na podstawie tego werdyktu zasą- 
dził Iwana Hula na 5 lat ciężkiego 
więzienia. Odnośnie do Katarzyny Hu- 
lowej pytanie zostało zaprzeczone, wo 
bec czego została ona uwolniona od 


i kary. 


Jk sę odóywa „ozjdtrowanie ust 
na Ukrainie sowieckiej. 


(Korespondencja własna „Gaz. Por.'). 


Pogranicze sow., w kwietniu. 


Z a kordonu donoszą o szeregu 
nadużyć, jakich dopuszczają się bol- 


seewicy przy zmuszania włościaństwa 
ukraińskiego do kolektywizacji wsi. 
Przeprowadzając „rozkułaczywamie” 
kułąków, t. j. odbieranie / zamożniej- 
szym chłopom ich dobytku, funkcjo- 
narjusze władzy sowjeckiej bardzo 
często popełniają zwykłe złodriejstwa. 
Naprzykład w ranie  Kawrowskim 
„„działacze koicktywizacji" w szeregu 
wsi zabrali dla sichie, na swój prywał- 
ny użyłek, konie i krowy, które of- 
cjalnie zostały skonfiskowane ma rzecz 
kołchorów. W rejonie Snchodotskim, 
pełnomocnik rejonowego komitetu wy- 
konawczego zakrał chłorm zisty zega- 
zek, mówiąc, że „i tak ten zeganck 
byłby wkrótce skonfiskowany, a tobia 
wrzystko jedne przecież, kto ci go za- 
bierze“. 

Jost rzeczą ciekawą, że przedsta- 
wicele władzy sowieckiej ma prowim- 
cji bardzo często nie umieją odróżnić 
„kmłaka” od „Średmiaka' i w całym 
szeregu okręgów  administracyjnych 
na Ukrainie wzięto się do „rozknłaczy- 
wania”... messczęgnych „średniatów” ; 
a że ci przeważnie ziemi mie posia- 
dają, więc zabiera im się nbrania, p0- 
ście! i sprzęty domowe, Tak jest w œ% 
kręgach  Szepiełowskim,  Plosinirow- 


| 


skim, Żytomierskim i innych. Świad- ; 


czy to najdowodniej o tem, iż wykom- 
hinowany przez Kreml podział wło- 
ścian na „biedniaków", „średniaków” 
i „kułaków” jest nieżyciowym, nie od. 
powiada zmpełnie: rzeczywistości i że 
z temi abstrakcyjnerai pojęciami pro- 
wincjonalne władze sowieckie nie mo- 
gą sobie dać rady. Rezultaty zaś dla 
Sowietów są opłakane: „Średniak ', 
który dotychczas odnos? się do spra- 
wy kolektywizacji wsi raczej biernie, 
w każdym razie — nie wrogo, obecnie 
podaje rękę „kułakowi* dla wspólnej 
obrony przed kołchozem. A więc So- 
wjety, dzięki głupocie swych urzędni- 
ków, zrobiły sobie same miljomy no- 
wych i zaciętych wrogów. „Kolektywi- 
zacja wsi“ zaczyna przynosić zupełnie 
nieoczekiwane przez botszewików 0- 
woce...  Pozoglaje wprawdzie jeszcze 
„kiednóak* — chłop bez ziemi, robot- 
nik rolny; tem, nie mając nic do stra- 
cenia. czmie się bezpiecznym i stni po 
stromie bolszewików i nim właśnie bol- 
szewicy zapełniają swe kołchozy. A że 


w kołchozie potrzebny jest przecież 
inwentarz żywy i martwy, którego 
„biedniacy” nie wnoszą, więc... zdo- 


bywa się go w Sposób, opisany na po- 
czątku naszej korepondencji. 
M. 


izy damy podczas MONSTESU 


NIEMIEC O PIĘKNEJ I PATRJOFYCZNEJ POLCE. 


Lwów, 3. kwietnia. 
=) Do cidkawych i nicpnzecięt- 
nych sztuk należy wystawiana obecnie 
w wiedeńskim  „Akademietheatar” 
szbuka Auerheimera pt. „Trzy tamy 
podczas kongresu“. 

Sztuka dzioje się w Wiedniu w r. 
1815, a więc ipadczas kongresu, hkwi- 
dującego cesarstwo napoleońskie. Jest 
to imleresująca bemedja kistoryczna, 
której głównym bohaterem jest ulubie- 
niec cara Aleksandra l. hrabią Trest. 
Wokół tego pięknego hrabiego zgrupo- 
wane są 

trzy damy, 
których sylwetki narysowane są ogro- 
manie subtelnie. Jedna z mich, to Palka, 
hrabina Potocka, dama w starszym 
już wieku, ale jeszeze pełna charmen. 
Wdzięków swych używa dla sprawy 
polskiej, która ma rozstrzygnąć się 
właśnie na kongresie Druga, to enotli- 
wa generałowa Hornbichł, zwana Titi, 
która ulega podszeplom niezwycięża- 
nego donżuana. Trzecią, siostra Titi, 
piękna Lulu, młodo kokotka, jest żoną 


pedantycznego [ilozośa. 

Ta cała burza w szklance wody 
ma za tło burzę dziojuwą, w której roz- 
strzygają się lasy Europy. 

== tj 
POD HASŁEM MORZA, 

Rzym, 2 kwietnia. (PAT.) Wiełka 
rada laszystowiska ustaliła program tu- 
roczystości 4 poboru młodzieży do sze- 
regów organizacji łaszystowskiej. Mi- 
nister wychowania oświadczył, że te- 
goroczny kontyngent przekroczy 80.000 
członków nowych z przedszkoli i 110 
tys. nowych członków organizacyj mło 
dzieży „Balia“, podczas gdy w r. 1927 
ilość członków z przedszkoli wynosiła 
47.000, zaś związku Balilla 60.000. Ra- 
da postanowiła, że pobór odbywać się 
mą pod basłem morza w celu zwróce- 
nia uwagi młodzieży w kierunku pro- 
blematów morskich. 


fFopierajcie Ligę 
morską i rzeczna! 
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Wsród pism i książek, 


PAMIĘTNIKI IZYDORY DUNKAN. 
Lwów, 3. kwietnia. 
Pamiętniki są nietylko  najmilszą 
lekturą dla każdego kułturalnego czytel- 
nika, ale wartość ich częstokroć jest bar- 
dziej nieprzemijającą, niż wartość be- 
letrystyki. Zwłaszcza jeżeli są pisane przez 
ludzi o wybitnej indywidualności, przez 
ludzi, którzy wmieją patrzeć, słuchać i od 
czuwać. Wtedy staja się najwierniej- 
szem zwierciadłem epoki i ludzi, niewy- 
czerpanem źródłem studjów dla socjolo- 
ga, historyka czy literata. Wiele hałasu 
w całym świecie narobiiy przed kilku laly 
pamiętniki sławnej tancerki  Izydory 
Dunkan, wskrzesicielki klasycznego tańca 
i antycznej pozy. Przypadkowo wpadło 
mi dopiero w ostatnich dniach niemieckie 
ich opracowanie. (Izadora Dunkan — Me- 
moire, nach dem englischen Manuskript 
bearbeitet von C. Zell. Almathea Ver- 
lag). Pamiętniki te są rzeczywiście roz- 
koszne. Rozbrajają nie tyłko szczerością, 
wnikliwem spojrzeniem na sprawy życia 
i sztuki, bystrością psychologicznej ob- 
serwacji wielu sławnych ludzi i najbliż- 
szego otoczenia. Rzncają snop Światła na 
ciekawą i bogatą indywidualność wiel- 
kiej mistrzyni tańca, na jej zmagania się 
z problemami sztuki, na jej wewnętrzne 
męki twórcze, z których ognia wykwitł 
dopiero najczystszy kwiat doskonałej 
poezji tańca, pozy, gestu i mimiki. Jej 
taniec, za którym przepadał niegdyś cały 
Świat į od którego rzec można rozpoczęła 
się nowa epoka w cheorografji, aczko|- 
wiek oparty na antycznych wzorach sla- 
rych waz czy pompejańskich fresków, 
był zawsze wyrazem wewnętrznego prze- 
życia. Jak muszla chłonęła w siebie gio- 
sy przyrody i życia. Morze podszeptywało 
rytmikę jej tańcowi, cierpienie dawało 
mu wyraz. Dlatego, mimo całą swą kla- 
syczność, był tak ludzki. A życie wielkiej 
tancerki było wielkiem pasmem cierpień. 
Na drodze wielkich triumfów włókł się 
zą nią aż do końca dni tragiczny cień nie- 
liiościwego fatum, tego samego fatum, 
które zabrało jej umiłowane nadewszyst- 
ko dzieci, zatruwało bolesnemi zawodami 
dzieje każdej pięknej miłości w życiu, 
a przy końcu rzuciła ją pod koła automo- 
bilu dzięki zhyt długiemu szałowi am- 
gielskiemu na szyji. Wnikliwa dusza Izy. 
dory Dunkan, czuła jak mimoza i wszyst- 
ko prżewidująca, nigdy nie zdołała wyjść 
ze smugi tego tragicznego cienia. Pa- 
miętniki jej przepojone są przeto poezją 
smutku i śliczną mełanchołją przemija- 
nia wszechrzeczy. To właśnie dodaje im 
literacką wartość, choć czuje się z każ- 
dego zdania, że nie były pisane dla lite- 
ratrry. Prześliczne te pamiętniki wyszły 
dotąd we wszystkich językach europej- 
skich. My spaźniamy się, jak zwykle, 
choć będzie łatwo ten błąd naprawić. 
„Słowo Polskie“ drukowało w fejłeto- 
nach pamiętniki wielkiej tancerki we wzo 
rowym i pięknym przekładzie Ireny Ło- 
zińskiej p. t. „Moja spowiedź”. Dziwię 
się, że wobec istnienia doskonałego prze- 
kładu. dotąd nie znałazł się książkowy 
nakładca ma, dzieło, którego wartość jest 
bardziej nicprzemijająca, niż ta tania 
heletrystyka międzynarodowa, którą roji 
się warszawski „Rój“ į inne połskie firmy 
wydawnicze, 
Henryk Zkierzchowski, 
NIEFORTUNNI AGITATORZY 
KOMUNISTYCZNI. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 2. kwietnia (st) Agiiuto- 
rzy komunistyczni rozwijają ostatnio co- 
raz większą działalność w pobliżu fabryk 
w Warszawie. Przed fabryką „Płomyk* 
na Peleowiźnie agitatorzy komunistyczni 
usiłowali wczoraj zatrzymać tłum robot- 
ników, wracających do domu po pracy 
i urządzić zgromadzenie. Ronotnicy rzu- 
cili się na agitatorów i ciężko ich pobili. 
Policja przewiozła rannych do kamisa- 
rjatu. 2 ciężko rannych znajduje się w 
szpitalu więziennym. 
— Ep 


TRZĘSIENIE ZIEMI W GRECJI. 

Volas (Grecja), 2 kwietnia. (PAT.) 
Odczuło tu ponownie trzęsienie ziemi. 
W Zagorze zawaliło się 15 domów. — 
Straty wynoszą 2 miljony drachm. — 
Wielu mieszkańców  obozuje pod go- 
łem niebem. 
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Jeż winna 


Przemyśl, 2. kwietnia. Zapowie- 
dziana na dziś mowa prokuratora Pro- 
haski poruszyła calą opinię publiczną 
i na dwie godziny przed 1szpoczęciem 
rozprawy sgala poczęła się napelmiać 
pmblżcznością. Audytorjuim i boczną 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 4. kwietnia 1930. 
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sale wypełniła po brzegi cała przemy- 
ska palestra, sądownicy cywilni i woj- 
skowi, masa oficerów, wśród których 
można było zauważyć ji generalskie 
gzlity, 


Prawda i logika dadzą ocenę winy. 


Z uderzeniem godz. 9. p. prokura- 

tor rozpoczął swoje przemówienie. 
: W ciągu tej tak długiej i tak żmu- 
dnie prowadzonej rozprawy — rozpo- 
czął swe piałdoyer prokurator — od- 
zywały się różne głosy w kierunikn fa- 
wy przysięgłych, podczas gdy ja zwra- 
całem się tylko do Trybunału, a to 
dlatego, aby nie wywoływać nastroju 
wśród panów przysięgłych. 

Aby dać rzut oka na całość mego 
przemówienia, muszę  maszkicować 
treść jego. Zacznę od obrony oskanżo- 
nego, następnie omówię postawioną 
koncepcję zarzutu samobójstwa, od ko- 
go wyszła myśl o samobójstwie, moty- 
wy samobójstwa, zastamowimy się taż 
nad mspęsobieniem śp. Stefanji Ryl- 
skiej, przewentylujemy orzeczenia zna- 
wców i'blogłych, a wreszcie omówimy 
dzień krytyczny, tj. 2. pażdziemika 
1927 r. A kiedy wykaże się, że niema 
samobójstwa, a jest morderstwo, przej- 
dziemy do motywów morderstwa, Za- 
stanowimy Się nad tem, kim był odkar- 
żony. a wreszcie zeznania świadków, 
a więc i wiarywodmość zeznań, Gdy 
całokształt sprawy przejdziemy, to 
wówczas prawda i logika dadzą ocenę 
winy, a to jedynie powinno wpływać 
na wiendykt panów przysięgłych. 


Dlaczega ne odsze:ł 

cd niej? 

Oskarżony powiedział i przyznał, że 
pobrati się z żoną dia obopólmej obreny 
1 opieki, że nie nastawa? na majątek i 
że Żemy nie maltretował, Wszak żona 
miała dostateczny majątek, a kontrakt 
z Chorzowem zapewniał jej 60 tys. zł. 
rocznie dochodu. I wtedy śp. Rylska 
Fopełniła samobójstwo. Oskarżony mo- 
tywów samobójstwa żony podać nie t- 
me i nie potrafi. Świadkom zarzuca 
puzekupstwo, a nie podaje kto i przez 
i żę: Zamaz u wstępu — kiedy słysze- 
f my te motywy i kiedy słyszymy, że 

ZYCIa wiejskiego oskarżony nie był 
w zwany, że mal tyle przykrości 

ietrycząch, kiedy niejednokrotnie 
LA JE i spać na sianie i że 

ac  słosun z i 
zmuszać tę MEA ba ifia 
tej żonie trzymał eaS ET 

> o. Dlaczego nie po- 
stapi? po gentelmeńsku 1 nie usuną? 
się od niej. Jakie inne motywy mogły 
być, które go trzymały przy żwmie?! 
Tego 2 ust oskarżonego nie wiemy. 

Ale kiedy śmierć Rylskiej skwaliti. 
kowano jako samobójstwo, musimy 
każdy szczegół rozpatrzyt į zasłano- 
wić się nad tem, z czyich ust wyszło 
pierwsze słowo o samobójstwie. „Pani 
popełniła samobójstwo" — padło z ust 
oskarżonego do Czajkowskiej, drugą o- 
Sobą jest Restocki, który też nie był 
Przy zwłokach, a już Rylski powie- 


dział mu o samobójstwie. Polem 
Grydziukowi oskarżony relacjonuje, 
że żona popełniła samobójstwo. Gry- 
dziuwk pod wpływem tej relacji donosi 
do prokuratora, że to było samobój- 
stwo. Następnie kweslja orzeczenia 
znawców lekarzy. Nie przeprowadzają 
naweż seich zwłok, nawet nie prze- 
prowadzają obdukch zwłok, a wydają 
orzeczenie, że Śp. „oddała strzał wła- 
smą ręką”. Nie opierają tego orzeczenia 
na sekcji ani ną obdukcji, ala na „o- 
kołiczwości faktu“. Chciałbym, aby ci 
lekarze tu nie zeznawali jako smawcy 


derstwa 


(TELEFONEM OD NASZEGO SPECJALNECZO 


biegli, lecz jako świadkowie i ażeby 
nam powiedzieli, na jakiej podstawie 
wydali wyrok o wypadku. Ci panowie, 
dr. Pauly i Tymrakiewicz nie powin- 
ni byli tu być znawcami, mogli być 
najwyżej świadkami, jeśłi nie czemś in. 
nem! Zeznamia ich były sprzeczne! 

Znawcy nie powinni wydawać orze 
czenia, że to był zamiar samobójczy. 
Ja podobnego orzeczenia jeszcze dotąd 
w mojej karjerze prokuratorskiej nie 
widziałem nigdy i nie słyszałem. Py- 
talem się Panów Paulego i Tymrakie- 
wicza, kto był ich informatorem o o0- 
wych „ckolicznościach faktu”, to po- 
wiedzieli, że dowiedzieli się od komen- 
danta Grydzinka, a Grydzink dowie- 
dział się o tem od oskarżonego. Tu w 
sądzie ci znawcy się cofnęli i powie- 
dzieli, że gdybyśmy znali dalsze oko- 
liczności faktu, to wydawalibyśmy in- 
ne orzeczenie. 


Niesamowite zachowanie sę Rylskiego. 


Skąd się teraz wzięło to twierdze- 
nie p. Rylskiego, że to było samsbój- 
stwo. Dlaczego p. Rylski napisał do ko- 
mendanta, że był to wypadek. Mówił 
też innym razem, że żona chciała go 
nastraszyć, a djabeł rękę skręcił i 
strzał padł w skroń. Jaki interes miał 
oskarżony, aby śmierć żony skwalifi- 
kować jako samobójstwo. Rylski broni 
u denatki w dziupli nie oglądał. Niesa- 
mowite zachowanie się Rylskiego | jak 
się w tej pierwszej fazie wobec służby 
i Grydziuka zachował, daje wiele do 
myślenia, A jaka była treść doniesie 
nia komendanta posterunku do proku- 
natora w Złoczowie? Doniesienie to 
mówi o samobójstwie żony, a równo- 
cześnie w niem jest wykazane alibi 
męża. Po cóż to? Go za charakterysty- 
czne doniesienie. Pytam się panów 
przysięgłych, czy panowie przejdą nad 
tem do porządku?! Po co się zgóry 
stwierdza alibi i kto stwierdził Gry- 
dziukowi to alibi? O tem proszę pa- 
miętać przy zastanawianiu się nad wer 
dyktem. Jeżeli tak rzecz się przedsta- 
wiała, to nic dziwnego, że prokurator 
w Złoczowie skwalifikował sprawę ja- 
ko samobójstwo. 


Na 5 dni przed 

śmie cią. 

A teraz omówimy motywy u samo- 
bójcy. U człowieka gra ważną rolę wro 
dzony instynkt i samozachowawczość. 
Jak silnych przesłanek 'potrzeba, aby 
ten instynkt, nie wolę i rozum, ale ten 
instynkt pokonać, aby popełnić samo- 
bójstwo. Jakież powody miała nie- 
boszczka? Rylski mówił, że to byl przy 
padek, a skąd on o tem mógł wiedzieć, 
że ona chciała go przestraszyć. Jak to 
miała nastąpić to nastraszenie zdala w 
parku. SŚtraszy się chyba w bezpośred- 
niej bliskości, aby ten, kogo się chce 
straszyć zabójstwem, mógł temu prze- 
szkodzić w czas. Pod względem mate- 
ejalnym motywów do samobójstwa też 
nie było. Nieboszczka miala majątek 
wartości 300 tys. dolarów, interes Z 
Chorzowem przynosił jej 2 tys. zł. mie 


sięcznie czystego dochodu, prócz tego 
miała kamienicę we Lwowie i młyn. 
A może to znęcanie się męża nad' nią, 
lub może względy etyki religijnej wtrą- 
ciły jej broń samobójczą do ręki. I to 
nie, bo Drzewiecki zeznał, że na pięć 
dni przed śmiercią robiła wspaniałe 
plany na przyszłość, A więc i te prze- 
szkody usuwają się wobec zeznań Zy- 
gmunia Drzewieckiego, zwłaszcza, że 
miała ona rozporządzać swoim mająt- 
kiem. Tak było na pięć dni przed śmier 
cią, a szóstego dnia miała jechać do 
Lwowa i na zawsze opuścić swego mę- 
ża | zamieszkać w Sanałorjmm Czer- 
wonego Krzyża, gdzie pp. Drzewiecka 
i Lekczyński mieli postarać się o to, 


Strzał padł z 


Pozatem lekarze orzekli, że dzi- 
*aczne położenie zwłok przemawia 
'« morderstwem. Pozycją. siadaniem 
i postrzałami znawcy uzasadniają, że 
strzał padł z reki trzeciej. Układ su- 
kni, ułożenie nóg robi wrażenie, że 
ktoś te zwłoki ułożył. Nawet laik 
Fedko Nadala zeznał, że układ zwłok 
wydaÌ mu się dziwnym. 

Ale idźmy dalej, tu już wkracza- 
my w dziedzinę pewnika. Lekarze 
orzekli, że nie byłe skurczu katałek- 
tycznego, ergo ręka powinna była o- 
paść na dół, a broń powinna wypaść 
z ręki. W każdym razie sytuacja u 
denatki nie była taka, w jakiej zna- 
leziono zwłoki. A więc powstaje 
wniesek logicznie rozumewany, że 
ręka  nieboszezki została ułożona 
przez trzecią osobę. A dlaczego i po 
eo, to panowie odpowiedzą przez za- 
twierdzenie pytania w kierunku 
morderstwa. Sprawca rękę ułożył na 
podołku celem upozorowania samo- 
bójstwa. Ten pewnik musi panom 
przysięgłym zadecydować przy obra- 
dach nad oddaniem głosów. Proszę 
się zastanowić nad tem, jak mogła- 
by być ręka ułożona. Ułożenie ręki 
tak jak było u śp. Rylskiej, było nie- 
możliwe u samohójcy. O tem panom 
nie wolno zapomnieć. Znawcy po- 
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Oto słowa proku 

haski skierowane dosędz Ów 
przysięgłych. 
SPRAWOZDAWCY). 
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by mąż jej nie miał tam dostępu. JT to 
byłby drugi motyw, który w zupełno- 
ści wyklucza zamiar samobójstwa. 

Czy samobójca na pięć dni przed 
śmiercią miałby takie plany na przy- 
szłość? Samobójsa o tem wówczas nie 
myśli. Czy wreszcie zeszłaby z tego 
świata bez słowa pożegnania, czy nie 
zostawiłaby nawet listu, w którym by 
przeklęła swego męża, iż przez niego 
musi zejść z tego światła. Pozatem nie 
zdradzała żadnego zdenerwowania na 
kilka chwil przed śmiercią. Nawet zja- 
dła z apetytem obiad, tego człowiek 
myślący o samobójstwie nie potrafi. 
Wtedy ułudy niema. Gzy to nie jest 
jednym z dalszych atutów wykluczają- 
cych samobójstwo? A ci, co znali jej 
charakter religimy i usposobienie, wy: 
klnczyli samokójstwo w zupełności. 

Były dwie okoliczności. stwierdza- 
jące możliwość samobójstwa. ale i te 
dwa momenty przemawiają wedle 
zeznań lekarzy i za samobójstwem 
i za morderstwem. Dr. Pauly i dr. 
Tymrakiewicz poddali się też pod 0- 
rzeczenie proi. Sieradzkiego i z tego 
wynika, że pierwsze orzeczenie le- 
karzy złoczowskich było tendencyi- 
ne. Pozatem wszystkie inne okolicz- 
ności stwierdzone a specjalistów 
przemawiają tylko” za morderstwem. 
Stwierdzają bowiem lekarze, że 
według statystyki 5% samobójstw u 
kobiet jest z broni palnej. Denatka 
nie była obytą z bronią, a Mauser 
jest bardzo trudną bronią zwłaszcza 
dla niedoświadczonej kobiety. Zasa- 
dy nauki psychołogji twierdzą, że sa 
mobójca nigdy broni nie próbuje i 
jeżeli strzela dwa razy, to obydwa 
do siebie. 


mn = m 
ręki trzeciej! 
wiadają, że przy oddaniu strzału na- 
stępuje odruch mechaniczny, odruch 
ten musiał rękę w bok odrzucić da- 
lej w kierunku prawym a nie w kie- 
runku lewym, i "gdy ręka nie mo- 
gła znaleźć się na podołku. Tem więc 
lekarze uzasadniają fakt morder- 
stwa, w końcu dr. Pauly i dr. Tym- 
arkiewicz ze skurchą tu przyznali 
rację temu orzeczeniu, 


Śp. Rylska zost:la 
zamordowana! 


Jeżeli mamy stwierdzone te 
wszystkie szczegóły i stan faktyczny 
i jeżeli je razem złączymy, to wów- 
czas musimy powiedzieć, że mamy 
100% pewności co do morderstwa. 
I tu na podstawie twierdzeń lekarzy 
można skonstatować, że samobój- 
stwo było wykluczone. Ponadto Sar- 
tori rusznikarz wykluczył, aby z tej 
broni kobieta nie znajaca mechani- 
zmu mogła sobie śmierć zadać. Sa- 
mobójca wszak zawsze szuka miejsca 
najwygodniejszego a nie usiadłby w 
dziupli. Wszystkie ustalenia znaw- 
ców lekarzy i znawcy  rusznikarza 
stwierdzają morderstwo. Przekona- 


liśmy się, że Ryłski nigdy z bronią sią 
| 
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nie rozstawał i 14 świadków te oko- 
liczność stwierdziła, Skąd nieboszcz- 
ka mogła przyjść w posiadanie tego 
rewolweru. Wszak Rylski nawet jak 
wychodził z potrzeba, to miał przy 
sobie rewolwer. Więc jak panowie 
zastanowicie się nad temi wszystkie- 
mi faktami, które przypieczętują je- 
szcze te ostatnie na ziemi przez nie- 


Motywy 


Po tej części malującej niemożli- 
wość samobójstwa, przechodzę do 
motywów zbrodni, przechodzę do o- 
soby oskarżonego. Zaczynam od te- 
go, do czego oskarżony się przyznał. 
Powiedział, że ożenił się dła wyge- 
dy i opieki. Czy i jaką miała tu nie- 
boszczka opiekę o tem mówić nie bę- 
dziemy. Wygody miała dosyć, bo by- 
ła bogata ;,choą oszczędna, opiekę 
miała wśród przyjaciół i krewnych. 
Rylska wyszła więc za mąż nie dla 
wygody i opieki, lecz z miłości, ona 
tej miłości pragnęła. Jeżeli mówi się 
o wygodzie, to wygodę mógł mieć 
tylko Ryłski. Wygoda ta wyrażała się 
w sumie 120 tys. dełarów za sprze- 
dane granta i lasy pietryckie, mie- 
zliczone dochody z majątku. P. Ryl- 
ska wygody nie miała, bo nawet skar- 
żyła się, że w jednej sukni chodzi. 
Przypuszczam, że Rylski pieniędzy 
użył na osobistą lokatę. 

W rok po śłubie Rylski żądał za- 
pisania majątku. Ona wtedy mu od- 
mówiła przekomana, że oszukana 70- 
stala w swych madziejach. Okolicz- 
ność ta była stwierdzona przez kilku- 

nastu świadków  dosiatecznie. Po 
śmierci nieboszczki Rylski okazuje 
zadowolenie z osi4fniętego celu i są 
świadkowie, przed którymi oskarżo- 
ny się cieszył, że majątek jest jego. 
Nie zapisała mu żona majątku — po- 
wiada — po dobrej woli, więc ja ja 
do tego zmuszę kułą rewolweru. 


Rylski pożądał majątku 
niedtSZCZKI. 


Omówiłem tedy sprawę motywów 
morderstwa ze słrony oskarżonego i 
wykuazałem, że p. Rylski pożąńał ma- 
jatku nieboszczki. Stwierdzili to liczni 
świadkowie. Drugim momentem w tej 
materni jest kwestia dzierżawy. Oskar- 
żony twierdzi, że był z tego zadowolo- 
my, że Chorzów bierze 2 e E W 
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Z sali Koncertótnej: 


Doroczny koncert Lwowskiego Chóru 
Technickiego. 

Dzięki doborowemu przeważnie 
programowi i wykwintnej interpretacji 
poszczególnych utworów wywarła 
wtorkowa produkcją wokalna szereg 
bardzo dodainich wrażeń i zaskarbiła 
Chórowi Techmickiemu ponownie sporo 
serdecznych i rzetelnie zasłużonych 
oklasków. Stwierdzając, że intonacja 
głosów i nieskazitelna rytmika popi- 
sów i tym razem nie pozostawiały nic 
do życzenia, może sprawozdawca Spo- 
tępować jeszcze całokształt uznania i 
zaznaczyć, że energicznej bałucie dy- 
rygenta p. St. Kinalskiego udało się 
wydobyć ze zbiorowego brzmienia ze- 
społu <choralnego niejeden piękny i 
wprost artystyczny, dołyczący frazo- 
wania i dynamiki efekt, przyczem wy- 
mieniam ma pierwszem miejscu wyko- 
nanie utworów Hegara, dzieł wybija- 
jących się pod względem walorów kom 
pezytorskich niewątpliwie — podczas 
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boszczkę wypowiedziane słowa: „„Je- 
zus Marja“, to panowie nie pójdą na 
inna koncepcję, to panowie z czy- 
stem stmieniem stwierdza, że Ś. p. 
Rylska została zamordowana. A przez 
kogo, przez tego komu zależy na po- 
zbawieniu jej życia, a tym byl p. 
oskarżony. 


zbrodni. 


dzierżawę. Na dnie dnszy p. Rylskieno 
jednak tak nie było. Zamiar wytdzuer- 
żawienia Pietrycz majwytbatniej uwy- 
datni? się po śmierci, gdyż wówczas 
Rylski zażądał od Ghorzowa, aby w 
przeciągu trzech lat mógł Pietrycze 
sprzedać. To zachowanie się oskamżo- 
mego po śmierci żony w stosunku do | 
tak korzysmego kontraktu świadczy 
najdobitniej o zamiarach p. Rylskiego 
i wyjawia nam, czego on pragnął, — 
Przez to wydzierżawienie wszak Ryl- 


Musiała zginąć 


A teraz przystąpimy do bardzo wa- 
żnego momentu, dlaczego śp. Rylska 
zmarła w dniu 2 października, a zie 
1.g0 lub innego dnia. Śp. Rylska mua- 
siała zginąć 2, tj. w niedzielę. Były w 
Pietrycząch w niedzielę dyżury, które 
zewsze pełnił jeden człowiek, wów- 


NOWO OTWARTY 


Magazyn OU : 
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LWÓW, pl. Lwów, p. Mariacki 5. 


(GALERJA FRANCUSKA) 
NAJNOWSZE MODELE 


NAJNIŻSZE CENY 
NAJWIĘKSZY WYBÓR. 


onegdajszego koncertu — ma maiej.ce 
naczelne. Wyliczając plusy, wspomnę 
też o zawsze cieszących się wielkiem 
powodzeniem utworach znakomitego 
Wallek--Walewskiego, oraz o oklas- 
kach, jakimi darzuno niektóre wyko- 
nane po raz pierwszy ma lwowskiej 
eslradzie kompozycje. Afisz podaje na- 
zwiska W. Hausmana i K. Weigla ja- 
ko autorów nowych dzieł. Mniej ko- 
rzystnie przedstawiało się zrealizawa- 
nie dość groteskowych pomysłów, , do- 
konane pog B. Rizziego w kompozy- 
cji p. t. : „Kośba“, nie bardzo nadają- 
cej się do popisu koncertowego. 
Nacechowane poważnym, a nawet 
— po większej części — smętnym na- 
strojem produkcje zakończył wesoły 
„„rakowiak* Lechmana, ku ogólnemu 
zadowoleniu tych oah jednostek, 
dla których — i poniekąd słusznie — 
dodatek o charakterze humorystycz- 
nym przedstąwia, po licznych lamen- 
tach żywych i umarłych, skarb moze 
nieoceniony... 


Więcej niż udatne produkcje Chóru 
Techmckiego  przegrodził dwukrotnie 


ski straciłby operowamie majątkiem 
i wpływ nad żoną. Straciłby żomę, 
która miała stę przenieść do Lwowa, 
a tem smem meèmość dyrygowamia 
nad nią i majątkiem. Utraia ta miada 
nastąpić w dnia 3. pazdziernika, Wite- 
dy ta sprawa miała być delimitywnie 
załatwiona. Tymczasem 2. październi- 
ka Rylska ginie. Teraz chodzi o moty- 
wy do dzzałamia morderczego. Oskar- 
żomy przyznał też. że żana zabrała 
mn dokumenty esabisie, które miały 
posłużyć dla przejprowadzenia kroków 
o rozwód. Drogą represji odebrał te 
dokementy od żony i staję się towa- 
rzysko niemożliwy dla p. IDrzewieckie- 
go, a ten ostatni zmuszony tem pzed- 
wcześnie opmszcza Pietrycze. Że mieli 
wziąć rozwód, o tem mówili świiadko- 
wie, a nawet sam oskarżony. Mamy 
tedy jak na dłoni wykazame, że śp. 
Rylska chciała się pozbyć tego kocha- 
nego męża, 


2 października 


czas człowiekiem tym był Nadała. Nie 
było tam w niedzielę robót w polu i 
ludzi nie było nigdzie widać, dwór był 
jak wymarły. Ruch na gościńcu był 
także bardzo zmniejszony, gdyż nie- 
dziela dla rolnika to dzień odpoczyn- 
ku. Był to więc osłatni dzień, kiedy 


Łdiwe i wygodne stosowanie | 
Bezwględnie pewny skutek! 
W sprzedażyz 


tubli blaszane i pudetka tekturowe 
po 30 gramów f po25,50 100 250g: 1kg 
W oygednea cpętowaniu Boyer" n nabycia w aptekach ishiadach piecz nych „i 


ona mogła umrzeć, później już nie. — 
W dniu 3-go miała wyjechać do Lwo- 
a i więcej do Pietrycz nie wrócić, i 


| więcej z oskarżonym zetknąć się nie 


| 


miała. Był to więc dzień, w którym się 
musiało zadecydować, co miało być 
później, gdyż po 4-gim miało być dla 
oskarżonego wszystko stracone, Mie- 
sce, w którem śp. Rylska życie skoń- 
czyła, było najodpowiedniejsze do wy- 
komania planu, bo był to zakątek nie- 
dostępny tak łatwo dla oka ludzkiego. 
Uzasadniłem i wykazałem więc do- 
kładnie, że Rylski miał w tem. interes 
osobisty, aby w dniu 2 października 
żena jego zginęła, 


Czy był zdolny do zbrodni? 


Czy oskarżony był zdolny do tego 
rodzaju zbrodni? Wszystkie momenty 
dalekie i naleciałości odrzuciłem na 
bok, ale aby zbadać, czy ten pan był 
zdołny do czegoś podobnego, musimy 
zastanowić się nad jego usposobieniem, 
charakterem i co go znamionowało w 
poprzedniem jego życiu. Nie ożenił się 
om z miłości. Miłość uszlachetnia, a je- 
żełi jej nie kochał, więc był brak uczu- 
cia, któraby go od zbrodni powstrzy- 
mało. On żonę nienawidził, lubił ją na- 
wet dręczyć i miał ją nawet bić i ma- 
my dość dewodów ma to, że oskarżony 
był bardzo ywałtownego nsposobienia. 
Cały szereg osób bał się oskarżonego 
jako człowieka okrutnego. Słyszeliśmy 
o opowieściach oskarżonego, jak on się 
zachowywał i jak on traktował ludzi. 
On opowiadając to, lubował się tem. 
Jest charakterystycznym rysem oskar- 
żonego, że Iwhował się okrncieństwem, 
a kto się okrucieństwem lubuje, ten 
musi być okrutny. Idźmy dalej, świad- 


śpiew artysty opery p. Gustawa Cho- 


rjana. Wydatny i śmiało atakujący 
wysokie pozycje tenor tej cenionej siły 
operowej i operetkowej cieszył się du- 
żem powodzeniem. Sukces solisty był- 
by jeszcze intensywniejszy, a świad- 
czenia jego wokalne dla muzykalnego 
odłamu publiczności bardziej interesu- 
jące, gdyby „rejestr“ wtorkowy obej- 
mował utwory © wyższej wartości 
kompozytorskiej. Radykalne, w ostał- 
miej chwli, zmiany programu i przesta- 
wienia utworów są wogóle niemiłe dla 
audytorium, a zwłaszcza gdy miejsce 
dzieł o pewnej wartości kompozytor- 
skiej zajmują, jako nieproszeni goście, 
sentymenialno - prymitywne a mniej 
pożądane piosenki. Pięknie i artysty- 
cznie odśpiewana arja z op. „Manon* 
wybiła się na pierwszy plan, obok nie; 
też nieznany dotąd i bardzo melodyjny 
fragment z operetki u nas niegranej — 
o ile mi wiadomo — Lehara. Koncer- 
tant zebrał, mimo to, mnóstwo oklas- 


ków, i musiał dorzucić kilka „nume- 
rów' nadprogramowych. 
Fr. Neukauser. 


kowie tu zeznali, że oskarżony był na. 
wet oszczercą. Jeżeli panowie macie 
aądzić oskarżonego, to wiedzcie, jakim 
był i do czego był zdolny. Jeżeli mó- 
wię o jego okrucieństwach i charakte- 
rze, to tylko z obowiązku prokurator- 
skiego, aby przedstawić, czy oskarżo- 
ny był zdalny do zabójstwa, że śp. Ryl- 
ska samobójstwa nie popełniła i że o- 
skarżony miał interes w usunięciu żo- 
ny i że był zdolny do popełnienia mor- 
derstwa. Teraz udowodnię, że on to 
morderstwo popełnił. 

W tem miejscu prokurator Proha- 
ska przerwał swą mowę. Rozprawę od- 
roczono do dnia dzisiejszego. 

——— 


Szikał w cudzych 
weli kach. 


Lwów, 3 kwietnia. 


(—) W masarni, przy ul. Torosie- 
wiczą 5, zajęty był w charakierze po- 
mocnika 23-letni Karol Arend. Przed 
kilku tygodniami, korzystając z tego, 
że w pokoju dia służby nikogo nie by- 
ło, wtargnął do środka, wytrychem 
pootwierał walizy Stanisława Włodacz 
ka i Stanisława Wojtowicza i skradł 
na ich szkodę różne rzeczy, łącznej 
wartości 1050 zł. W chwili, gdy z łu- 
pem już miał zbiec, zauważył go Woj- 
towicz, dopadł i oddał w ręce policji. 

Arend za ten czyn odpowiadał 
wczoraj przed Senatem pod przewo- 
dnictwem radcy Łyczkowskiego i zo- 
stał zasądzony na półtora roku ciężkie- 
go więzienia, 


—0)— 


Przy niedostatecznej funkcji kiszek, 
cierpieniach wątroby i dróg żółciowych, 
otyłości i artretyźmie, . katarze zołądka 
i idit, opuchlinie kiszek grubych, cier- 
pieniach odbytnicy naturalna woda gotz- 
ka Franciszka-Józefa szybko usuwa cbja- 
wy  zasłoinowe i bóle w podbrzuszu. 
Wieloletnie doświadczenia szpitalne 
wskazują, że stosowanie wody Irancisz- 
ka-Józefa doskonale reguluje [unkcje 
przewodu pokarmowego. Żądać w aptek. 
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Aresztowanie dwó:h 
u'zędników. 


w lwowskim U;zędzie emigracy| nym. 


śr 3 oiie, 
(—). W ostatnich dniach zostały u- 


jawnione wielkie nadużycia w ekspo- 
zymize Urzędu emigracyjnego we 
Lwowie, kióre prawdopodobnie dato- 


waly się od dość długiego czasu, a po- 
legały ua pobieraum łapówek od naj- 
biedniejszych z biednych, którzy nie 
mogąc znaleźć pracy w kraju, zann- 
szeńi byli wyemigrować do Francji. 
Na mocy usowy z Francją, Polska 
wysyła rocznie do tego kraju pewną 
określoną cyfrę sił roboczych, a dla 
kotroli ruchu i przysyłanego materja- 
łu ludzkiego, Francja utworzyła przy 
wszystkich  ekspozytnrach Urzęda E- 
migracyjnego swoje lekarskie pumkty 
kontrolne. W lwowskiej Ekspozyturze 
czynności idkarskie z ramienia francu- 
skiej mei pełnił nienkończony stu- 
dent medyc. Jan Sobeczko, dawiniejszy 
działacz polityczny Piasta, obecnie 
czynny na terenie wschudmio-małopol- 
skin wśród „zielonych koszul', re- 
krubowanych z młodzieży wiejskiej, 
która to organizacja znakluje się pod 
gidą posła Połakiewicza. 

Rekrutacją robotników zajmował 
się z ramienia Urzędu Emigracyjnego 
urzędnik Bronisław Cyganik, ietóry 
wszedł w porazumienie z $checzkiem 
i obaj poczęli robić nadużycia przez 
branie łapówek, Do rekrutacji bowiem 
zgłaszało się zawsze zmacznie więcej 
petentów, aniżeli było miejsc i zgła- 
szających się peddawano badamin le- 
karskiemu, które przeprowadzał Sobe- 
czko, 

Wobec tego, że wszystkich nie mo- 
żna było wysyłać, więc w pierwszym 
rzędzie wysyłano tych, którzy się o- 
płacali, a to w wysokości od 15 do 30 
zł. od łowy, przyczem stwierdzono, że 
bardzo często wysyłano ludzi chorych, 
którzy dali łapówki, zaś zdrowych, nie 
mogących się opłacić, pozostawiano. 

Ten stan rzeczy trwał dość długo, 
aż wieszcie przed niedawnym czasem 
o nadużyciach dowiedział się kierow- 
nik Ekspozytury Urzędu emigracygne- 
go dr. Wyszyński, który natychmiast 
zawiadomił o swoich spostrzeżeniach 
Ministerstwo Pracy i Opieki społecz- 
nej, skąd przybyli dwaj delegacji ce- 
lem przeprowadzenia dochodzeń. 

Dochodzenia te potwierdziły kars- 
jące wersje i w rezultacie urzędnika 


Niebeznietzne 


Afera ia 


Eaka i Sobeczka oddano do dyspo- 


skiego, który wczoraj zawiesił nad ni- 
mi areszt śledczy. 

Obecnie sędzia Papierkowski zaję- 
ty SE pak cnn eat protekoła z po- 


z dnia 4. kwietnia 1930. 


jmicza 


szkodowanymi, których jest hardzo 


wielu. Wykrycie tej afery łapowniczej, 
której z maćjsca kres położył znany ze 
gwej energii kierownik Urzędu dr. Wy- 

szyński, wywołało w mieście wielkie 
wrażenie, 


Kto zapłacił 15-30 
zł. mógł jechać na 
roboty do Francji. 
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Specjalista chorób skórn. i wener. oras 
kosmetyki 


Dr. SCHWARZ 


Lwów, Słowackiego 4., naprzeciw głów- 


nej poczty. Tel. 16—61. 
Usuwanie plam, brodawek, znamion, 
włosów. Leczenie żylaków. Diatermia. 


Lampy kwarcowe. 2769-10 


Stomatolog 
Dr. med. Wilhelm Nacher 
ordynuje w chorobach zębów i jamy 


ustnej pl. Marjacki 10. I. p. od 3 6-tej 
2960-6 


| 
zycji sędziego śledczego p. Papierkow- 


Czy Kapral Fipe! 


Tajemnica 


Przemyśl, w kwietniu. 
(M). Kapral zawodowy Jan Fiiipek 
z 17. p. p., pochodzący 
(pow. Ropczyce), pozostawał od kilku 
lat w zażyłych stosunkach z niejaką 
Zofją Bieiakówną z tej samej wisi. 
Owocem tego stosunku było też dzie- 


które pozostaje na wychowaniu u jej 
rodziców. Bielakówna łudziła się na- 
dzieją, że Filipek fako pońaiicer zawo- 
dowy z nią się ożemi, diatego taż nie 
wniosła przeciw niemu skargi sądowej 
o alimenty, zwłaszcza, że 'len z nią 
wcale nie zerwał stosunków. Były to 
jednak tylko pozory. Filipek chciał wi- 
docznie zyskać na czasie, małżeństwo 

wciąż odwiekał i nie zmienił stę pod 
tym względem nawał wówczas, kiedy 
Bielakówną czuła się matką po raz 
drugi, 


RE 

BAFTA 3 
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z Nochowej ; 


(Od naszego korespondenta). 


r Zaczęła (więc coraz intensywniej 

| domagać się od Filipka, by przyśpie- 

|! szy? termin subu. Przekonawszy się 

| jednak, że to daremny trud, wniosła 
przeciw niemu skargę do sądu o ali- 

| menły. Filipek, dowiedziawszy się o 
tej skardze, czynił Bielakównie wy- 
rzuty. W końcu jednak )łoszli oboje 
do porozumienia, bo postanowili razem 
pojechać do Nochowej do rodziców 
Bielakówny  ceiem omówienia jej 
spraw majątkowych, W Lym celu spot- 
kalt się też ma dworcu kolejowym w 
Rzeszowie, gdzie Biełakowna kupiła 
potrzebne bilety jazdy. Tuż przed od- 
jazdem pociągu powstała między nimi 
sprzeczka, -bo oboje opuści dworzec. 
Było to 15. pażdziernika 1929 r. około 
godz. 6 wieczorem. 

| Od tej chwili wszystko odbyło się 
hez świadków, gdyż dopiero okolo go- 


Wiemanie z 


A NA DOBITEK DOSTALI SIĘ 


Lwów, 3 kwietnia. 

(© Dnia 23 stycznia br. dwaj zło- 
dzieje Franciszek Dutkiewicz i Michał 
Skabak, podpatrzywszy około godziny 
3 popołudniu, iż sklep z wędlinami, 
przy ul. Gródeckiej 73, został na chwi- 
lę zamknięty przez syna właścicielki, 
Józefa Borkowskiego, otworzyli drzwi 
wytrychem i wtargnęłi do wnętrza. — 
Tutaj z kasy zabrali 50 zł. w bankno- 
tach i około 30 zł. w bilonie i poczęli 
uciekać. W tej samej chwili zjawił się 
Borkowski, a widząc uciekających zło- 
dzieji, domyślił się, że popełnili oni kra 
dzież, pozostawiwszy więc za sobą 0- 


„Zielone koty" 


cię płci żeńskiej, unodzone w r. 1926, 


CIENIE IDYLLI AMERYKAŃSKIEJ. 


Lwów, 3. kwietnia. 
(=) W stanie amerykańskim Wa- 
szyngton zdarzały się od dwu miesię- 
cy ustawiczne a tajemnicze 
wypadki kradzieży, 
a nawet mordów. Policja odrazu spo- 
‘strzegła się, że idzie (utaj o poczyna- 
nie jakiejś doskonale zorganizowanej 
szajki. wszelkie jednak próby, zmie- 
rzające do unieszkodliwienia złoczyń- 
ców, nie odnosiły przez dłuższy cezas 
tomyślnego rezultatu. 
Przypadkiem tylko ndało się rzecz 
wyświetlić. 
Mianowicie w ręce policji wpadł 
pewien recedywista, 
u którego znaleziono list następującej 


treści: Do „Zielonego Kota" A. —Bądź 


jutro w domu R. List ten zaintrygował 
mocno policję. Aresztowany nie chciał 
zrazu żadną miarą zdradzić tajemnicy. 
Udało się jednak wreszcie zeń wydo- 
być, iż należał do szajki t. zw. „Zie- 
lonych Kotów“, klóra obejmowała Zna- 
czną liczbę członków, oznaczonych li- 
terami alfabetu. Członkowie bojąc się 
zdrady nie znali swoich nazwisk, a po- 
sługiwali się tylko określeniem sie- 
lony Kot“ A — „Zielony Kot* B —itd. 
Punktem operacyjnym tej niebezpiecz- 
nej szajki, do której należeli zarówno 
biali jak murzyni, było miasto Wa- 
| szyngton. Dzięki odpowiednim infor- 
| macjom „Zielonego Kota“ A. udało się 
| ująć prawie wszystkich innych człoa- 
| ków szajki, 


przeszkodami 


SPRAWCY DO KRYMINAŁU. 


twarie drzwi, puścił się za nimi w po- 
goń. Jeden z uciekających, a mianowi- 
cie Dutkiewicz, skręcił na ul. Bartosza 
Głowackiego, a następnie na odludne 
pole, przy ul. Niemcewicza. Tutaj Bor- 
kowski dopadł Dutkiewicza i chwycił 
go za szyję i zażądał oddania mu pie- 
niędzy. Dulkiewicz oddał mu bankno- 
ty a następnie jeszcze Borkowski wy- 
jął mu z kieszeni część bilonn, część 
zaś wyrzucil na ziemię. Gdy Borkow- 
ski w dalszym ciągu usiłował Dutki:- 
wicza wyprowadzić na ul. Bartosza 
Głowackiego i oddać w ręce posterun- 
Ę wówczas Dutkiewicz wycią- 
| 
| 


gnął z kieszeni nóż i zadał nim kilka 
cięć Borkowskiema w rękę i nwolniw- 
szy się od niego, zbiegł. 

Policja, zawiadomiona o tem zaj- 
ściu, przeprowadziła dochodzenia i nad 
oraz towarzysza 
Skubaka 


ranem Dutkiewicza 
jego, uczestnika kradzieży, 
aresztowała. 

Wczoraj obaj slanęli przed Sena- 
tem pod przewodnictwem radcy Łycz- 
kowskiego. Na rozprawie poszkodowa- 
ny oraz oskarżony odmiennie przed- 
stawili przebieg zajścia. W rezultacie 
zapadł wyrok, skazujący Dutkiewicza 
na półtora rokn ciężkiego więzienia, zaś 
Skubaka na 6 miesięcy. 

Oskarżał prokurator Sobolewski. 
Równocześnie mieli Dutkiewicz i Sku- 
bak odpowiadać jeszcze za usiłowaną 
kradzież na budowie, przy ul. Gzwar- 
taków, ale wobec niejawienia się głó- 
wnego świadka w tej sprawie, jeszcze 
| raz odbędzie się przeciwko nim roz- 

prawa 


iłZośiębie 


mił rci pod kcł:.mi poc a gu. 


ahwa 


dziny 7.80 wieczorem zaczepił Filipka 
ma ulicy w Rzeszowie kamrat z tego 
samego 17. pp., kpl. Lenart. A tym- 
czasem około 7-6] wieczorem zanwa- 
żyli konduktorzy kolejowi pociągn ja- 
dącego do Rzeszowa, leżące na torze 
kolejowym zwłoki kobiety, którą TOZ- 
poznamo jako Zotję Bielaxównę. 

Śledztwo wyklnczyło w tym wypad- 
ku koncepcję samobójstwa lub nie. 
szczęśliwego wypadku wskutek rzuce- 
nia się pod pociąg lub wypadnięcia Z 
wagonu w czasie jazdy. Przeto nasu- 
nelo się samo przez się, że Bielakówna 
idąc razem z oskarżonym  Filipkiem 
wzdłuż toru kolejowego, została w mo: 
mercie zbliżania się pociągu roz. 
myślnie przez niego trącona na tor, 
wskutek czego dostawszy się pod koła, 
poniosła śmierć na mie:cu. 

Na podstawie powyższego stanu 
faktycznego, został Jam Filipek oskar- 
żony o zbrodnię zabójstwa, popzłuioną 
na Bielakównej. 

Rozprawa toczyła się przed prze- 
myskim wojskowym sądem  okręgo- 
wym. Przewodniczył mjr. K. 5. $zaj- 
ner, oskarżał kpt. K., S. Kędzierski, 
osk. Filipka bronił dr. J. Axer, stronę 
poszkodowaną zastępował adw. dr. A, 
Gxrossłeld. 

Po trzydniowej wszechstronnie wy- 


czerpującej rozprawie, prowadzonej 
nader sprężyście, Trybunał pomimo 
wymownej argumentacji prokuratora 


przychylił się do 
wydał wyrok 
od winy i 


kpt. Kędzierskiego, 
wywodów obrońcy i 
uwalniający oskarżonego 
kary. 


NADESŁANE. 
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Korzystajcie z okazji! 
TYLKO DO ŚWIĄT! 

Sprzedaję żarówki z powodu większe” 
go zapasu 0 30% taniej, tym którzy za- 
kupią najmniej za 20 zł. Polecam rów- 
nież Świeczniki elektr. i naft. 

Radjo odbiorniki Philipsa, Telefun- 
ken, Marconiego i innych pierwszorzęd- 
nych fabryk. Detektory, słuchawki i De 
tektory na głośnik. 

M. PISCHNOT 
dawniej R. Ditmar Br. Briinner 


Lwów, pl. Marjacki 9., tel. 20—404. 
sx ż -4 


Podziękowanie. 


Za wyleczenie mej żony z niebez: 
piecznej choroby składam najserdecz. 
niejsze dzięki JWP. Prym. Drowi 
Zeidlerowi oraz WP. Asystentam. 

Jakób Klimas. 
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Z życia kró! 


a reżyserów 


„GAZETA PORANNA" z dnia 4. kwietnia 1930. 


CIEKAWE, A DOTĄD NIEZNANE SZCZEGÓŁY. 


Lwów, 3. kwietnia, 


| 


szy stopień. Mimo braku wdzięku, któ- 


(=) W Moskwie, w wydawnictwie / ry przyczynia się do szybkiego zdoby- 


„Academia“ ukazały się dwa grube 
tomy Mikołaja Wołkowa p. t.: „Meyer- 
hold". Tom trzeci, ostatni, znajduje się 
w druku. Najciekawszym jest tom, o- 
mawiający młodość i początki działal- 
ności teatralnej, a lo zwłaszcza dlate- 
go, że dawniej o rzeczach tych było 
wiadomo b. mało, były one niemal 
legendą. 

«Dzięki monografii M. Wołkowa, do- 
wiadujemy się faktów antentycznych. 
A więc nie potomek kolonistów niemiec 
kich z południa Rosji, nie żyd, ale syn 
bogatego fabrykanta z Penzy. 

Ojciec jego nazywal się Emil Meyer- 
hołd. Urodził się sławny pogromca rea- 
listycznego teatru 28 stycznia 1874, 
ma więc lał 56, wiek jak na rewolu- 
cjonistę, chociażby tylko teatralnego, 
b. pokaźny. Ojciec M. był 

zawziętym Niemcem 

i wzdrygał się przed przyjęciem ro- 
syjskiego obywatelstwa, ze szkodą dla 
swoich interesów handlowych. Środo- 
wisko rosyjskie okazalo się silniejsze 
od wpływów demu rodzicielskiego, 
lecz głos krwi, to domowe niemieckie 
systematyczne wychowanie i w przy- 
szłości będą się jeszcze uwydałtniały 
w najwięcej burzycielskich, krańco- 
wych czynach i ideach teatralnej dzia- 
łalności Meyerholda. 

Zamiłowanie do teatru Meyerhold 


zdradzał już we wczesnem  dzieciń- 
stwie. Jeszcze jako chlopiec ćwiczył 
przed lustrem w domu rodzicielskim, 


„orządzał teatr", naśladując aktorów 
starej szkoły Dałmotiwa i Roszowa, 
występujących gościnnie w Penzie. Ja- 
ko 18-letni młodzieniec wystąpił poraz 
pierwszy na scenie amatorskiego tea- 
tru w klasycznej komedji „Biada te- 
mu, kio ma rogum" w roli Rieptiłowa, 

Na uniwersytecie w Moskwie pozo- 
stawał tylko jeden rok, później wstąp:ł 
do szkoły Włodzimierza Niemirowicz- 
Dunczenki, dokąd został przyjęty odra- 
zu na drugi kurs. Po ukończeniu w r. 
1888 wydał Niemirowicz - Dunczenko 
o swym uczniu naslępujący sąd: M. 
jest między uczniami 

zjawiskiem wyjątkowem, 

Wystarczy powiedzieć, że był dotych- 
czas jedynym uczniem, który ze wszy- 
stkich przedmiotów otrzymał najwyż: 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 4. IV. 1330. 


MAURICE DECOBRA. 


Moralność 
Amerykanki. 


Gdy ktokolwiek przyjeżdża do New- 
Yorku, powinien zainteresować się w 
pierwszym rzędzie: mostem w Broekly- 
mie, „królową“ rozwódek, miss Peggy 
Joyce, oraz — „paradą debiutantek". 

Któż to sa debiutaniki? Debintantki, 
zwane tak popularnie w Ameryce —- to 
młode niewiasty, z najlepszego uowo- 
jorskiego towarzystwa, które w okresie 
karnawału po raz pierwszy Są przez 
swe matki, wprowadzane w śwint. 

Zdawałoby się, że tak dzieje się tyl- 
ko w Europie, gdzie „przyjęte jest, że 
młoda panienka, po ukończeniu tylu 4 
tylu wiosen, ukazuje się, pod czujnem 
okiem mamy, po raz pierwszy na balu 
publicznym i od tego czasu zyskuje nie- 
co więcej samodzielności, zaczyna słop- 
niowo bywać wszędzie sama, w towarzy- 
stwie przyjaciółek, aż wreszcie wychodzi 
za mąż. 

Niektóre sfery już odrzuciły len zwy- 
czaj, jako przestarzały, niektóre zacho- 
wały go jeszcze, jako świetną tradycję 
starych czasów. 

Tak jednak jest w Europie. Nie uwie- 
rzyłbym nikomu, kto chciałby mnie prze 
konywać, że w Ameryce, tym kraju, w 


GRE o ŘE NA M R | U O U’ M OAZA 


cia publiczności, ma Meyerhold wszyst 
kie dane, aby w każdym zespole zająć 
stanowisko wyjątkowe. Pracuje dużo, 
ma temperament i jest doświadczony 
jak stary aktor..." 

Po ukończeniu szkoły został przy- 
jety do powstałego wtedy  Moskiew- 
skiego Teatru Artystycznego. W mię- 
dzyczasie zmarł ojciec, który zresztą 


$'raszliwa sena wk 


Meyerhołda 


przedtem zbankrutował i młody mu- 
siał zdobywać kawałek chleba pracą 
aktorską, W Moskiewskim Teatrze Ar- 
tystycznym pozosiawał  człery lała, 
występował ze zmiennem  powodze- 
niem, aktorskich wawrzynów sobie nie 
zdobył, ale jako przyszły reżyser nau- 
czył się w teatrze Stanisławskiego nie- 
zmiernie dużo, W r. 1901 Meyerhold 
teatr ten opuścił. Pracował potem jakiś 
czas u Konwiaszewskiej. 

Rewolucja zastała go na stanowisku 
reżysera teatrów cesarskich w Peters- 
bungu, kierowanych przez Tichakow- 
skiego, 


inie. 


STRZAŁ KOBIETY ZA UUIEKAJĄCYM MĘŻCZYZNĄ. 


Lwów, 3. kwietnia. 

(=) Jedno z kim wiedeńskich było 
wieczorem dnia 1. grudnia widownią 
straszliwej sceny. Gdy goście po skoń- 
czonem przedstawieniu OPUSZCZALI 
salę, rozległa się nagle 
5 detonacja 
strzałów rewolwerowych. Oto jakaś 
kobieta pędzita za młodym mężczyzną 
z wyciągniętym przed siebie rewolwe- 
rem, strzelając wprost ku niemu. Nie- 
szczęśliwy padł na ziemię,  brocząc 
obficie knwią. Okazało się, że jest to 
szofer, Józeł Hayny. Przewieziono go 
natychmiast do szpitala, gdzie po kil- 
ku godzinach zmarł. Winowajczynię, 
którą okazała się żona zabitego, Ma- 
rję, uwięziono natychmiast, 

Maria Hayny, której zbrodnia TOZ- 
patrywana jegt właśnie obecnie przez 
wiedeński sąd przysięgłych — jest 
kobietą upadłą pod względem moral- 
nymi. Już jako iśdelnia dziewczyna 
papadala ona kilkakrotnie w konflikt 
z władzami bezpieczeństwa. Gdy mia- 
łą lat 17 została skazana na 4 tygo- 
dnie więzienia i umieszczona rw domu 
poprawczym. W paźdzyerniku 1925 r. 
mala zostać ulokowana w domu po- 
prawczym w Neadori, w pobliżu Wie- 
dnia, lecz uciekła podczas transportu. 
W. kilka dni później schwytano ją i 
skuta  adtranspodtowamo do Neudorf. 
Mimo to noiekła po raz drugi. Dopiero 
w kilka miesięcy później zdołano ią 
wreszcie umieścić w Neudorf, gdzie 
przebywała 15 miesięcy. Zaledwie ją 
zwolniono, gdy rozpoczęła znowu swój 
występmy tryb życia. 


którym wszelkiego rodzaju przesądy to- 
warzyskie dawno już są odrzucone, gdzie 
młodzież wychowawywana jest w atmo- 
sferze zupełnej wolności, że tam istnieje 
również zwyczaj wprowadzania dorasta- 
jacych córek w „świat“. 

Gdy przyjaciel zaproponował mi 
zwiedzenie Ritza, gdzie miałem zoba- 
czyć ową paradę „debiutantek“, nie wy- 
obrażałem sobie tego. Więc miałbym zo- 
baczyć wstydliwe dziewuszki, rumienie- 
jące się na skutek niewinnego żartu, pa- 
nienki t. zw. „na wydaniu“ — lu, w A- 
meryce?! 

Udaliśmy się do Ritza. W przeba- 
jecznych salonach olśniewało urodą, mło 
dością i strojami kilkaset młodych pa- 
nien, najlepszego, nowojorskiego towa- 
rzystwa. 

Ubrane w modne, długie suknie, tań- 
czyły bluesa, pod denerwujący rytm mu- 
zyki murzyńskiej. Po kilku minutach zo- 
stałem przedstawiony jednej z nich. By- 
ła to wysoka, wspaniale zbudowaną nie- 
wiasta. Nosiła jedwabną suknię, uwv- 
datniającą jej wspaniałą budowę. W 
przegubie prawej ręki czerwienła się 
chusteczka jedwabna --— jast to moda 
powszechnie wprowadzona w Amery- 
ce, by chusteczkę do nosa zawiązywać na 
ręce. 

'Tańczyłem z nią kilka minut. Tań- 
czyła zachwycająco. A po tańcu wzięła 
mnie pod rękę: 

— Pójdziemy do bufetu, panie De- 
cobra i napijemy sie whisky. „Mam sira- 


W jesieni 1927 wyszła zamąż za 
szofera Józefa Haymyego, aby uzy- 
skać przynałeżność wiedeńską. Także 
po zerwaniu małżeństwa, "uprawiała 
potajemnie swój 

niecny zawód, 
Gdy w styczniu 1929 poznała szofera 
Edwarda Schwerera, dążyła do roz- 


CO MÓWI NEMO. 
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Już nadeszły najnowsze modeie, płaszcza 
suknie, kostjumy w wielkim wyborze 


Magazyn konfekcji damskiej 


E. TAUBE 


Rutowskiego 11. Telet. 53-01. 3222-6 


wodu, lecz mąż nie chciał się na to 
zgodzić. Między rywalami zaczęło do- 
chodzić do częstych konfliktów. Kry- 
tycznego wieczora była Marja w ki- 
nie z Schwererem. Znajdował się tam 
również Hayny, który zobaczywszy 
żonę w towarzystwie rywala, wymie- 
rzył mm kilka policzków, poczem za- 
czął uciekać. Lecz miła żomeczkca pu- 
ściła się za nim w pogoń i kilku strza« 
łami pozbawiła go życia. 

Proces przeciw tej djablicy w ciełe 
łudzkiem budzi w Wiedniu bardzo 
wielkie zainteresowanie, a sala roz- 
praw jest stale przepełniona. Należy 
jeszcze dodać, że pod względem ze- 
wnętrzmym jest zbrodniarka kobietą 
niezwykle piękną o szlachetnych i nie 
winnych rysach twarzy. Tak to nieraz 
ładzą pozory... 


Ludzie -- książki. 


WARTO W KOMPANII PRZEPIJAĆ PIENIĄŻKI, 
BY OBSERWACJE SWE ROBIĆ W UKRYCIU — 
LUDZIE, Z KTÓRYMI SPOTYKAM SIĘ W ŻYCIU 

SĄ BOWIEM DLA MNIE PODOBNI DO KSIĄŻKI, 


DAWNIEJ W OCENIE BYŁEM ZBYTNIO WARIKAL 

DZIŚ JUŻ OSTROŻNY JESTEM W STARSZYM WIEKU — 
NIM SĄD O KSIĄŻCE WYDAM LUB CZŁOWIEKI 
ZAWSZE ICH CZYTAM DO OSTATNIEJ KARTEI. 


ŻE ANALOGIE SĄ ZADZIWIAJĄCE 

KILKA PRZYKŁADÓW NIECH WYJAŚNI SPRAWĘ: 
SĄ KSIĄŻKI NUDNE I KSIĄŻKI CIEKAWE, 

SĄ KSIĄŻKI ZIMNE I KSIĄŻKI GORĄCE, 


SĄ KSIĄŻKI Z LINJĄ CZYSTĄ I BEZ SKAZY 

I TAKIE, W ETÓRYCH PIĘKNO SIĘ ZATRACA — 
EBIĄŻKI, DO KTÓRYCH NIGDY SIĘ NIE WRACA 

I TAKIE, KTÓRE CZYTAMY STO RAZY. 


SĄ KSIĄŻKI PEŁNE MIŁOŚCI I SŁOŃCA, 
KTÓREMI DUSZA NASZA SIĘ BOGACI, 

BLE I TAKIE, GDZIE SIĘ NIC NIE TRACI, 

GDY SIĘ JĄ CZYTA PRZYPADKIEM OD KOŃCA, 
CZĘSTO W MEM ŻYCIU JAKIŚ CZŁEK SIĘ PIEŚCI 
SWEM ŻYCIEM SZAREM, MIZERNEM I MAŁEM, 
LICHA KSIĄŻECZKO! JUŻ CIĘ PRZECZYTAŁEM 


i PRZERAZIŁAŚ MIĘ 


szne pragnienie! 
— Ja nie piję mocnych trunków. 


„Panna* — wprowadzona pizez mat- 
kę w tym roku po raz pierwszy da to- 
warzystwa — spojrzała na ranie  zdzi- 


wionym wzrokiem. Takim wzrokiem, ja- 
kim niewątpliwie panna z wysp Fidgij- 
skich spojrzałaby na ludożercę, który 
wyrzeklby się spożycia wraz z nią bef- 
sztyka z pochwyconego do niewoli, bia- 
łego podróżnego. Zrobiło mi się nieco 
przykro. 

— Cheiałbym stosować się do praw, 
obowiązujących w pani ojczyźnie — Twe- 
kłem usprawiedliwiając się. 

— Jaki pan komiczny — roześmiała 
się skromna panienka. — Mamy czter- 
dzteści mijonów obywateli, stałe prze- 
kraczający bezmyślny bill prohibiecyjny. 
Właśnie zamierzałam dać panu mliesy 
restauracyj, w których noże pan pić al- 
kohol, bez żadnej obawy i w dowolnych 
ilościach. 

— Pragnąłbym raczej — zauważyłem 
— by mi pani opowiedziała coś niecoś 
o sobie, o swych ideałach, marzeniach... 
Ciekaw jestem, o czem myślą takie mło- 
de panienki, które znajdują się jeszcze 
pod opieką matek... 

Młoda Amerykanka roześmiała się. 

— Ta opieka, to tylko dobry ton. 
Czy pan to bierze na serjo? A jeśli cho- 
dzi o ideały... Ja mie mam ideałów... Je- 
stem bardzo bogata. Nie potrzebuję pie- 
niędzy, ale nigdy nie wyjdę za mąż za 
biednego, 


PUSTKĄ SWEJ TREŚCI 


+ 


— A gdy się pani zakocha? 

— Nonsens! Nie zakocham się. Jeśli 
mężczyzna nie potrafi „zrobić* dosta- 
tecznej ilości pieniędzy, by otoczyć prze- 
pychem swą żoną, będzie się zawsze czuł 
poniżony i ja wstydziłabym się takiego 
męża. 

— A nie chciałaby pani jakiegoś tytu- 
lu europejskiego, nie nęci panią tytuł 
hrabiny lub księżny? 

— To są bzdury.. Utrzymywać utytu- 
łowanego męża-dansera -— to było dobre 
dla naszych matek... Moja matka — ona 
była rozwiedziona już dwa razy — opo- 
wiadala mi, że pierwszym jej mężem 
był książę. Lecz rozwiedli się po sześciu 
miesiącach. 

— Czy książę zdradzał pani matkę? 

— Tak, zdradził ją... w kartach. Mo- 
ja matka namiętnie gra w karty. 1 raz 
jej własny mąż ograł ją, szułerskim spo- 
sobem. Wyrzuciła go za drzwi. Od tego 
czasu, gdy mi to opowiedziała, czuję 
wstręt do europejskich  aryslokratów. 
Cóż panu opowiedzieć jeszcze v naszej 
miłości? Oto, niech pan spojrzy na tę pa- 
rę. To moja przyjaciółka Katny. Jak pan 
widzi, ona torme w objęciach młedego 
chłopca. Tańcząc, tworzą oni jedmo cia- 
ło.. Spójrz pan, jak namiętnie... 

— Pewnie kochają się — zauważy- 
łem. 

— Nic podobnego. Ładny chłopiec za- 
wrócił jej nieco glowę. Ale ona ma ga 
już dość. Najprawdopodobniej wyżdzie 
za mąż za tego pana, którego widzi paą' 
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KRONIKA 


KWIETNIA 
K € zwartek 
| Ryszarda 


BEDAKCJA BEŹWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
af 
TBATR WIELKI. 

Czwartek, 3-go kwietnia o godz.* 7.30 
„Księżniczka Chicago“ — tani dzień — 
ceny zniżone. ` 

Piątek, 4-go kwietnia o godzinie 7.30 
„Skowronek“ — zniżki ważne. 

Sobota, 5-go kwietnia o godz. 3-30 
„Hrabina”, ceny zniżone — przedsławie- 
nie dla młodzieży szkolnej. 

Sobota, 5-go kwietnia o godz. 7.30 
„Kupiec wenecki“ — zniżki ważne, 


4 
TEATR MAŁY: 
Czwartek, 3-go kwietnia o godz. 7-ej 
„Szopka polityczna“, 
Czwartek, 3-go kwietnia o godz. 9-tej 
„Szopka polityczna". 
Piątek, 4-go o godz. 7-mej „Szopka po. 
lityczna 1980 r, 
Piątek, ł-go o godz. 9-tej „Szopka po- 
lityczna 1980 r.“. 
Sobota, 5-go kwietnia o godz. 
„Na fali 365" — rewja — premiera. 


4.80 


WYSTĘPY TRUPY WILEŃSKIEJ. 


Czwartek „Kidusz Raszem* Szałoma 
Asza. 

Piątek  „Kidusz Haszem*  Szalema 
Asza. 


Sobota wiecz. „Kidusz Haszem' Sza- 
loma Asza 


x 
KAKTUSY, 
JAPOŃSKIE ROŚLINY 
i OGRÓDKI, 
NIJACENTY 
Pr. Z. Rach, 
Rynek 2, Tel. 67—32. 
—— 
REPERTUAR KINOTRATRÓW: 
APOLLO: Film dźwiekowy: Buster 
Keaton „Małżeństwo na ziość* oraz Ty- 
"godnik dźwiękowy. 
CASINO: „Hrabia Cagliostro“. 
CHTHERA: „Szept Noty”. 
COLOSSEUM: „Spalone mosty“. 
FATAMORGANA: „Pod banderą mi- 
losci“. 
GRAŻYNA: „Hrabia Monte Christo“ 
w calości. > 
KOPERNIK: „Ostatni Romans“. 
LEW: „Krwawe 2 dni w Bolszewii”. 
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LUNA: „S. 0. S. Ratujcie Nasze 
Dasze“. 
MARYSIEŃNKA: „Ostatni Romans“. 


PASAŻ: „W matni szpiezów”. 
PALACE: „Ulica pozeptionyca dusz“ 
z Pola Negri (dźwiękowy). 
PAN: „Zmartwychwstanie”. 
PASAŻ: „Niewinny morderca, 
POLONJA: „Rex Pell". 


IEEETJEZ" 


tam przy stoliku. Bardzo vogaty czło 
wiek. Ale one umyślnie, by wzbudzić 
w nim zazdrość, tańczy w len sposób 
2 młodym chłopcem, tonac w jego chję- 
ciach. 

śle — Jak na „debiutantkę* wcale nie- 

— Proszę pana, nazwa debiutantki 
dla nas oznacza coš innego. Kathy, ma- 
lac lat 15 już znała doskonale calą sek- 
sualną psychologię... W naszych czasach 
już się nie debiutuje... w naszych cza- 
sach idzie się tylko dalej... 

"a= Jeśli pani tak swobodnie o wszyst- 
kiem mówi, niechże mi pani powin. czy 
pośród tych, tak zwanych debiutantek. 
wiele jest tukich, które zdążyły już za- 
kosztować owocu z drzewa poznania do- 
brego i złego? 

Piękna Amerykanka  wyciągneła do 
mnie złotą papierośnice. I z kolei sama 
zapatając papierosa, nśmiechzjąc się do 
mnie, oczyma, odparła: z 
— Drogi panie, europejskie kobiety 


wra swych mężów po ślubie. My 
Jesteśmy inne — my oszukujemy ici 
przed ślubem. - + Się 
Bylem zdumiony tą rozmowa. Ni 
: 3 A- ie 
Przyjechałem do Ameryki z kraju, w 


lórym kwitnie pruderja — jestem redo- 
witym Paryżaninem. Nikt mnie też chy- 
a nie może posądzac o skrzinność, Ale 
czegoś podobnego nie spodziswałem sie 
nigdy. Nie spodziewałem się, że j7-lei- 
mia „debiutantka”, panna z najlepszego 
towarzystwa, udająca się po raz pierw- 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 4. kwiernia 1930. 


Złoczów bez światła. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Złoczów, 2. kwietnia. (K) Rura od kompresera w Elektrowni miej 
skiej pękła i miasto pezbawiene jest Światła. Jest spedziewane w ciągu 
24 godzin uruchomienie Elektrowni. 


PROMIEŃ: „Kobieta szpieg". 
STYLOWY: „Miłość Beduina'* 
UCIECHA: „Białe Cienie''. 


Wiadomości teatralne, 


Satyryczna „Szopka Polityczna 1930, 
której autorami są najdowcipniejsze pió- 
ra: Hemaz, Lechoń, Tuwim, Słonimski, 
a która była pnawdziwym przebojem te- 
gorocznego sezonu w stolicy, gościć bę- 
dzie tylko jeszcze dwa dni w Teatrze Ma 
łym, tj. dziś w czwartek i jutro, w piątek 
4-go bm. Gorące oklaski i żywiołowy 
śmiech na widowni świadczą o powodze- 
niu tej nieporównanej, iskrzącej się dow- 
cipem „Szopki politycznej”. Prezątek 
przedstawień o godzinie 7-mej i $teej 
wieczorem. 

€ 


Koncert poświęcony pamięci i twór- 
czości Chopina urządzony staraniem Ko- 
ła Przyjaciół harcerstwa przy VI. i IX. 
żeńskich druż. harc. odbędzie się w nie- 
dzielę, 6. kwietnia o godz. 19. w sali by- 
łego Kasyna Oficerskiego przy ul. Pre- 
dry 1. W koncercie biora udział: prof. 
Wiktor Hausman, prof. Marja Trusiówna 
Marja Ramertówna, Cecylja Otto i Ale- 
ksander Szczęścikiewiez art. op. 

x 

„Rejtan“, świeżo wykończony dramat 
Kazimierza Brończyka, będzie odczyteny 
w  wyjątkach przez pp. dr. Franciszka 
Fraczkowskiego i art. dram. LeGpolda 
Kiełanowskiego na wieczorze /awcd. 
Związku Literatów Polskich, w scbolę. 
dn. 5 bm. w sali Miejsk. Mvz?un i'rsem. 
ATtyst. (ul. lietmańska 20) o godz. 7.50 
wiecz. Rzecz poprzedzi słowo wstępne 
autora. Zarówno osoba aulora, wybitne- 
go dramatopisarza, jak i poslać Iieitana. 
jeduego z herosów naszej przeszłości 
przyczynią się niewatpliwie do zaintere- 
sowania tym wieczoreni autorskim rzesz 
kulturalnych naszego miasta. 

3 

Po premierze .TFrupy Wźileńskiejć. 
Premjera „Trupy Wileńskiej"  ..Kkidusz 
Haszem* (Święć się Imię Twoje), sztuk: 
w 4 aktach Szałoma Asza zosiała wczo- 
raj przyjeta przez licznie zebrana pu- 
hliezność z niekłamanym  entuzjazniem 
Widowisko sceniczne osnule na tle cpo 
ki buniu Chmielnickiego stanowiło dle 
zespołu kanwę dla popisowej gry, w któ 
rej przodowali znani już z poprzednich 
występów pp. Orjeska, Kamen i Weislie 
zaś sceny grupowe stanowiły dowód 
zgrania się calego zespołu. Ilus'rucja mu 
zyczna Henocha Kohna. dekoracje art. 
malarza Weimtrauba, oraz lańce układn 
sióstr Romowien stanowiły wdzieczną o- 
prawe przykuwającą oczy widzów, dla 


„wagę rz 


szy na publiczny bal, pod opieką matki 


umie już w ten sposób rozumować i w 
ten sposób mówić. 

, Gdy pozostałem dlużej, poznałem je 
jeszcze lepiej. Młoda panna, spolczesne* 
go, amerykańskiego społeczeństwa, to 
piękna, mała tygrysica bez pazurków, 
karmiąca się orchideami, gramofonowe- 
mi płytami, nocnemi, telofonieznemi roz- 
mowami. A to wszystko zaprawia „się 
codziennym cocktailem, partja golia, spot 
kaniami ze swymi przyjaciółmi i ..edpo- 
wiednią* lekturą przed, w czasie i po 
małżeństwie. 

W Ameryce istnieje związek młodych 
chrześcijańskich kobiet. I oto tea zwią- 
zek rozesiał do wszystkich młodych A- 
merykanek, w wieku od 15—18 lat, an* 
kielę na następujące pytania: 

Kto wyjawił wam tajemnicę sto- 
sunków płciowych między meżczyzna 
a kobietą '— matka, lekarz, książka, „czy 
przyjaciółka? Do jakich grawe — wa- 
szem zdaniem — powinna sięgać swo- 
hoda kobiety zamężnej? y 

Związek młodych kobiet rhrześci* 
jańskich jest jedną z najpowaźniejszych 
instytucyj w Ameryce. Skierowanie po- 
dobnej ankiety do młodych 15—13 let 
nich panien jest  najwymowniejszema 
świadectwem swobody rozwoju „ metod 
wychowania w Ameryce. Na coś podob- 
nego nie zdobyłaby się mimo wszystko 
Europa, nie siara, obłudna, tocz nawet 
młoda, postępowa Europa. 

Tłum. C. S. 


+ kresu i rodzaju 


których wczorajsza premjera stanowiła 
głębokie przeżycie estetyczne. 
za 2 


LWÓW 
A MIĘDZYNAE. WYSTAWA KOMU- 
NIKACYJNO - TURYSTYCZNA 
W PÓZNANIU. 
Lwów, 3. kwietnia. 

W. roku bieżącym odbędzie się — 
jak wiadumo — w czasie od 6. lipca 
do 10. sierpnia Międzynarodowa Wy- 
stawa Komunikacji i Turystyki w Po- 
znaniu. W wystawie taj zapowiedziało 
swój udzial około 30 państw obcych. 
Powinno w niej naturalnie uozestni- 
czyć i społaczeństwo polskie. Lwów 
również nie może pazostać ną szarym 
końcu. 

W cdu oznaczenia składu osobo- 
wego Lwowskiego Komitetu ardziału w 
wyslawie, nadto w celu ustalenia za- 
eksponatów,  jakoleż 
współudziału, jaki w powyższym kie- 
runku poszczególnym czynnikom przy 
pudnie, odbędzie się dnia 4. b. m. w 
sali posiedzeń Rady miejskiej we liwo- 
wie, posiedzenie ogólne przy współ- 
udziale interssowanych szerszych kół 
społeczeństwa  Wejewództwa  twow- 
kiego. Przewodniczyć będzie p. woje- 
woda Gołuchoweśi, 


Przyw ócenie «c nmaksy- 
mainych na pieczywo. 


Lwów, 3. kwietnia. 

Magistrat kr. st. m. Lwowa podaja 
do wiadomości, że lwowski Urząd wio- 
jewódzki zarządzeniem z dnia 31. 
warca br. upoważnił ponownie Zarząd 
miasta Irwowa do reguiowania na tere- 
nie miasta cen przetworów zbóż chle- 
buwych, oraz mięsa i jego przetworów 
dregą wyznaczania cen. Temsamem 
wprowadzona została ponownie taryfa 
maksymalna na powyższe axrtykały, 
gdyż w ostatnich czasach okazało się, 
że ustalanie omawianych cen przez 
zalmłerazowane stowarzyszenia prze- 
mysłowa nie dawały gwarancji ochro- 
ny koszumentów przed wyzyskiem. 

W związku z tem Magistrat usta- 
nowił następujące ceny waksymalne 
na mąkę i pieczywo, obowiązujące od 
dnia 2 kwietnia br. I tak: 1 kg. mąki 
pszennej 65% w młynie 63 gr., u hur- 
tewmika 64 gr., w sprzedaży dletalicz- 
nej 70 gr., 1 kg. mąki żytniej typu u- 
rzędowego w młynie lub u hurtownika 
35 gr., 1 kg. chleba z mąki żytniej cie- 
mnej w piekarni 28 gr., w sklepie lub 
na straganie 30 gr., 1 kg. chleba z mą- 
ki żytniej typu mrzędowego w piekarni 
40 gr., w sklepie lub na siragamie 42 
gr., 1 bulka o wadze 4 dkg. w piekarni 
4g, w sklepie tub na straganie 4% 
gr. 4 bułki tzw. czwórki żydowskie w 
piekarni 16 groszy, w sklepie lub na 
straganie 18 gr., bułki kanapkowe tzw. 
weki w piekarni 40 gr., w sklepie lub 
na slraganie 40 gr., bułki tzw. „stru- 
cle“ wodne w piekarni 80 gr., w skle- 
pie lub na straganie 1 zł, t. zw. wie- 
deńskie w piekarni 1.05 zl., w skłepie 
lub na straganie 1.15 zł. Kołacze ży- 
dowskie w piekami 1.25, w sklepie lub 
na straganie 1.35 zł. Winni żądania 
lub pobierania cen wyższych od poda- 
nych ulegną karze aresztu do 6-ciu ty- 


godni, Teb grzywną do 3.000 złotych. 

Z orzeczoną karą może być połączona 

konfiskata mąki, wzgłędnie pieczywa. 
—(———— 


Kommnikaty. 


Więcej radeści! Czy można jej je- 
szcze znaleść w czemś, kiedy warunki 
życia takie trudne i coraz trudniejsze: 
Zbliża się wiosna i wkrótce w całej swej 
krasie i urodzie rozwitną krzewy i kwia* 
ty, a w każdym wonnyni, wilgotnym od 
rosy kielichu najdrobniejszego kwiecia, 
śmiać się do nas będzie radość, która 
Boga chwali! I my odczuwać będziemy, 
umilając sobie codzienna szarzyznę o©bo- 
wiązków, otaczaniem się tymi cudnymi 
zwiastunami radości, które cieszą oko i 
mimowołny uśmiech wywołują na naj- 
smutniejsze nawet oblicze. Aby móc 
prawdziwie używać na pięknie krzewów 
i kwiatów trzeba napełnić nimi nasze ©- 
grody i umieć je hodować. Chcąc nam to 
ułatwić — w chwili kiedy w każdej dzie 
dzinie pracy ziemiańskiej rozbrzmiewa 
hasło udoskonalania hodowli — wygłosi 
p. Emma Stanisławowa br. Heydiowa w 
Katolickim Związku Polek, ul. Ruicw- 
skiego br. 1. 13 (wejście od zakrystji 
Kościoła 00. Jezuitów) w dailu 4-go 
kwietnia br. odczyt na temat „Znaczenie 
wiecznotrwałych roślin (Bylio) w zdeb- 
nictwie naszych ogrodów”.  Zajmujący 
ten wykład urozmaicony będzie licznymi 
przeźroczami świetlnymi, dd tórych 
przyczyni się firma: Jan Bujak, skład 
apar. fotogr. przy ul. Kopermka 1. 4. 
pożyczając całkiem bezinteresownie swe- 
go epidjaskopu. Na pokaz będą i kwiaty 
do wylosowania, a do całej tej radości 
oczu dodaną będzie atrakcja w formie 
podwieczorku. Dochód przeznaczony na 
tele Katolickiego Związku Polek. któ- 
rego humanitarna działalność od wielu 
lat znana jest w naszem mieście — a 
który serdecznie zaprasza do jak najlicz- 
niejszego wzięcia udziaiu w tym odczy- 
cie. Początek o godzinie 5-tej popol. 

Polskie Tow. Politechniezne. W dniu 
26. ub. m. odbyło się doroczn» walne 
zgromadzenie członków Polskiego Tow. 
Politechnicznego. Po zagajeniu prezes 
inż. SŁ Rybicki zdał sprawozdanie z 
działalności Towarzystwa za rok ubie- 
gly. Z kolei nastapiło sprawozdanie fi- 
nansowe, poczem wyrażono jednogłośnie 
ustępującemu wydziałowi absolutorjum. 
Graz podziękowanie za gorliwą pracę dla 
obra Towarzystwa. Przez  aklaimacje 
mianowano członkiem honorowym prof. 
Thulliego za długoletnią czysną współ- 
pracę od czasu założenie Towarzystwa. 
tj, od 53 lat. Nowy wydział wybrano w 
następującym składzie: Prezes inż. Sta- 
nisław Rybicki, wiceprezesi inż. Fryde- 
ryk Blum i prof. dr. Wilhelm Borowicz. 
Członkowie: dr. W. Aulich, prof. © Bra- 
tra, inż, E. Bronarski, inż. A. Broniew- 
ski, inż. M. Bessaga. inż. T. Jarosz, inż. 
Z. Kalityński, inż. S. Kozłowski, proł. 
Krzyczkowski, inż. T. Laskiewicz, inż. B. 
Łazoryk, inż. G. Miildner, inż. J. Nechay, 
inż. E. Piwoński, J. M. prof. dr. K. Wei- 
gel, prof. K. Zipser. 

Z Kasyna i Kola lit. art. W sobote, 5 
bm. o godz. 20-tej wykład prof. dra Zyg: 
munta Weyberga pt. „Luźne uwagi o ję: 
zyku Polski współczesnej“. Bilety w kan 
celarji Kasyna i Koła lit art. 

Uczestnik polarnej wyprawy gen. No- 
bilego. W przyszłym tygodniu przybę 
dzie do Lwowa na zaproszenie Tow. 
Geograficznego dr. Fr. Behounek i przed 


stawi publiczności swe przeżycia, któ 
rych doznał podczas wyprawy. 
Lwowskie Towarzystwo Lekarskie. 


Posiedzenie naukowe odbędzie się dn. 
4. kwietnia 1930 o godz. 6. wiesz. w sali 
Polikliniki, ul. Lindego. 1) Dr. F. Cy- 
bulska: Przypadek pneumopyotoraxu le- 
czony oliwą gomenolowa (pokaz); 2) Dr. 
H. Mierzecki: a) Roentegenowe uszkodze:, 
nia skóry (pokaz); b) Spostrzeżenia rad 
pęcherzycą (wykład). 

Z „Odrodzenia“. W piątek 4. bin. na 
zebraniu S. K. M. A. „Odrodzenie“ w lo- 
kału przy ul. Piekarskiej 28. |. p. wy- 
głosi referat p. asyst. dr. Zimmerwana 
pt. „Samorząd a demokracja“ Początek 
o godz. 19. Obecność członków i kandy- 
datów konieczna. Goście mile widziani. 

Kongregacja Kupiecka przypomina 
swym członkom, iż dnia 4. bm. © godz. 
7.30 wiecz. odbędzie się w lokziu wła- 
snym przy ul. Halickiej 19. ogólne 2e- 
branie członków Kongregacji, na którem 
omówione zostana aktualne sprawy, do 
tyczące żywotnych interesów kupiectwa. 

Odwołane posiedzenie, Posiedzenie 
Kola lwowskiego Stow. dyrektorów nie, 
odbędzie się dnia 6. bm, gdyż w. dniach 


str. 1% 


5. i 6. bm. jest w Warszawie walne zgro- 
madzenie delegatów. 

Lwowskie Kolo mandolinistów „Hej 
nař‘, urządza dnia 6. bm. o godz. 19-tej 
w sali Sokoła-Macierzy, przy ul. Zimo- 
rowicza we Lwowie, koncert z laska- 
wym współudziałem Chóru t:.3lej ,Syre- 
na“ pod batuta JWPana dyr. T Masty 
niaka i JWPana Hardyłaka (solo skrzyp- 


cowe), na który zaprasza wszystkich 
sympatyków. 
—— x 
Kronika policyjna. 
(—) Włamania mieszkaniowe. Do o- 


derwaniu kłódki od drzwi mieszkania 
Cyli Bauer, przy uł. Nęckiego 9 uostali 
się nieznani sprawcy i skradli na jej 
szkodę garderobę i bieliznę łącznej war- 
tości 550 zł. 

(—) Przytrzymanie amatora torebek 
damskich. Policja wczoraj przytrzymała 
niejakiego Józefa Friesla, zam. przy ul. 
Sieniawskiej 7, za usiłowaną kradzież 
torebki z kwotą 15 zł. na szkodę Zcłji 
Holeckiej, której Friesel w ul. Kurko- 
wej wytrącił z rak torebkę, roczem 
chwyciwszy ją, usiłował zbiec, da czego 
jednak nie dopuszczono. 

(—) Aresztowania. Do aresztów poli- 
cyjnych oddand wczoraj: Andrzeja Obir- 
ka, woźnicę, za kradzież cegieł niestwier 
dzonej wartości na szkodę Gminy m. 
Lwowa, Józefa Głowaczewskiego za kra- 
dzież starego żelaza, Jakóba Aszkenaze- 
go za włóczęgostwo, Wiktora Sabanowi- 
cza, jako poszukiwanego za zbienięcia 
z eskorty, Ludwika Kząsę za włóczęgo- 
stwo, Aleksandra Budzińskiego za gwałt 
publiczny na osobie posterunkowego, 0- 
raz Marję Sutównę za wybicie szyb w 
restauracji Mechla Messinga. 

(—) Pod zarzutem fałszywej krydy. 
Jak się dowiadujemy, na polecenie sę- 
dziego śledczego został wczoraj areszto- 
wany Torten, kupiec zam. Kościeina 6 
pod zarzutem fałszywej krydy, kiórej do- 
puścił się na szkodę wielu wierzycieli. 
Aresztowanego odstawiono do dyspczycji 
sądu. 


ŻÓŁTE PLAMY 
1OPALENIITNĘ 
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SZPITALNA tO i (MARIZAŁKOWIKAŃS 


LM. 46800/30. 
Wydz. 11/2. 
OGŁOSZENIE. 

Zarząd Gminy 1u. Lwowa  zawiada- 
mia P. T. wiaścicieli placów niezabudo- 
wanych, że na zasadzie zatwierdzonego 
przez Lwowski Urząd Wojewódzki re- 
skryptem do L. S. A. 1221498 statutu, 
z mocą obowiązującą od 14,V1 1323, u- 
skutecznił Magistrat wymiar gmimn2go 
podatku od placów niezabudowanych, a 
to z policzeniem od LVII 1928 r. i bẹ- 


dzie doręczać obecnie odnośne nakazy 
płatnicze. 
Opóźnienie akcji wymiarowej nastą- 


piło wskutek konieczności dokonania po- 
przednio szacunku wartości placów nie- 
zabadowanych przez Komisje powołarą 
w tym celu po myśli $ 12 rozp. Min. 
Skarbu z 15./5. 1925 Dz. URP. Sr. 57/25, 
oraz wskutek przeprowadzenia sprosto- 
wań wynikłych z porównania stanu fak- 
tycznego na miejscu ze stanem uwidccz- 
nionym w katastrze państwowym. 
æ Zarząd Gminy m. Lwowa pragna? u- 
łatwić płatnikom uiszczenie powyzszych 
należności, zezwala wyjatkowo w roku 
bieżącym na spłacenie tego podatku w 
ratach w sposób następujący: 

za III. i IV. kwartał r. 1028, łacznie 


z l. kwartałem r. 1930 — w terminie 
14-dniowym po doręczeniu nakazu płat- 
niczego; 

za I. i II. kwartał r. 1929, łacznie z 
TI. kwartałem r. 1930 — w ciagu maja 
1930 r.; 

za III. i TY. kwartał r. 1929, łącznie 
z HT-cin kwartałem 1930 — w sierpniu 
1930 r.; 


w końcu za IV. kwartał 1950 w iistc- 
padzie 1930 r. 

Powyższe ogłoszenie nie dotyczy Trze 
widzianych w ustawie terminów płatno- 
ści państwowego podatku od placów nie- 
zabudowanych. 

Magistrat król. stol. miasta Lwowa. 

We Lwowie, dnia 28. marca 1930 r. 

Komisarz Rządu 
p. o. Prezydenta m. Lwowa 
Dr. Otto Nadolski w. r. 


QAZETA PORANNA” z dnia 4. kwietnia 1930. 


zbrodnia lady 


Śrigihon. 


SENSACYJNY PROCES, KTÓRYM ŻYWO INTERESUJE SIĘ CAŁA ANGLJA. 


Lwów, 3. kwietnia. 
(=) Wśród ogólnego zainteresowa- 
nia rozpoczęła się w Londynie niezwy- 


kle sensacyjna rozprawa przeciwko 
47-letniej arystokratce, lady Katarzy- 


nie Brigthon. Znajduje się ona nod za- 
rzutem 
otrncia 

swej wychowanicy, 19-letniej Karoliny 
Bird, zmarłej przed kilku miesiącami. 
Afera ta jest tem ciekawsza, że tym, 
klóry zbrodnię zdemaskował i przeciw- 
ko zbrodniczej arystokratce wystąpił, 
był jej mąż, 51-letni lord Tomasz Brig- 
thon. 

Oto bliższe szczagóły: Brigtlionowie, 
ludzie bardzo zamożni i należący do 
najlepszego lowarzystwa angielskiego, 
byli 

bezdzietni 

i bardzo się tem martwili. To leż jesz- 
cze przed l2-u laty lady Brigihlon po- 
stanowia zą zgodą męża wziąć do sie- 
bie na wychowanie ubogą sierotę 7-- 
Jetnią Karolinę Bird. Dziecko bylo rze- 
czywiście bardzo miłe, ładne i intelr- 
gentne, to też opiekunowie przywiązali 
się do dziewczynki bardzo. 

Karolina wyrasła na prześliczną, do- 
rosłą pannę.  Slała się zjawiskiem 
wprost uroczeim! Specjalnie była przy- 
wiązana do lorda Brigthon. który też 
odpłacał się jej wprost bałwochwal- 
czem 

uwielbieniem 
i spełniał bez namysłu wszystkie jej 
życzenia, a nawet kaprysy. Co prawda. 
— skromna i subtelna dziewczyna nie 
nadużywała zbyt często dobroci opie- 
kuna... 

Na tle obopólnego przywiązania 0- 
piekuna i pupilki zrodziła się właśnie 
tragiczna komqiikacja wynadków, Olo 
słarzejąca się arystokratka, która do- 
tąd również była przywiązana do Ka- 
roliny, uroiła sobie, że między jej mę- 
żem o wychowanicą nawiązała się nić 
zupełnie 

ziemskiej i realnej sympatii. 
Zaczęła nawet podejrzewać Karolinę o 
to, że chce jej swą prymitywnością 0- 
debrać męża i sama połączyć się z nim 
związkiem małżeńskim. 

W rozgorączkowanym 
steryczki to nieuzasadnione 


MTRENCHCOATY najnowsze i pierw- 
szorzędne po przystępnych cenach pole- 
ca Marjan Karoliński, konfekcja męska 


Lwów, Rutowskiego 4%. (naprz. Katedry). 
2025 ? 


umyśle hi- 
podejrze- 


—4— 
Płótna, szyfony, dymki, bielizna po- 
ścielowa, najnowsze zefiry popełinowe 
na koszule męskie, perkaliny na bie- 
liznę damska, poleca we wielkim wybo- 
rze i nizkich cenach firma  Wittels, 
Lwów, Rutowskiego 7. naprzeciw Kate- 
dry. Ulgi w spłatach. 


Trenschkoaty na miary najnowszego 
kroju. zarzutki wiosenne, raglany z biel- 
skich materjałów wełnianych, jakoteż 
impregnowanych na podpince wełnianej 
wykonane gustownie i solidnie u firmy 
Wittels, Lwów, Kutowskiegn 7, uaprze 
ciw Katedry. Cena reklamowa zł. 150.-— 


za trenschkoat gabardynowy. Ulgi w 
spłatach. 3399-6 
—— 
~m 


Na srebrnym ekranie. 


KINO KOPERNIK I MARYSIENRA: 
OSTATNI ROMANS. DRAMAT W 10 
AKTACH, 

Lwów, 3. kwietnia. 
(?) W kinowem państewku „Bałka- 
nja panuje brzydki i zły król, który 
„masami“ zdradza swą piekną, miłą i 
dystyngowaną żonę. Nic dziwnego, że 


nie przemieniło się niebawem w 
pewność, 
choć opartą tylko na złndnych pozo- 
rach. W duszy lady Brigthon zapłonęła 
śmiertelna nienawiść 

ku wychowanicy. Zrazu przejawiała 
się ona tylko w pełnem rezerwy i chło 
du obejściu, lecz po pewnym czajie 
lady Brigthon zażądała wprosi od mę- 
ża, aby Karolina opuściła ich dəm. O- 
czywiata, iż lord Brigthon nie chciał 
się na to zgodzić i doszło do przykrego 
koniliktu. Lord Brigthon oświadczył na 
wet żonie, że jeśliby ośmieliła się 
choćby słówkiem wspomnieć o swoim 


„pomyśle“ dziewczynie — karolina 
opuści dom, ale w — jego towarzy- 
stwie! 


Arystokratce zdawało się, że mi- 


łość męża ku Karolinie przejawiła się j 


zupełnie jasno w takiem postawieniu 
sprawy. Duszę jej zalała rozpacz i 
wściekłość bezbrzeżna. 

I wówczas la kobieta, przez tyle lat u- 
chodząca za wzór wprost puryłańskiej 
cnoty i wiodąca rzeczywiście życie 
wprost nieskazitelne, zdobyla się na 
czyn niesłychany w swem  okrncień- 
stwie. Poświęciła dla swego histerycz- 
nego urojenia życie młodej, szlachet- 
ne; i pięknej istoty, rwącej się jeszcze 
do słońca i światła. Pewnego dnia wsy 
para wychowanicy arszeniku do kawy 
tak, że biedaczka niebawem skonała 
w strasznych męczarniach. Śmierć 
przypisano jednak udarowi serca, zwła 
szcza, iż Karolina od pewnego czasu u- 
skarżała się na dolegliwcści sercowe... 

Nawet lord Brigthon, wprost złama- 
ny śmiercią dziewczyny, zrazu nie 
przypuszczał, że biedaczka padła otia- 
z3 otrucia. Gdy jednak przyszedł nieco 
do siebie, gdy zaczął na chłodno wszy- 
stko rozpatrywać i rekapitulować w pa 
mięci — zaświtała mu w głowie myśl 
nagła — myśl straszliwa: tak, ło lady 
Brigthon zabiła Karolinę! 

Zarządzona ekshumacja zwłok po- 
+wierdziła przypuszczenia lorda. Lady 
Brigihon przyznała się do zbrodni, za 
którą teraz będzie musiała ponieść 
karę. 

Wyrok w tej osobliwej aferze ocze- 
kiwany jest z ogromnem zaintereso- 
waniem. 


królowa, która męża swego złapała na 
gorącym uczynku, szuka pocieszenia w 
ramionach przystojnego adjutanta. Ale 
niema dworu bez intryg, król dowiaduje 
się o wszystkiem i z zemsty rozkazuje 
adjutantowi poślubić młodą damę dworu. 
Adjutant chcąc nie chcąc wykonuje roz- 
kaz. Królowa płacze, król jest zadowolo- 
ny a młoda dama dworu aż szaleje z ra- 
dości. Następują jeszcze rozmaite kom- 
piikacje ale w końcu wszystko się do- 
brze kończy. Adjutant godzi się z żoną 
a król z krołową we dwoje tylko jada do 
zamku królewskicgo (garsoniery królew- 
skiej). i 

Taka mniejwięcej jest treść filmu, 
który obecnie wyświellają Kkinoteatry Ko 
pernik i Marysieńka. Iwan Pełrowicz w 
roli adjutanta ma sposobność jeszcze raz 
olśnić wszystkie swe wielbicielki. Ła- 
dnie wygląda w czerkieskim rnundurze 
i gra jak zwykle zresztą bardzo dcbrze. 
Hr. Esterhazy jest dystyngowana królo- 
wą nawet w momentach zdrady, a Mary 
Kid w rołi damy dworu jest uroczo na- 
iwna. Galerje głównych postaci uzupeł- 
niają z powodzeniem Lilian kllis, Ale- 
ksander Murski i George Aleksander. 
Wystawa budzi pewne zastrzeżenia. llu- 
stracja muzyczna stanęła na wysokości 
zadania. 


POPIERAJCIE LIGĘ 
MORSKĄ I RZECZNĄ 
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Z sali odczytowej, 
POEZJA REGJONALNA I POWIEŚĆ 
MIĘDZYNARODOWA. 


(Preleltcja Cezarego Jelenty w Związku 
literatów polskich.) 
Lwów, 3. kwietnia. 

Wykład ną len temat wypowiedział 
znamy krytyk literacki, jak niemniej 
wybitny aulor i prelegent, Cezary Je- 
lenia w u.b poniedziałek na wieczorze 
Związku literatów w sali Kasyna i Ko- 
ła lit.-ant., która dosłownie wypełniła 
się po brzegi elitą umysłową naszego 
miasta. 

Prelegent z podziwu godną erudycją 
omówił twórczość polską w ostatnim 
lat dziesiątku, wykazując, w jaki spo- 
sób zaznaczyło się w literaturze na- 
szej odzyskanie niepodległości pań- 
stwowej, oraz te wszystkie do gruntu 
przekształcające życie przemiany, któ 
re nastąpały po wojnie światowej. Pod- 
kreślił, iż ta nowa rzeczywistość prze- 
jawiła się odmiennie w poezji a od- 
miennie w prozie. Poezja zwraca się 
obecnie z szezególniejszem zamiłowa- 
niem do tematów regionalnych, lubuje 
się w wydobywaniu piękności, zawar- 
tych w swcjskości i swodstości jedne- 
go, szczegółniej umiowanego zakątka, 
co przedewszystkiem kulminuje w za- 
inaugurowanej przez Zegadłowiczą no- 
wej poezji Beskidu. 


Powieść natomiast idzie jakoby na 
zdobycie świata, traktując tematy na- 
rodowe jako puwnugo radzaju odskocz- 
nię dla rzucenia się w głębokie nurty 


zagadnień cgólno ludzkich — przez 
swoją po.ęgę i swój tragizm, wycho- 
dzących poza ramy zainteresowań 


jednej grupy i jednego narodu, mają- 
cych juź znaczenie międzynarodowe. 
Pralegen(t wykazywał następnie to 
związanie pierwiastków rodzimych z 
zagadnieniami ogólno łudzkiemi ma 
przykładzie swoich ostalmich powieści. 

Po Wej pięknej prelekcji, za którą 
uczestnicy zebrania podziękowali zna- 
komitemu gościowi długotrwałemi o- 
klaskami, wywiązała się dyskusja, w 
której zabierali głos: prof. Kozicki, 
Ostap Ortwin i h, poczem prelegent'od 
powiadał na wyłonione w ciągu dys- 
kusji kwestje. Wieczór ten był nowym 
godnym uznamia etapem, w działalno- 
ści lwowskiego Związku 1terałtów. 

J. P. 
—— 
" r LJ 
Nasi art; ści 
zagra ią. 
Lwów, 3. kwietnia, 

Rodaczką nasza } dobrze znana 
publiczności lwowskiej skrzypaczka, 
irema Dnbiska, koncertowała w ostat- 
nich dniach z niezwykłem powodze- 
niem w Paryżu. Prasa paryska, jak 
„Les Debats“, „Ami du Peuple“, „Co- 
uroedia', „Figaro“ i „Intransigeant" 
wyraża się w słowach najwyższego 
uzmnamia dla gry artystki, podnosząc 
jej talent wirtuozowski, świetne od- 
czucie stylu, polot młodzieńczy, piek- 
ność i soczysłość tonu, tudzież wy- 
kwininą interpretację. 
EFR AFTI PERET n A a a] 


Do litośctwych serc swraca się a bla- 
ealną prośbą o pomoc wdowa po inży- 
pierze, chora kaleka, znajdująca się pa 
rader ciężkiej operacji w skrajnej nędzy, 
a kióra ma na utrzymaniu czwara drob- 
nych dzieci. Za czyn szlachetny Bóg ste 
kietnie wynagrodzi. Datki przyjmuje ad- 
ministracja ,, ty Porannef" dła „Wda 
wy po inżynierze*, (Biiiszy adres znany 


test 
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ZYGZAKI. 


Czy nie falszywa 
kalku:acja? 


Lwów, 3. kwietnia. 

Codziennie o godzinie 13.30 staram się 
koło poczty głównej wsiąść do tramwaju, 
idącego na dworzec. Gdy jednak mija 
mnie wóz za wozem, wypełniony aż po 
dach i tracę nadzicję zdobycia sobie miej 
sca, choćby na stopniach wehikułu, co- 
fam się pieszo aż do kawiarni Wiedeń- 
skiej, gdzie są zazwyczaj większe szanse 
wciśnięcia się do jedynki, szóstki, albo 
siódemki. 

Ten jednak natłok ludzi walczących 
nieraz brutalnie o dostęp do tramwaju 
koło poczty był zjawiskiem normaluem i 
codziennem tylko do ostatniego dnia prze 
szłego miesiąca. Wtedy trzeba było mieć 
istotnie silne ramiona i kolana, a czasem 
i nieco arogancji i braku szacunku dla 
starszych i młodszych niewiast, aby wy- 
walczyć sobie miejsce, choćby z powie- 
szeniem się u pułapu wozu. Miejsca bo- 
wiem na ławkach zajęte już były przez 
jadących gdzieś od górnego Łyczakowa, 
albo górnej Zielonej. W wozie staliśmy 
lak zgnieceni, że trudno było wydostać 
z kieszeni bilet, lub pieniądze, przytule- 
ni, wbrew czy zgodnie ze swoją wolą i 
przyjemnością. Konduktora wyklinaliśmy 
po cichu i głośno, gdyż przeciskając się 
deptał nam po palcach i obrywał guziki 
palt. Każdy jednak mimo tę niewygodę 
jechał zadowołony, że złapie jeszcze po- 
ciąg. Gdyż większość w tej porze pasaże- 
rów stanowili mieszkający poza Lwo- 
wem, a wśród tych znów przeważała „bez 
rzesza młodzieży 


przesady  tysiączna 
szkolnej, xf 
To jednak nałogowe przepełnienie 


tramwaju w tej porze i koło poczty, 
zdaje się, skończyło się z ubiegłym mie- 
siącem. 

Dnia bowiem 1-go i 2:go kwietnia by- 
łem mile zdziwiony, gdy wsiadając do 
tramwaju, znalazłem kiłka miejsc wol- 
nych na ławkach, a całe przejście w wo- 
zie zupełnie nie zajęte. Zdziwiło mnie to 
tem więcej, że właśnie w pierwszych 
dniach każdego miesiąca ożywia się ruch 
uliczny, a tak samo tramwajowy 1 
kolejowy. Tak samo nikt prawie nie legi 
tymował się biletem abonamentowym, ale 
kupował bilet zwykły za 25 groszy. 

Dopiero dzisiaj, jak mi się zdaje, zro- 
zumiałem zagadkę: 

Od pierwszego kwietnia nastąpiła pod 
wyżka cen biletów abonamentowych i to 
nie tylko dla dorosłych, ale i młodzieży 
szkolnej. Ta więc prawdopodobnie pod- 
wyżka, może tylko chwilowo, spowodo- 
wała zmniejszenie ruchu tramwajowego. 
Gzy to zmniejszenie jest istotnie tylko 
chwilowem, czy okaże się przy końru 
miesiąca groźnem dlla budżetu MEKE, 
trudno mi dziś powiedzieć, Najlepiej o 
tem wiedzieć będą czynniki miarodajne. 
To jednak jest pewne, że choćby w kwiet 
niu liczba osób jadących tramwajem nie 
była mniejsza, niż w miesiącach po- 
przednich, zmniejszona sprzedaż biletów 
abonamentowych będzie dla przedsię- 
biorstwa nie tylko niewygodą, ale i stra- 
tą. Dla kasy elektrowni nie jest to bo- 
wiem to samo, jeżeli za bilety abona- 
mentowe każdego pierwszego miesiąca 0- 
trzyma gotówką powiedzmy 50.000 zł., 
czy kwotę tę nieco zwiększoną, bo za bi- 
lety po 25 groszy, otrzyma kapaniną w 
Sae miesiąca. Najlepszym chyba inte- 
T Sa dla tramwajów miejskich, co w 

Yce jest zresztą niemożliwe, byłoby, 


payny każdy Jadący tramwajem, kupo- 
HM UA miesięczną, bo gotówka dzi- 
AL.) tak droga i cenna, że samo o0- 


t i i 
Trzymanie jej przed terminem dla każde 


i Stąd raczej 
bonamentowych, wprowa- 


zniżonych jęgjgch ich odmian, jak np. 
nvch, Ją „ednorazawych kart powrot- 


n {ca ma miejsco w W 
2 i 50 krotnych, kwartalnych a nawet 


rocznych, jak to ma mioj i 
wych biletach kolejowych Poeci 


Jest to przecież faktem stw 


arsznwic, kart 


ł 1 2 ierdzonym 

że każda podwyżka cen towaru z, ; 
z 

transportu zmniejsza jego a 4 

1 


względnie użycie. 
Te same zarzuty, tylko ; ri 
szym naciskiem można Ak kz 
€w cenie biletów miejskiego siffobusu 
Plac Marjacki — Persenkówka. Jest on 
dzieckiem kosztownem M. RSE Jedi 
zazwyczaj pusty, bo kiikuminułowa nim 
Jazda kosztuje 50 groszy, a więc 


„(GAZETA PORANNA 


Z ZYCIA PROWINCJI. 


z dnia 4. kwietnia 1930. 


Kronika stanisławowska. 


(Od naszego korespondenta,) 


Stanisławów, w kwietniu. 

Komisja do badania cen. Na skutek 
rozp. Wojewody stanisławowskiego 
przekazano Magistratowi uprawnienie do 
regulowania cen artykułów pierwszej po 
trzeby. W związku z tem powołał Prezes 
miasta jako przewodniczący, komisję 
cennikową do opinjowania tych spraw. 
W skład komisji tej weszli ze strony kon- 
sumentów: Dr. Antoniewicz, Ziobrowski, 
prof. Danysz, Arceuta, dyr. Kochański i 
por. Burg, a ze strony producentów i 
kupców: Wołątkowski, Laufer, Seibald 
M. L., Kosrakiewicz, Seibald S. i Eisen- 
berg. 

Automaty telefoniczne, Onegdaj uru- 
chomiono wreszcie dla rómnow miejsco- 
wych dwa auiomaty telefoniczne, z któ- 
rych jeden umieszczono na poczcie głów 
nej, a drugi w westybulu dworca kolejo- 
wego.  Inowacja ta dawno oczekiwana, 
spotkała się z zyczliwem przyjęciem mie 
szkańców. 

Znowu pożar sklepowy, W sklepie kon- 
tekcji męskiej i damskiej przy ul. Kazi- 
mierzowskiej 1. 10, tirmy Leon Schacher 
wybuchł w nocy pożar.  Zaałarmowana 
miejska straż pożarna jawiła się natych- 
miast na miejscu i przy pomocy spraw- 
nie funkcjonujących nowych sikawek sa 
mochodowych, w krótkim czasie ogień 
zlokalizowała. Mimoto szkody mają być 
znaczne. Przyczyna zagadkowego pożar 
na razie niewyświetlona. Sklep był ubez- 
pieczony. 

Wiosenna redja mód, Niebawem ujrzy- 
my w mieście naszem imprezę, jakiej je- 
szcze u nas nie urządzano. Przy dźwię.- 
kach orkiestry w eleganckiej sali Z. K. P. 
przesunie się przed oczami zebranych w 


godzinach popołudniowych korowód pięk 
nych pań, demonstrujących najnowsze 
kreacje wiosenne. W czasie obecnego za 
stoju w życiu gospodarczem zapoznanie 
publiczności z naszą wytwórczością przy 
życzłiwej pomocy miejscowego kupiectwa 
oraz szkoły i zakładów przemysłowych 
budzi niebywałe zainteresowanic. Uzna- 
nie należy się Związkowi Pracy Obywa- 
telskicj Kobiet, który tę myśl powziął i 
nad jej zrealizowaniem pracuje. 

Otwarcie kina wojskowego. Dzięki 
staraniom dowódcy 48 p. ppułk. dypl. Pa- 
rafińskiego, założono niedawno w budyn 
ku koszar wojskowych przy ul. Koszaro- 
wej Kino „Bellona“, z którego dochód pły 
nie na ,Dom Żołnierza”, Ostatniej nie- 
dzieli odbyło się uroczyste otwarcie tego 
teatru świetlnego w obecności reprezen- 
tanlów władz i urzędów, instytucyj spo- 
łecznych i zaproszonej publiczności. Po 
poświęceniu, dokonanem przez kapelana 
wojsk., przemówił pułk. Parafiński, po- 
czem po odegranin utworów muzycznych 
i hymnu przez orkiestrę 48 p. puszczono 
na ekran „Kobietę na krzyżu”. s 

(3) Zjazd Delegatów Polskiego Towa 
rzystwa Tatrzańskiego w Stanisławowie. 
Jak się dowiadujemy, tegoroczny Zjazd 
Delegatów P.T.T. odbędzie się dnia 4-go 
maja br. w Stanisławowie. Po odbytych 
zjazdach w Zakopanem i Krynicy przy- 
szła kolej na Słanisławów, co świadczy, 
że miarodajne czynniki coraz żywsze za- 
interesowanie okazują ruchowi turystycz 
nemu w Wschodnich Karpatach. Stani- 
sławów (siedziba Województwa) wysuwa 
się na punkt centralny ruchu turystycz- 
uego w Karpatach. 


Wieści z Kałusza. 


(Od naszego korespondenta.) 


Kałusz, w marcu. 

Gębała w zalotach. Osobnik podający 
się za Władysława Gębałę, rzekomo rodem 
z Tomaszowioc, bez stałego miejsca za- 
mieszkania i bez stałego zajęcia, kręcący 
się po jarmarkach w Kaluszu i Dolinie, 
nawiązał stosunek ze służącą Eudokiją 
Wasyłeczko, rodem z Zawoju. Gdy o- 
świadczył pannie Wasyłeczko, że ma za- 
miar z nią ożenić się, łatwowierna dziew- 
czyna wręczyła mu kwotę 23 zł — Gę- 
bała zażądał wówczas od narzeczonej wa 
lizkę, parasola i zakopiańskiego kożusz- 
ka na drogę do Lwowa, którędy rzekoma 
narzeczony wybierał się po zakupno 
pierścionków i kostjumu ślubnego, obie- 
cując narzeczonej powrót ze Lwowa w 
dniu 25. marca br. Gdy rzekomy ~ Gę- 
bała do dnia dzisiejszego z podróży nie 
wrócił, a w międzyczasie kożuszek sprze- 
dał, zrozpaczona dziewczyna zawiadomiła 
posterunek Policji Państw. w Kałuszu, kió 
ry poczynił poszukiwania za zbiegłym 
narzeczonym. 

Tragiczny zgon. W charakterze woż- 
nicy zajęci przy tnt Magisiracie Michał 
Kopijczuk i Prokop Petrów napaliwszy 
dnia 28. marca wąglem w piecu, około 
godz. 10 w nocy ułożyli się do snu, za- 
tkawszy poprzednio komin. Dopiero nad 


ranem dnia 29. marca około godz. 3 
wszedł inny woźnica, mający dyżur, 
chcąc obudzić śpiących. Nie mogąc dobu- 
dzić się ich, a czując swąd, zaalarmował 
lekarza miejskiego dra Pancera, który 
o godz. 3.30 rano przybył ma miejsce 1 
skonsłalował, że śmierć nastąpiła już 
przed 3 godzinami z powodu zaczadzenin, 
Zabójstwo. Niejaki S$osoborski, podej- 
rzane indywiduum, mając osobiste pora- 
chunki z takim samym osobnikiem 
Schóntagiem, w czasie sprzeczki pchnął 
io nożem w pierś. $chóntag przewieziony 
do szpitala, zmarł dnia 25. marca br. 
Triumfalny pochód złodzieji, W nocy 
z 21. na 22. marca niewyśledzona dotych 
czas szajka złodzicjska próbowała wła. 
mać się do sklepu Anczla Hubschmana 
w rynku, spłoszona jednak, próbowała na 
fat gościnnych występów u następujących 
obywateli, a to: Apolinarego Dabrow- 
skiego, zastępcy burmistrza, Mosesa 
Schneewcisa w rynku, następnie przeszli 
na ul. Siowackiego (Kolejowa) do Nuche- 
ma Spegla, do rabina Babada, do N. 
Robsteina. do Isaka Maltera, a skończyli 
na Jiides Licht. — Wszędzie zostali spło- 
szeni. tylko n Jüdes Licht włamawszy się, 
wyrząziłi nieznaczną szkodę. 


Kronika drohobęcka. 


(Od naszego korespondenta.) 


Drohobycz, w kwietniu. 

Na odbyłem posiedzeniu Rady miej- 
skiej w dniu 22. z. m. załatwioao szereg 
spraw, a m. in. zamknięcie rachunków 
i bilansu za rok 1928/20 i udzielono ma- 
gistratowi absolutorjum. Ponadto uchwa- 
łono dodatkowy budżet, w myśl wniosku 
komisji finansowej. odesłać do specjal- 
nie wybranej komisji. W sprawozdaniu 
prezydjum z czynności, zawiadomił Ra- 
dę brm. inż. Reuti, że w okresie sprawo- 
zdawczym przystąpiono do badowy stu- 


dzien w Urożu. zwożono tegły potrzeb- 
ne do wybudowania ramp przy torze ko- 
lejdwym, kontynuowano "oboty przy ŁĽu- 
dowie zbiornika na Zalesiu, oddanie zaś 
robót wodociągowych, na podstawie 
wniesionych ofert, nastąpi w najbliż- 
Szym czasie. Na wniosek r. dra Adiers- 
berga, poparty przez r. dra Skujskiego. 
uchwalono zreasumować uchwałę Rady z 
25. czerwca 1929 w sprawie rozpisania 
ponownego konkursu na posidę drugie- 
go weterynarza miejskiego i odesłać 


o wiele mniej, niż niedaleka jazda War- 
szawską taksówką. 

W Warszawie miejski autobus opłaca 
się. Może dlatego, że jazda nim do 1-g0 
(kilomelra kosztuje 10 groszy. 

Zagranicą aulobusy wypierają tram- 


nie | waje, a te ostatnie za niewiele lat sta- 


ną się takim samym przeżytkiem jak są 
nim tramwaje konne. Przy obecnych ce 
nach lwowskich, miejskie autobusy trze- 
ba będzie sprzedać Kulikowowi lub Glj- 
nianom. 

ar. 


= Sfr. 13 


sprawę napowrót do magistratu celem 
rozpatrzenia. 


Ujccie niebezpiecznych włamywaczy 
kasowych. W ostatnich tygodniach deko- 
nano na terenie miast Drohoby"za : Pc- 
rysławia szereg udałych włamań kaso- 
wych, a szkoda wyrządzona wynosi Cg0- 
lem około 25.000 zł. Dnia 28. marca br. 
udało się funkcjonarjuszom tut. Wydzia- 
lu śledczego st. przod. Twardzikowi, £t. 
post. Feldmarowi i Szurkawskiemu, po 
dłuższych  dochodzeniach i  inwiligacji 
ujać znanych niebezpiecznych i juź kil- 
kakrotnie karanych rzezimieszków, 2 to 
Celestyna Króningera i Józefa Wasyl- 
kowskiego z Sambora. Jako współwin- 
nych aresztowano Annę Kroninger, Croz 
restauratora, właściciela realności Ela 
Altbacha z Sambora, u którego podczas 
rewizji znaleziono jeden karabin, bau- 
ning, oraz wszelkie narzędzia do rozbi- 
jania kas ogniotrwałych. Pieniądze skra- 
dzione przechowywali u Altbacha. pa 
części u niego przepijali, a resztę prze- 
grali w karty. Prócz tego ustalono, że 
właściciel autodorożki Benjamin 1Ifoplin- 
ger z Sambora przewoził właniywaczy 
swoim samochodem do Drohobvcza, bę- 
dac w zmowie z cała szajką. Hoplingera 
również osadzono w aresztash tut. Sądu. 

Autobus z pasażerami wpadł čo ro- 
wu. Szofer Roman Zieliński, prowadząc 
autobus Nr. 8113. Kw. przez Hubicze, 
wskutek pęknięcia kierownicy wpadł do 
rowu, na szczęście prócz strachu pasa- 
żerowie i szofer wyszli z opresji tez 
szwanku. 

Reorganizacja straży pożarnej w Dro- 
hobyczu. Z zadowoleniem należy stwier- 
dzić, że straż pożarna w Drohobyczu zo- 
stała nareszcie wyposażoną i umunduro- 
waną na wzór wielkomiejski. 

Z sali koncertowej. W czwartek, 27. 
marca br. odbył się w sali Sokoła keon- 
cert Akademickiej Fiłharmonji z Pragi. 
Licznie zebrana publiczność nie szczę- 
dziła świetnemu zespołowi uklasków. 
Podczas przerwy, przywitał gości imic- 
niem drohobyckiego Tow. śpiewacziega 
„Echa“ inż. Wandycz, a 'ut. „Echo“ ad- 
śpiewało kilka pieśni, pozeri wręczćno 
gościom piękny wieniec. 


Kronika jarosławska. 


(Od naszego koresponden:a.) 
Jarosław, w marcu. 


Protestacyjny wiec przeciw zbrodniom 
i prześladówaniom religji w sow. Rosji 
zgromadził niezwykłą iłość słuchaczy w 
sali „Sokoła“ tak, że nawet boczne kory- 
tarze „Sokoła“ były przepełnione publicz- 
mością ze wszystkich sfer. Wiec ten, urzą- 
dzony staraniem Ligi Katolickiej, za- 
gaił w uroczystych słowach rejent p. 
Gauther — poczem oddał głos prelegen- 
lowi odczylu p. prof. Zygm. Wiśniow- 
<kiemu, który w wstrząsających słowach 
przedstawił. grozę istniejących prześlado 
wań, przewyższających swem zdziczeniem 
czasy Nerona i Kaliguli.  Męczennikom 
za wiarę śp. ks. arcybiskupowi Cieplako- 
wi i ks. prałatowi Budkicwiczowi, ofia- 
rom znęceń oddali obecni uroczysty hołd 
przez powstanie. Imponujący ten swą po 
wagą wiec zakończono rezolucją potępia- 
jącą zbrodnie i prześładowania ze strony 
krwawych carów Rosji i wzywającą 
wszystkie narody świata do obrony prze- 
ciw gwałceniom sumień i nicbywałym i 
nieznanym w dziejach zbrodniom. 

r PZ” 


Słusze z rządzenie Mn. 
komunikacji. 
Lwów, 3. kwietnia. 

Jak się dowiadujemy, w związku 
z ogółnem zastojem gospadarczym i 
osłabieniem ruchu przewozowego na 
P. K. P, Ministerstwo komunikacji 
wydało okólnik, zezwalający na nudzie- 
lenie interesentom na większych sta- 
cjach wagonów na przewóz towarów, 
bez dotychczasowego biurożratycznego 
systemn składania podań na 24 godzim 
przed terminem dostawienia wagonu. 

Sądzimy, że okólnik Min. komumi-, 
kacji jest wstępem do dalej idących, 
zmiam w zakresie przewozów towarów, 
będących głównem źródłem dochodów. 


kolejowych. 
—_— 0MM 
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„GAZETA PORANNĄ” z dnia 4. kwietnia 1930. 


Zniżki okrętowe 


d!a uczesłnirów X. Targów Wschodnich 
ra linj"ch lewan:y' skich. 


Lwów, 3. kwietnia, 

W oslatnich kilku latach uczestni- 
cy Targów Wschodnich we Lwowie 
w podróży z krajów  śródziemnomor- 
skich korzystali z wydatnych zniżek 
okrętowych na wszystkich  linjach 
Państwowej Rumnńskiej Żeglnyi Mor- 
skiej i Towarzystw okrętowych Khedi- 


| n aean a r 
GIEŁDY, 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 2. kwietnia. 
Na Giełdzie akcyjnej ruch słaby, ten- 
dencja chwiejna, usposobienie słabe. 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 2. kwietnia, 
Na Giełdzie zbożowej sytuacja bcz 
zmiany, tendencja utrzymana, usposobie- 
nie spokojne. 


GIELDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 2. kwietnia. (PAT). 5 proc. 
pożyczka dolarowa 7 i pół, 10 proc, pożycz 
ka kolejowa 102 i pół, 8 proc. Listy zast. 
Bku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. Listy zast. Bku 
Rolnego 94, 8 proc. Obligacje Bku Gosp 
Kraj. 94 — te same 7 proc. 834. 

Waluty i dewizy. Bełgja 124.14, Lon- 
dyn 43.29, Nowy Jork 8.88.7, Paryż 34.88, 
Praga 26.35 i pół, Nowy Jork telegr. 8.90, 
Szwajcarja 172.22, Stokholm 239.25, Wie- 
deń 125.39, Włochy 46.63. z 

Warszawa, 2. kwietnia. (PAT). Bank 
Polski 165, Chodorów 143. Węgiel 54, Mo- 
drzejów 12.36. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 2. kwietnia. PAT). Amster- 
dam 284.21, Belgrad 12,51 i jedna ósma, 
Berlin 169.03, Bruksela 98.73, Budapeszt 
123.70, Bukareszt 4.20 i trzy ósme, Ko- 
penhaga 189.60, Londyn 34.45.50, Madryt 
89, Medjołan 37.11, Nowy Jork 707.95, 
Oslo 189.50, Paryż 27.71.50, Praga 29.96 
i pół, Sofja 5.12.75, Sztokholm 190.40, 
Warszawa 79.62.50, Zurych 137.02, Ame- 
rykańskie 706.80, Niemieckie 168.78, Wło 
skie 37.12, Jugosłowiańskie 12.46, Szwaj 
carskie 136.67, Czeskie 20.95.60, Węgier- 
skie 123.97, Penta majowa 1465, Renta 
lutowa 171, Renta koronowa 1581, Du- 
naj, Save, Adria 89.60, Bankverein Wien 
20.25, Credit Oesterreich 51, Escompte 
Niederoesterr. 170.50, Landerbank 27.90, 
Merkurbank 20.30, Nationalbank Oesterr. 
338, Dunaj, Save Südbałm 13.10, Nord 
bahn Ford 1048, Rima 102.05, Skodaver- 
ike 388.90, Zieleniewski 47.25, Karpaty 
5.66, Galicja 32, Silesia 5.30, Alpiny 34.60 
Berg und Hütten 838, Galiz. Montanwer- 
ke 12. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 2. kwietnia (PAT). Paryż 20.22, 
Londyn 25.13, N. Jork 6.16 i pół, Bruksela 
72.06, Wtochy 21.07, Hiszpanja 64.50, Am- 
sterdam 207.30, Berlin 128.30, Wiedeń 
72.80, Stokholm 138.90, Oslo 138.35, Ko- 
peñhaga 138.35, Sofja 3.74 i pół, Praga 
15,30, Warszawa 57.90, Budapeszt 90.22 t, 
Białogród 9.12 trzy czwarte, Ateny 6.70, 
Konstantynopol 2.45, Bukareszt 3.0 7i pół, 
Helsingfors 13, Buenos Aires 198, 

GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 2. kwietnia. (PAT). N. Jork 
186.56, Paryż 124.29, Berlin 20.37 84, Mont 
real 486.62, Iłiszpanja 38.95, Amsterdam 
12.12, Bruksela 34.87, Niemcy 92.82, Szwaj 
carja 25.1344, Kopenhaga 18.17, Stokholm 
18.19%4, Oslo 18.16 7/8, Helsingfors 193.35, 
Praga 164.25, Budapeszt 27.85, Belgrad 


276, Sofja 672, Rumunja 818, Wiedeń 
34.51, Warszawa 43.39. 
GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, 2. kwietnia (PAT). Londyn 


124.28 i pół, N. Jork 25.54 i pół, Bruksela 
3564,  Hiiszpanja 319, Włochy 133.90, 
Szwajcarja 194 trzy czwarte, Kopenhaga 
684, Amsterdam 1026 i pół, Oslo 684, Stok- 
holm 687, Praga 75.70, Rumunja 15.20, 
„Wiedeń 360, Berlin 610, 


vial Mail Steamship w Aieksandrji i 
Fabre Line w Marsylii. W przewidy- 
waniu znacznie wzmożonego ruchu 
przyjezdnych ze wszystkich krajów le- 
wantyńskich ma jublieuszowe Targi 
Wschodnie z okazji ich dziesięciolecia, 
przyznały ponadto już obecnie na sku- 
tek starań konsulatu polskiego w Gała- 
czu, specjalne zniżki podróżnym uda- 


ama e ŚŚ 


jącym się z portów lewantyńskich 
przez Konstancę do Lwowa w okresie 
tegorocznej kampanji Targów Wschod- 
nich (od 2 do 16 września), Lloyd Trie- 
stine i Compagnie Fraissinet w Marsy- 
lj. Zniżka linji tryjesteńskiej wzrasta 
zależnie od ilości osób w skład grupy 
wycieczkowej wchodzących od 10 pre. 
do 20 pre. Natomiast zniżka na linjach 
Comp. Fraissinet wynosi dla pasaże- 
rów wyjeżdżających z portów Marsy- 
lji, Genui i Konstantynopola 30 pre. w 
obu kierunkach i obowiązuje również 
dla transportu eksponatów przeznaczo- 
mych na Targi Wschodnie. Ulgi powyż- 
sze są same przez się miarą systema- 
tycznego rozszerzania się zasięgu Tar- 
gów Wschodnich i coraz żywszego Za- 
interesowania się niemi kupiectwa na 
rynkach zagranicznych, stanowiących 
naturalny teren ekspansji dla handlu 
polskiego. 


Zmiany i uzupełnienia 


ta yfy towarowej pols<ich koleji. 


Lwów, 3. kwietnia. 

Nowy dodatek do taryfy towarowej 
polskich koleji zawiera szereg zmian i 
uzupełnień zarówno w laryiach wo- 
wnętrznych, jak i wywozowych, mających 
na celu w związku z obecną sytuacją go- 
spodarczą młatwienie eksportu, oraz obro 
tu wewnętrznego. Do ważniejszych naieży 
zaliczyć rozszerzenie ulgi na wywóz wę- 
gla również do portu rzecznego w Draw- 
skim Młynie celem ożywienia tego portu, 
craz dalszego rozwoju wywozu węgła, roz 
szerzenie taryfy wyjątkowej na wywóz 
cukru również na relację rumuńską, przy- 
znanie specjalnej taryfy portowej dla do- 
wozu spirytusu eksportowego do rafine- 
ryj, obniżenie klasy taryfowej dla wywo- 


zu tkanin i worków jutowych, oraz wyro- 
bów powroźniczych, przedłużenie ważno- 
ści przepisów o przekartacji przesyłek 
drzewa, wywożonego do Niemiec i Cze- 
chosłowacji itp. Rozszerzenia i ułatwień 
doznała też taryfa na eksport mięsa i ży- 
wych zwierząt. 

W zakresie przewozów krajowych za 
sługuje między innemi na uwagę obniże- 
nie klasy drobnicowej dla prostych mebli, 
rozszerzenie taryfy dla przewozu surow- 
ców przemysłu szklanego i garncarskiego 
także na spał wapienny i złagodzenie po- 
stanowień taryfy dla przewozu naczyń, 
rur kamiwonkowych i wyrobów z kamie- 
nia sztucznego 


Niezwysie samobójstwo kobiety, 


TRAGEINA, O KTÓREJ MÓWI CAŁY PARYŻ. 


Lwów, 3. kwietnia. 

1—) Dzienniki paryskie donoszą o 
samobójstwie 22-lulmiej Antoniny Pe- 
zati, żony asystenta uniwersytetu, 
dra Karola Perand, a córki znanego 
archeologa, Dumonta. Samobójstwo to 
wywarło tem silniejsze wrażenie, że 
nastąpiło ono wśród ukaliczności bar- 
dzo ciekawych, które przedstawił do 
głębi przyjęły tą tragiczną Śmiercią 
żomy, dr. Peraud. 

Pewnego poranka, gdy zona jeszcze 
leżała w łóżku, a Peraud ubiera? się 
już, gdyż miał podążyć do codzien- 
nych zajęć, zapukał ktoś do drzwi. 
Był to połaniec, który wręczył 

list, 
zaaldresowany do młodej mężatki. 
Asystent spokojnie wręczył list żonie. 
Ale wiążąc właśnie krawaltkę mrzed 
lustrem, zauważył, że ma twarzy żo- 
ny, czyłłającej list, zjawił się uśmiech 
wieltiego zadowołsuia. To w nim zro- 
dziło podejrzenie. Odwrócił się tedy 
i zapytał żonę od kogo yest ten list. 

Na to otrzymał odpowiedź: 

— Moja korespondencja jest moją 
własnością! Nikogo to zupełnie nie po- 
winno obchodzić, jakie listy i od kogo 
odbieram! 

Mąż był nieco odmiennego zdania 
i między małżonkam! doszło 


Kąci£ radiowy. 


Będziemy słucheli 


Lwów, 3. kwietnia. 
Dyrekcja Polskiego Radja podaje 
do wiadomości radjosłuchaczy, iż sto- 
sownie do zapowiedzi rajijostacja lwow 
ska rozmoczęła z dniem 2. kwietnia br. 


do 


gwałtownej wymiany zdań, Wreszcie 
asystent, będąc przekonany wobec te- 
go oporu, że żona go zdradza, prze- 
mocą, 
wytari jej 

lst z ręki i chciał go przeczytać. 

lecz żona wyskoczyła z łóżka 
i zawołała groźnie: 

— Słuchaj, Karolu! Jeśli nie zwró- 
cisz mi natychmiast tego listu, wys 
gboczę przez ckno! 

To powiedziawszy, zbliżyła się do 
okna, znaydującemo się na wysokości 
trzeciago piętra. Lecz asystent wcaie 
się tą groźbą nie wzruszył, gdyż nie 
potraktował jej serjo. Spokojnie tedy 
zaczą! przebiegać oczyma kariki listu. 

Wówczas jednak stało się coś 
strasznego. Zanim zdołał się zorjento- 
wać i powstrzymać żonę, Antonina 
wskoczyła na parapet okna 

i rzuciła się nadół, 
Pośpieszono jej natychmiast z pomocą 
lekarska, lecz ambitna kobieta zmarła 
niebawem. Można sobie wyobrazić, co 
działo się w duszy zazdrosnego i nie- 
delikatnego męża, zwłaszcza, gdy prze 
konał się, że list pochodził od kabiety 
i był treści zmpełnie mwiewinnej... 

Niezwykłe to samobójsttwo rozeszło 
się w Paryżu seerokiem «chem i wy- 
warło bardzo głębokie wrażenie, 


muzyki tanecznej. 


Transmisje te lodbywać, się będą 
w środy i soboty z ickalu Bagateli we 
Lwowie, w czwartki z restauracji Pa- 
villon w Krakowie, w niedziele z re- 
słauracji Oaza w Warszawie, zawsze 


transmisję muzyki tanecznej z lokali | od godz. 23 do 24, 


rozrywkowych, 
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IkUUian All mi. 
Czwartek, 3. kwietnia 1930. 

LWÓW 11.58—12.05 Sygnał czasu i hej- 
nai, 12.10—12.10 „O czem wiedzieć powin- 
na dobra gospodyni“, „Wyniki ankiety 
radjowej* — wygl. p. Marja Anliewiczo- 
wa. 12.40 22-gi koncert szkolny z Filhar- 
monji wahsz., organizowany przez Wy- 
dział Oświaty i Kultury Magistratu m. st. 
Warszawy wespół z Polskiem Radji. 1) 
Mieczysław Karłowicz: Marsz i walc z se- 
renady na orkiestrę smyczkową. 2) M. 
Karłowicz: „Na Anioł Pański* do słów K. 
Tetmajera, wykonają pp. prof. Urstein i 
. T. Bocheński. 3) Keler-Beila: Uwertura 
do komedji odegra orkiestra. 4) Ludowe 
pieśni węgierskie, odśpiewa p. Briese- 
meister. 5) a) J. Hubay: Zefir, b) T. Na- 
chez: Tańce cygońskie — odegra p. W. 
Wochniak. 6) Fr. Liszt: Rapsodja węgier- 
ska Nr. 2 odegra orkiestra. 17.45 Transmi 
sja koncertu z Katowic. 18.45 „Gadki 
Podhalańskie“ w recytacji p. Władysława 
Doruli, transmisja z Krakowa. 19.00 Ko- 
manikaty, koncert z płyt gramofonowych. 
19.58-20.05 Sygnał czasu i hejnał. 20.05 
Koncert wieczorny, transmisja z Krako- 
wa. 21.380 Słuchowisko literackie, trans- 
misja z Krakowa. 22.15 Transmisja ko» 
munikatów z Warszawy. 

KRAKÓW 20.05 Korcert wieczorny, 
wieczór aryj oper. i pieśni St. Korwin- 
Szymanowskiej — akomp. dyr. B. Wal- 
lek-Walewski. POZNAŃ 2030 Koncert 
solistów. KATOWICE 17.45 Koncert po- 
południowy. Ottorino Respighi: Kwartet 
smyczk. d-dur, a) Alegro moderato, b) 
Tema con variatoni, c) Intermezzo, d) Fi 
nale, allegro vivace prof. A. Branden- 
burg — I skrz. dyr. Opery Katow. Milan 
Zuna — JI skrz. prof. M. Rapparopt — 
wiołoncz. Puccini: „O mio Babbi Babino 
caro“, Massenet: Arja z op. „Cyd“, arja 
z opery „Herodiady“, Niewiadomski: 
Tdyńlla majowa, Między nami nic nie 
było, Venicereator p. W. Walewska, art. 
Opedy Katow. — śpiew przy fort. p. J. 
Konopasek-Szaleska. LIPSK 20.30 „Traum 
liebe* opera Hub. Pataky. WROCŁAW 
16.30 Koncert Filh. śląskiej. BUKARESZT 
20.00 Opera. BERLIN 18.00 Pieśni 
Brahmsa, Sibeliusa i Mełartina odśpiewa 
Carin Edelberg (sopr.) STOKHOLM 21.40 
Koncert radjoorkiesty. RZYM 21.02 Trans 
misja opery z Teatru Beale lub koncert ze 
studjo.  LANGENBERG 21.00 Midlner- 
OQpartet (zWiednia) odegra Mozarta Kwar 
tet e-dur i Regera — Kwartet smyczko- 
wy es-dnr. W przerwie: „Poezja świato- 
wa. PRAGA 20.00 Kabaret literacki. BRUK 
SELA 21.15 Koncert kameralny. WIE- 
DEŃ 21.00 Kwartety smyczk. Haydna 
(op. 1, nr. 4 g-dur i op. 1, nr. 1 b-dur (w 
wykonaniu Sedlak-Winkler-Quartet),2.05 
Ballady Pielitza i Loewego odśp. Hermann 
Wiedemann. MONACHJUM 20.45 Koncert 
symf. radiorkiestry. W programie Sym. 
fonja VII e-dur Brucknera. BUDAPESZT 
17.40 Koncert solistów, 19.30 Transmisja 
z Operv król. „Turandot“ opera Pncctnie- 
go. LUBLANA . 0.00 Transmisja z Opery. 


x 


Piątek, 4. kwietnia 1930. 

LWÓW 11.58-12.05 Sygnał czasu i hej- 
nał, 12.00—13.00 Koncert płyt gramofono 
wych, 17.45 Transmisja koncertu popołu- 
dniowego z Warszawy. 18.46—19.30 Komu 
nikaty, oraz koncert płyt gramofonowych, 
19.30—19.50 „Skrżynka pocztowa“ omó- 
wi inż. Józef Miński. 19.58-20.05 Sygnał 
czasu i hejnał z wieży Maujackiej w Kra- 
kowie, 10.15 Transmisja koncertu symfo- 
nicznego z Filharmonji warszawskiej. 

WARSZAWA 17.45 Muzyka jazzbando. 
wa w wykonaniu orkiestry W. Roszkow- 
skiego i Miszołowicza. 1) C. Conrad: 
Breakway — foxtrott, 2) L. Casucci: Pięk- 
ny Gigolo — tango, 3) B. Breen: Do some- 
thing — słowfox, 4) Schmidt-Gentner: O- 
statni liść — boston, 5) Daors i F. Coots: 
Ta maleńka słodka rzecz, 6) A. Gold: 
Gdzie twoje serce — tango, 7) Donald- 
son: Kiedy mi mówisz odbranoc — fox- 
trott, 8) Ch. Doero: Moja faworytka, 9) 
Brown: Tyś jest gwiazdą mą, 10) A. Bose: 
Upojemie — boston, 11) S. Michel: That's 
you Baby, 12) D. Bce: Gee-gee — foxtrott, 
20.15 Koncert symfoniczny z Fiłharm. 
warsz. Wyk.: ork. fiłh. i Fr. Schalk (dy- 
rekcja). I. 1) H. Berlioz: Uwertura. ,Ben- 
venuto Cellini“, 2) W. A. Mozart: Symf. 
G_mołl, a) Allegro molto, b) Andante, c) 
Menuct, d) Allegro assai, 3) Prokofjew: 
Suita z op. „Miłość do trzech pomarań. 
czy“. II. 4) Beethoven: 7 symf. A-dur, a) 
Poco sostenueo, b) Alegretto, c) Presto, d) 
Alegro con brio. HELSINGFORS 17.40 Re 
cital fort. LIPSK 16.30 Koncert Muzyki sa- 
lonowej z epoki Biedermeier, 21.00 „Die 
erste Walnureisnach* -— kantata. Mem- 
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dessohna na głosy solowe, chóry mieszane 
i ork. WROCŁAW 19.05 Najnowsza muz. 
tan, M. i. utw. Petersburskiego i Bron. 
Kajera. BRNO 20.50 Koncert 1) Mozart — 
„Don Juan“ uwert, 2) Beethoven — konc. 
skrz. d- dur, 3) Haydn — Symfonja III. 
BUKARESZT 20.00 Koncert symfoniczny 
1) Mozart — „Idomeneus“ uwert, 2) Czaj 
kowski — „Dziadek do orzechów“ suita, 
3) Odczyt, 4) Olga Snlomoneano śpiew, 
5) Sibelius — valse triste, 6) Grieg — 
„Peer Gynt“ snita Il-ga. BERLIN 20.00 
Koncert muz. relig. STOKHOLM 20.00 
Koncert walców Strausa. RZYM £L.02 
„Bambu“ — operetka Carabellego. PRA- 
GA 20.30 Recital skrz. Kitty Czerwenko- 
wej. ” OsLO 20.90 Kancert symrfon. pod 
dyr. Ileggego, 1) Beethoven — symtonja 
VIII, 3) Sinding — Koncert skrz. a-dur 
wyk. z low. ortk. Johan Simonsen), 3) 
Grieg — „Sigurd Jorsalfar" suita. MEDJO 
LAN 20.30 koncert syml. BRKSEŁA 21.30 
Koncert ork. wojsk. WIEDEŃ 16.10 Konc. 
solistów, 20.00 „Jephia* — oritorjum na 
głosy solowe „chór i ork. Haendla. RYGA 
19.068 Wieczór Czajkoweskiego. BURA- 
PESZT 19.30 Konce wyk. Vorsaenger 
1 Szekely, 20.40 Koncert chóru uniwers. 
PARYŻ 21.45 Koncert. 


MR ERIE TWW 
Do kina „PALACE 

za darmo 
Modą dzis nóiśf : i 


BAŁTAROWICZ, Żółkiewska 64, 
DACROWA, Stanisławów. 
DILER ANTONI, Dubowce. 
KOLLINGER J, Sokołówka. 
SKULSKI MARJAN, Korostowa. 


„ Bniety eg do odebrania w Administri- 
cji eodziennie między godziną 10 a 13 
przedpałudniem, 


Spec. chor. TTS. wiet. i lek. WA 
` Dr. E. Durdelio 


b. lek. klin. zagran. ord. 834—11, 14—18, 
niedziele i święła 10—11, POTOCKIEGO 
11. Tel. 65—87. Lampa kwarcowa. Wapo- 
for, Diatermja, Kryoterapja. — Poeze- 


kalnie separatkowe. 1929-36 


LEKARZ DENTYSTA 
A. JUNGFEER 
Lwów, Na Błonie 2. (vis a vis Kopytko 
wego) 
dla PT. kolejarzy i urzędników państw. 
3254-3 


BENSIONATY 


dogodne warunki spłaty. 


PŁETNASKA 


ŁAKOPANE willa „Wistorja” na drodze 
do Sanator. naucz. poleca pokoje z ca- 
lem utrzymaniem po cenach bardzo u- 
miarkowanych. 8601 


POSADY WOLNE 


ZARZĄD Dóbr Kamionka Wołoska, po- 
sę W miejscu, poszukuje młodej, in- 
teligentnej osoby, bez rodziny, pedan- 
oc dokładnej, z buchalterją po- 
dwójnę obznajomionej, z pięknem pi- 
> „A do prowadzenia części ksiąg go- 
podarskich, szpichlerza i magazynów. 


OZN 100 zł. miesięcznie i całe 
m ognie. Proszę o własnoręcznie 
$ zgłoszenia. Nieuwzględnione 


bez odpowiedzi. 
nnn 
EO A Się na wieś do małej ro- 
zmy pospedyni-kucharki. Wymagane 
wykwintna kuchnia i Gi jadnośc pi 
wadzenia drobiu. Tamże poszukuje si 
pokojówki. „. Oferty skladać Hotel 
George'a. Inżynierowa Ą, Sikorska 


920223 


3320-3 


BG WYROBU MUSZTARDY 
chowca poszukuje się. 
administr. 
bryka. 


j fobrego fa- 
À -gioszenia do 
pod: Zakładająca się fa- 
3364-2 
ZEE] 
PRAKTYKANT z dobrego dornu z ukoń- 
czoną trzecią klasą gimnazjalną lub 
wydziałową znajdzie umieszczenie w 
handlu galanieryjnym pod firmą fa- 
deusz Górski, Lwów, pl. Marjaeki 5. 
3380 


„GAZETA PORANNA 


OBUWIE 
męskie dams 'ie 

i dziecinne najnow- 
szych fa-onów 

z pierwszorzędnego | 
materjału oraz ovu- 
wie luksusowe i 
sporrowe po ce- t 
nach konkurencyj- 
nych poeca nowo 
otw. magazyn 


karel Pstrucha 
ul. Piłsudskiego 19 


"aa 2 
EAE T] 
eiA 


ingerejeie 
M GRZEDIE 
PORANNEJ 


PRAKTYKANE z 


ładnem pismem, ze 
znajomością języka polskiego i nie- 
mieckiego zostanie przyjęty. Zgłosze- 
nia od 8—9 rano „Dental-Depot', M. 
Artelt, Chorążyczyzna 8, I. p. 3865-2 


CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń- 
czyć kursy fachowe koresp>nd :ncyvjne 
profesora Sekułowicza, Warszawa, Żó- 
rawia 42 h. Kursy wyuczają Isłewuie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji. 
nauki handlu, prawa, kaligrafji, pisa- 
nia na maszynach, towaroznawstwa 
angielskiego, francuskiegd, niemieckie- 
go, pisowni amz gramatyki polskiej. 
Po ukończeniu Świadectwo. Żądajcie 
prospektów, 3271-13 


a PIETRZE 
OSOBA inteligentna przyjmie posadę to- 
warzyszki do słarszej osoby. Może za- 
jąć się u niej gospodarstwem. Zna się 
na szyciu. Łaskawe zgłoszenia Admiu|- 
stracja „Sierota'. 83632 


MIESZKANIA: SKLEPY, 
SALE dwie w śródmieściu odstapię na 
klub, szkolę, biuro: Telefon 61-60. 

3303-3 


ZAMIENIĘ 3 pokojawe mieszkanie 7 
komfortem (czynsz przedwojenny) na 
4-pokojowe. Zgłoszenia do Adminin. 
pod „J. L“, 2925-6 
GARAŻ tylko dla prywatnych od zaraz. 
Listopada 33. 3362-2 


DO WYNAJĘCIA mieszkania 2, 3, 4 i 
6-ścio pokojowe z pełnym komfortem 
przy ul. Kadeckiej. Zgłoszema, Tatna- 
wiecki, Tarnowskiego 26. 3374 3 


MIESZKANIE trzy ewentualnie cztery 
pokoje, kuchnia, komfort də wynaję- 
cia. Bilińskich 25. 3377 


SPRZEDAM dom mieszkalny z pełnym 
komfortem i wolnemi mieszkaniami 
położony blisko śródmi=ścia. Zgłosze- 
nia do Administracji „Gazely Poran- 

nej pod „łntratny interes“. 3354-3 
JADALNIĘ, sypialnię, salon orzechowy 
i mahoniowy, biurka, stoliki, tualete, 
antyczne meble sprzeda tanio: Hala 
Ankcyjna, Akademicka 3. I. p. 3247-2 


z dnia 4. kwietnia 


"wypoczynek 
; £ “U * — 
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Informacji nazielają : 1-w0 „Unitas“ Ska z0.o., Warszawa, 
Miodowa 10, Tel. 28-09, 294-66, Ed. Krógler Ska z 0. 0, 
Katowice, Batorego 10, Tel. 27-94, P. Frydczyk Manneberg. 
Łodź, uł. Wólczańska 57 lub ZARZĄD ZDROJOWISKA 
KARLSBAD, Naturalna woda mineralna i naturalna sól 
sprudlowa. Wysyłka przez Ekspedycję Karlsbadzkich Wód 
Mineralnych Lóbel Schottlander G. m. b. H, Karlsbad. 


PiERZE i PUCH aso 
Wiadystaw Welor narorogo 2 


3047 


SYPIALNIA o francuskiem łóżku oka- 
zyjnie do sprzedania. Zgłoszenia pod 
„Prawie nowa“ do Administracji. 

3827-2 


FORTEPIANY mało ograne na różne ce- 
ny. Piamina nowe, możliwie najtaniej 
sprzedaje, mienia HANAK,  Piłsuds- 
kiego 21, pierwsze piętro. 3310-5 


GRAMOFON elektryczny, angielski, du- 
ży, szafkowy, dla salonu, restauracji, 
tanecznego, klubu, do sprzedania: Te- 
lefon 81-60. 3304-3 


SCHODY żelazne, kręcone okazyjnie ta- 
nio do sprzedania. Oglądać można ul. 
Kalecza 20a, dom w ogrodzie. 3821¢-3 

Pianina nowe za- 


2.800 Zi. graniczne czarne, 

najnowszej  konstrnkcji. na dogodne 

s łaty poleca W YŁĄCZNE ZASTĘPSTWO 
„MIONIUSZKO”* Zimorowiczą 10. 


DO SPRZEDANIA kołnierz tamzkowy 
wspaniały szał różowy wenecki, futra 
krymskie, płaszcz biały. Wiadomość 


Peiczyńska 6., rter przez ganek. 
A R 2565-? 


Bzczność miłośnicy kwiatów. 


Najlepszą ozdobą ogrodów są Zimo- 
trwałe kwiaty, zimują bez okrycia, nie 
wymagające, zawsze wdzięczne, kwitną 
zostając lata na, miejscu. Szczególn iepołe 
cam irysy, b. dekoracyjny kwiat szt. 30 gr. 
100 szit. na szpałery 20zł, floksy prze- 
pięknie kwitnące szt. 70 gr., orliki ró- 
żnokoiorowe b. ozdobne szt. 50 gT., geor- 
ginie zimotrwałe, żółto kwiłuące efe- 
ktowne i wdzłęczne kwiaty szt. 30 gr. 
solidago szt. 20 gr. margaritki białe, 
miłe kwiaty 30 gr. fiolki wonne, powta- 
rzające sibie krzaki szt. 50 gr., gwoździ- 
ki dwuletnie 25 gr., kampanule 40 gr., 
Digitalis 40 gr. malwy 20 gr. niezapo- 
minajki 15 gr., stokrótki wielkokwiato- 
we 10 gr., bzy ładne krzaxi po 1 zl., ja- 
śminy karłowe wonne i wielzokwiatowe 
szt. 1.50 zł., forsytia szt. zł. 1.50, agresty 
wielkoowocowe szt. zł. 2, pożeczki wiel- 
kowocowe szt. zł. 1.30, róże pnące zl. 2, 
róże cukrowe wonne do smażenia wy- 
trzymujące zimę bez okrycia zł. 2, dzi- 
kie wino jesienią pięknie barwione szt. 
zł. 1, — do nabycia ul. Piaskowa 15, całe 
rano do 1-szej. 3934-15 


SALONIK, prawdziwy mahoń z dużem 
lustrem, dywan 3X4 prawdziwy sr yr- 
neński, wszystko dobrze 1trzyuiane o- 
kazyjnie sprzedam. Rynek 43, I!. pię- 
tro frontowe. 3390 


NAUCZYCIELKĘ wychowawczynię bar- 
cerkę ze sportami, rysunkiem, gimna- 


styka, bony z kiikułetniemi świądec- 
twami, pielęgniarki niemowląt, c 
arji 


ki, Francuzki, poleca Biaro 
Rechter, Chmielowskiego 9, telefon 
60-24. 3575 


RESTAURACJA. Micezarnia sezonowa, 
wyszynk piwa do wydzierżawienia 
przyjmę spólnika, lub dam na rachu- 
nek. Administracja, „Wielki Fark Za- 
bawowy. 3211-3 


NAJLEPSZE odkurzacze z akcesorjami, 
kompletne w cenie zł. 350.— na dago- 
dne spłaty poleca F-ma Jakób Kahane 
i Ska. Lwów, Kopernika 2. Tel. 8-91. 

8174-10 


DARMO katalogi najlepszych  gramofo- 
nów i płyt „Parłophon* wysyła po na- 
desłaniu znaczka pocztowego „Polska 
Płyta“, Warszawa, Marszałko wska 
104—6. 3383-4 


PARCELACJĘ przeprowadzam na wła- 
sny rachunek lub też zadatkuję wię- 
kszą kwotą. Szybkie zgłoszenia: Rze- 
szów, Skrzynka pocztowa 38. 8118-5 


1 ZŁ. KOSZTUJE każda reperacja złot- 
nicza, starannie wykonana u Mandla, 
Kopernika 14. 2994-30 


NAJPIĘKNIEJSZE melodje są  nagry- 
wane na płytach „Parlopbon*. Kata- 
logi wysyłamy bezpłatnie po nadesła- 
niu znaczka pocztowego. „Polska Pły- 
ta", Warszawa, Marszałkowska a, 


„$E..- +2 ZM EEE 
NAJGUSTOWNIEJSZA garderoba dzie- 
cięca. „Sport* tylko plac wy e 


DLA NOWORODKÓW kompletne wy- 
prawki „Sport* tylko plac Halicki 3. 
2972-4 

an w, 
PŁASZCZYKI dla dzieci. „Sport“ tylka 


plac Halicki 3. 2972-3 
NĄ ŚWIĘTA najpiękniejszym podarkiem 
są parlophony i gramofony z firmy 
„Polska Płyta“ Warszawa, Marszał- 


kowska 104-6. Katalogi darmo po na- 
desłaniu znaczka pocztowego. 83381-4 
PIĘKNE lisy - krawatki futrzame, poleca 
oraz wykonuje najgustowniej praco- 
wnia futer Karola Schurera, Senator- 
ska 10; telefon 69—56. 2858-3 
MIKOŁAJ KRUPA unieważnia zgubio- 
ną książeczkę wojskową wydaną przez 
PKU. Sambor. 3400-2 
as o = â — t W lll 
PRZEPISYWANIE i powiełanie prac, ko- 
respondencji, cenników. Ost, Pasaż Mi- 
kolscha. 2705-30 
TOL OOE n 
WYKWINTNBE obiady na świeżem masla 
wydaje się do menażek. Wiadomość 
Pełczyńska 6. parter przez ganek. 


1568-? 
MEBLE na półtoraroczne raty a to: sy- 
pialnie od 600—1500 zł, jadalrłe od 


800—1800 zł, salony od 500 zł. ote- 
many, krzesła, materaeo itp. poleca naj- 
tańszy magazyn Heszelesa, i 
23, róg ulicy Wronowskiej. 1933-30 
KANCELARJA adwokacka w pobliżu 
Lwowa zaraz do odstąpienia. Zgłosze- 
nia pod „Adwokat“. -_ 8376 


SENSACJA dnia jest, że znany Grafołog 
Rabin Rosenbłumn, który w Warszawie 
każdego zadziwiał, już przyjechał i za- 
mieszkuje przy.ul. Kazimierzowskiej 
1. 20. Powie wam o waszej przeszłości 
i przyszłości i da wam najlepsze rady 
w zależnościach handlowych, proce- 
sach, miłości jakoteż podróżach. Po- 
dziękowania ze sfer najinteligentniej- 
szych świadczą o Jego wybitnych zdol- 
neściach. <a 


„GAZETA PORANNA z unia 4. kwietnia 1030 


Sir. 16 
ZASTĘPCA NIEMIECKICH FABRYK 
wyrobów stalowych (Solingen) 


poszukuje celem otwarcia składu 
SPÓLNIKA Z WKŁADEM Zł. 15.000. 
Zgłoszenia z grzeezności: Adwokat Dr. 
Epstein, — Lwów, Sokoła 5, telef. 2183. 


3385 

R. z. 1890 

Pierwsza Wsch, Małop. 
FABRYKA SIATEK ! OGRODZEŃ 
Lwów, Zielona 61 
siatki, okucia, ogrodzenia i t. p. 

2864-40 

L6ŻECZRA 


dziecinue zł. 8.50. fotele, walizy, kvsza 
podróżne poleca najtaniej 
LUDWIK HEGEDYUSS, 
Halicka 5. Telefen 30—32 2849-5 
o REBL EE E mna R NEJ 
HERBATA 
DARMO do DARMO 
OBIADU 
Z 3-CH DAŃ ZA 150 ZŁ. WYDAJE 


MLECZARNIA „LWOWIANKA” 
Lwów, ul. Siekiewicza 9. 


W abonamonci» znaczne zniżki. 3208 


E. 1094/29. 


EGYKI [opac NY 

d ` u LJ 

Dnia Y9 kwietnia 1980 r. o godzinie 
10-tej rano w biurze Nr. 2. tut, Sądu od- 
będzie się licytacja połowy realności obj. 
whl. 586 pm. Załeszczyki miasto. War- 
tość szacunkowa połowy tej realności 
wynosi 10.804 zł. Najniższa oferta wy- 
nosi 5.402 zł. Wartość przynależności 
wynosi w połowie 20 zł, Warunki licy- 
tacyjne są do przejrzenia w tut. Sądzie. 

Sąd powiatowy Oddz. IV. 

Zaleszczyki, dnia 29. marca 1930 r. 

3378 


(głoszsnie przetargu. 


Komitet Budowy Laboratorjum Ma- 
szynowego Politechniki Lwowskiej ogła- 
sza przetarg publiczny na wykonanie 
konstrukcji żelbetowej dla ustawienia 
kotła sekcyjnego w Gmachu Labora- 
torjam. 

Po formałarze ofertowe i wyjaśnie- 
nia należy zgłaszać się do technicznego 
kierownika budowy inż. Jerzego Nechaya, 
ul. Herburtów 10, telef. 7609. 

Termin składania ofert wpływa dnia 
bm. 
„Lwów, 1. kwietnia 1930, 
Prof. inż. Witkiewicz 
Przewodniczący Komitetu Budowy. 
3379 


1y 


ZEMSTA. 


Ona: Nasz przyszły zięć ładnie się 
zachowuje!.. Wyraził się niedawno wo- 
bec Iksiriskich, że jesteś poprostu ze- 
rem!... 

On: Tak? W takim razie skreślę mu 
to zero w posagu naszej Małgozi... 


Do Składów Aptecznych, | 
Składów Farb ` 
i Mycdiarń!! 


Zawiadomien e. 


Niniejszem zawiadamiamy W. P. P. iż z dniem dzisiejszym przeprowa- ł 
dziłiśmy fabrykę i biuro də znacznie obszemiejszego i specjalnie na 
ten cel przebudowanego łokalu przy ł 


ul. Bonifratersk e; Nr. 1113., tel. 31-78. 


w WARSZAWIE. 
i prosimy nadal, wszelkie łaskawe zamówienia kierować iylko pod po- 
wyższy adres. 
Nasze laboratorjum, znacznie powiększone, pozostaje nadał pod fa- 
chowem kierownictwem wybitnych inżynierów-chemików i jak dotych- 
czas, nasze wieloletnie doświadezeuie daje gwarancję doskonałości wy- 


KSH 


jednocześnie ostrzegamy W. P. P. przed nieuczciwa  konkarencja 
która zachęcona wielkiem powodzeniem wyrobów „SKINOL* podszywa 
się pod naszą firmę. 
Zwracając uwagę na zmieniony adres, polecamy się dalszym łaska- 
wym względon P. T. Odbiorców» 2297 
Przetwory Chemiczne 


y SKINOL* Sp. z o. o. 
Werszawa, u. Bonifraterska Nr. 11/13, tel. 31-78. 


N'WO OTWORŁGNY MAGAZYN i i i 

KONFEKCJI DZIECINNEJ „ i$ MŁGDSIA AOI? GEPDErA 

Lwów, ul Gródecka |. 10 (obok gmachu oficerskisgo) poleca: 

Płasze yki, ub.anka, sukienki, mund rki dla chłopców i dziewc ąt, 
po nader nisk'ea początkowych cenack. 

Dla P. T. Urzędników dogodne warunki. 


MAŁOFGLSM ZWIAZEK MLEGZARSKI 


Ul. Listopada I. 21. — Telefon 19-51. 
sprzedaje meko pasteryzowane, śmietanę, masło deserows i ku- 
chenne, wykwintn* sery, miód górski i podolski, jaja i t. p. we 
własnych sklepach przy ul. Ma Bajkach 27, Małeckiego 1, Piekarskiej 
15, Mickiewicza 26, Podlawskiego 1 i Zyblikiewicza 5a. 


| ant 
|nne ZŁĄ 


Założone w folu 1882 
Towa*zystwo Ubezpieczeń na życie 


FENIKS we Wiedniu 


Jenseralne Przedstawicielstwo 


we Lwowie, ul. Kościuszki |. 6. 


Towarzystwo w Europie, Azji i Afryce. 
z końcem roku 1929 
Słan ubezpie z ń zmyż 320 miljonów dolarów 
Fundusze gwarancyjne 42 miljonów dolarów 3556 
Zb ór składek oraz od:eiek od kapitałów w r. 929- 17 m. delarów 


Stan interesów 


FABRYKA TRYKOTARSKO- | ŁÓŻKA 
POŃCZOSZNICZA mosiężne 180zł. 

Lwów Lecjonów 3 | Kuchenne 

wykonuje w ciągu 8 godzin za po- | 13 zł. 


mocą maszyny elektr. wszełkie roboty 
w zakres trykotarstwa i pończosz- 
nictwa wchodzące. 


Łóżka skrzynkowe tapicer. 50.— Siatko- 
we skrzynk. 35. Amerykanki 35.—. An- 
gielskie 65 i 80 zł. Dziecinne 30.—. Ots- 
many 60.—. Foteliki 45.—. 3 poduszki 
30.—. Włosienne 70.—. Wkłady drucia- 
ne 28.—. Łódka połowe 28 zł. Wiessadła 
mechan. ślusarskie | 18.—. Umywalki 4.50. 

S. MARJASZ Wytwórnia L JAGOSZEWSKI Lwów, 
Lwów, Gród:cka 41. | Łycrakewska 132. ostatni przyst. tramw. 
2875 tel. 45-02. 3036-10 


Ogrodzenia siat! owe 
i faliste polec ją Zslł. 


= RA RL LLL <CCC<<vv< 0 —_____ —Żż2 — e pe or m Z A 


Nr. 9179 


Krajowa Wytwórnia Instru- 
mentów muzycznych 


Franciszek N GWCZYM 


Lwó x, Gródecka z b 
Tee. 2 -70 poleca 
Pierwszorzędne instrumenty 
poa gaarancją, wykonuje 
prze óbki i naprawy. Ceny 
~ kunkurencyjne. — Warunki 
Prz bory we wielkim wybo ze. 


Posiadacze 


kopalń nallowych 


łudzież 


terenów nallowysh 


szcz gólnie o płytkich wierceniach 
(Flacht ohrang) zech ą oferty ty ko 
w języku niemieckim pisemnie 
przesłać pod „NAFTA* do Admi- 
nóstracji „Gazety Porannej '. 


Włosień na malerace 


powinien być  dezynfekcjonowanym 
1 czysto wyrobiony by zapobiec two- 
rzeniu się moli lub zarazków choro- 
bowych. Jedyne źródło nabycia 
takowego 


KLARFELD Słoneczna 16. 


„FRANGULIN* 


ziółka żołądkowe, znakomicie działają 

na odtłuszczenie, obstrukcję i na prze- 

mianę materji. Ułatwiają trawienie, u- 

suwają cierpienia wątroby, nerek i ka- 

mieni żółciowych. Leczą reumatyzm, ar- 

tretyzm, rozpuszczają kwas moczowy 
i czyszczą krew. 


Apteka Sommersteina 


Lwów, Janowska 2. Tal. 33-75. 
2393-7 


dogadne. 


Rowery i motocykłe wiatowej sławy 
„LA FRANCAISE DIAMANT“ 
do nabycia wylacznie we firmie 


MALWIKA ROSENMAN 


Lwów, Jagiellońska 14, tel. 17-25 
Części zapasowe do tychże oraz wszyst- 
kich systemów rowerów, stale na skła- 
dzie. — Warunki dogodne. — Zlecenia 

z prowincji odwrotnie. 2063-8 


Do P. T. Lekarzy! 


Pierwsza Małop. wytwórnia mebli lek. 
mpar. med., urządzeń san. i szpit. do- 
starcza na dogodn. warumkach swoje wy- 
roby „CHIRURGJA*, Jagiellońska 15., 

Cłowa 7. tel. 43—73. 3268-5 


Do kina „PALACES% darmo 
za 


moaa dzić PAE: 


URINSKINA NATALJA, nl. Kleaparow. 
ska 27. 

WOLFELD, Ostrołęcka 16. 

LASZCZOWER LEIB, Zamarstynow: 
ska 33. 

POMERANZ, Kniparkowaka 3, 

PALEOLOG, Skmiłów. 


Bilety cą do odearania w 


Adratnistra- 
cji eodziennie między godziną 10 a 1) 
przedpoładniem. 


KENY OGŁOSZEŃ: Za wierus )-esoalte milimetrowy (ster. 30 mm.) ogłoszenie zwykle za tekstom 15 gr, za wierza 3J-sspalt. milimetrowy (szer. 60 ma), 3a- 
derłane 40 gr. Ba wiersz 1-arpaft. ca fiżnietrowy (szer. 60 mra) po krortce 45 gr, m wiersu l-sspait. miłimetrewy (aer. 60 mm.) w tekście (kronika, re. 


perar) BS gr, sa wiersa 1-8 
© gr. drobao egłoszenia as 


pracy tab posady w UW r= A m a a 
= sumie We rea. DESED. 
ERP kz GREAT ea wy drak złe Brya. Porta prząkarów nie hauifikujemy, — Uwaga: Kajmny ozłoszcnłowa cą podzialane nu Ù 


W proc. 


miiimetrowy (szer. 60 mm.) w artykniach 100 gr.. sa wierzu 1- 


16 gr. kupno i sprzedak m slowo 12 grą Mmatrymenjalne, korespondencje I 


tamów (sspait), tekstowe na 4 larre (sspaity). 


Z arukarni Wydawnictwa „Gazoty Parąnnej"', Ska s ogr. edp. pod zars. d, KŁAĄLKIKGU we Lwowie, 


milimetre wy feser. 60 mm.) na pierwszej strewzów 
pryw stae m słowo 12 
ebkae prryjmujezny tylks na getówkę. Cait strona ogloszeniowa 300 sl, cała strepa tekstowa 600 
kia w Imiejecu zastrześonem, sgłoszemia ssobne stojące 


„ dla potrzebałęeych 
cała strena pod mw 
i bea numeru dollenagsm 


dp, zad, STi ad niŁaŹANUWOAL 


